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Prrnnmerata w Warszawie:
R o c z n ie ........... R s . 7 kop. —
Półrocznie . . „ 3  „ 50
Kw artalnie . . „ 1 „ 7 5
miesięcznie • • „ —  „ 60

Za odnoszenie do domu 
dopłaca się k op . 5 mieś.

Z a  zmianę adresu dopłaca  
się kop . 2 0 . -

Cena pojedynczego no- 
m era bez dodatku k . 2 0 .

Prenumerata na Prow incji 
i w Cesarstwie:

R o c z n ie ............R s . 9 kop . —
P d łro czT tie . . . „ 4  „ 5 0
K w a r ta ln ie  . . „ 2 „ 2 5

Za Granicą:
R ocznie . . .  12 guld . — 18 m  
P ó łroczn ie . 6 n 9 n

O głoszen ia  przyjm uje kan­
tor Redakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lub za je ­
go m iejsce. R eklam y po  

k op . 2 5.
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Emigracyja z gub. Płockiej.
II emigracyja do A m e ryki Północnej.

W  P ło c k ie m , gdzie  w sk u tek  p rzy czy n , o k tó ­
rych  w yżej w sp om n ia łem , ludność w iejsk a o d -  
daw na znajduje się w gorszych  w arunkach bytu , 
niż gd ziein d ziej w k ra ju , od czasu uw łaszczenia  
dają się zau w ażyć p rób y  szukania źró d e ł d och o­
dów  poza granicam i rodzinnych okolic. Od d w u ­
dziestu lat Sporo lu d z i, więcej p rzed siębior­
czych , udaw ało się do m iast, a g łó w n ie  do  
W a rsz a w y , gd zie  p rzy  rozb u d zon ym  w tedy ru ­
chu p rzem ysłow ym  łatw o zn ajd ow ali korzystn e  
zajęcia ju ż  to ja k o  robotnicy w fabryk ach , przy  
k o lejach , w w arsztatach rze m ie śln ic zy c h , ju ż  to 
w charakterze słu żących , stróżów  etc. Z  p o g ra ­
nicza zaś wielu rob otn ik ów  u d aw ało  się do P ru s  
na robotę do gosp od arstw  roln ych . W" N ow ej 
w si pom iędzy n a ju b oższym  p roletary jatem  m o ­
żna spotkać byw alców  w arszaw skich ; n iek tórzy  
z tam tych czasów  zostali się na stałe w m ieście, 
w ielu dotąd m a tam k rew n ych .

W  ostatnich czasach, ruch w  stronę W a r s z a ­
w y praw ie zupełnie u sta ł. T o  sam o stało się z 
w ych od źtw em  do P ru s, chociaż ruch ten nie  
sam  przez się u sta ł, ja k  to m iało  m iejsce z ru ­
chem  do W a r sz a w y , g d zie  w latach zastoju  nie 
znajdow ano ju ż tak łatw o zaro b k ów , lecz w sk u ­
tek  zam knięcia dla tutejszych rob otn ik ów  g ra n i­
cy i m asow ych w ydaleń . W  ostatnim  roku  
ostateczny cios em ig racy i do P rus na zarobk i 
zadał gw ałto w n y  spadek kursu  m arki. B o  i po  
zatam ow aniu ruchu, w łościanie za pom ocą r o z ­
m aitych w y b ieg ó w  udaw ali się do P ru s, o trzy m u ­
jąc  tam cokolw iek  w ięk szy  zarobek , niż na m iej­
scu.

Jddnoeześnie z w ychodźtw em  do W a rsza w y  i 
P ru s, zaczęło się w ych od źtw o za ocean. W y -  
ch odźtw o to zaczęło się z pogranicza przed k il­
kunastu la ty . Z a p y ty w a n i o czas, k iedy pierw ­
si em igranci w yszli za  ocean od p ow iad ają  p ra ­
wie w szędzie , że p rzed  12  —  15  la ty ; od tego
czasu em igracyja  stale w zrasta. P rz y c z y n y  w zro­
stu em igracyi do A m e r y k i północnej w ostatnich  
latach są zb y t w idoczne i k ażd y  praw ie w ło ­
ścianin w yraźnie je  w ypow iad a. W ię k s z o ś ć  em i­
grantów  sk ład ała  się z w łościan  trochę zam oż­
n iejszych  i rzem ieśln ik ów  z m ałych  m iasteczek ; 
bezroln i i w ogó le  bardzo biedni stanow ili m n iej­
szość dla tej prostej p rzy c zy n y , że na taki w y ­
ja z d  trzeba było  k ilk u d ziesięciu  rubli con ajm n iej, 
na co ci ostatni nie zaw sze m o g li się zd o b y ć . 
G w a łto w n y  i ogrom n y sp ad ek  cen p rod u k tów  
gospodarstw a rolnego przed 7 -m iu  laty d otk liw e  
szczerby  porobił nie ty lk o  w  w iększych  go sp o ­
darstw ach folw arczn ych ; jed n ocześn ie  i d rob n e  
w łościańskie gosp o d a rstw a , oparte tak sam o, ja k  
i w iększe, przew ażnie na produ kcyi ziarna i ch o­
wie inw entarza, odczu ły  go  boleśnie.

N a  k a żd y m  k rok u  sły szy  się skargi w łościani­
na na spadek cen; te k ilka lub parę k orcy  zb o ­
ża, które tak m ozolnie m usi w yprodu kow ać na 
m ałym  sw oim  w arsztacie , których zdobycie k o ­
sztow ało go takiego og ro m n ego  nakładu p racy  i 
starania w ciągu całego roku , m usi sprzedać za  
m arne pieniądze przek u pn iow i w m iasteczku, m u ­
si „zm arn ow ać za b y le  co” . T o  sam o z inw enta­
rzem; dawniej za byle krow ę, w ychow aną na n ę -  
dznem  pastw isku serw itutow em  lub gdzieś na k a­
w ałku sw ego zagon a, brał cenę, która choć w czę­
ści w yn ad grad zała  go  za poniesione tru d y . N a  
h odow li św iń każda gospodyn i m ogła  zarobić  
kilkanaście ru bli co najm niej.— D ziś , g d y  ceny na 
zboże sp ad ły  do nizkiego poziom u , w łościanin  na 
sw oim  m a ły m  w arsztacie, nie odpow iadającym  ju ż  
w ym agan iom  p rod u k cyi gospodarczej, m usi dar­
m o „m a rn o w a ć“ sw ą pracę, gd y do tego, w skutek  
zam knięcia granicy dla bydła  i św iń, hodow la  
nie daje mu żadnych  praw ie zy sk ó w , ch łop  — ch o - 
cież form alnie nie zban k ru tow ał, to jed n a k że  p rak ­
tycznie, w skutek znacznie zm niejszon ego dochodu, 
który nie w ystarcza na opłacenie podatków , w y ­
d atk ów  na gospodarstw o (rem on t bu dyn ków , o -  
p ał, narzędzia  etc .) i na opędzenie najniezbędniej­
szych  potrzeb osobistych — w p ad ł w nędzę. Ż y cie  
lO  m orgow ego  w łościanina dziś prawdę niczem  
nie różni się od życia  chłopa bezrolnego: ubiera  
się tak sam o ja k  i ten ostatni w łachm any tande­
ty , j e  tak sam o, ja k  i bezroln y : na śniadanie przez  
cały  praw ie rok  kluski żytnie z kartoflami na w o­
dzie (w  lecie z m lekiem ); na obiad kartofle, ka­
pustę, rzad ko kaszę, często bez okrasy , chociaż nie 
post, na w ieczór zn ów  kartofle z w odą i od czasu  
do czasu ty lk o w idzi kaw ałek  chleba na sw oim  
stole. „K sięciem  ten będzie” , m ów ią „ k t o  na w ło - 
ściance chleb będzie m ia ł” . „ K s ią ż ę c e j“ na to 
trzeba m ąd rości, żeby  z pustego nalać!

M a rn u ją c  sw ą ciężką pracę na w łasnem  g o sp o ­
darstw ie, nie w idząc żadnego w yjścia z tego za ­
k lętego k o ła , a nie zn a jd u ją c— z drugiej stro n y —  
opłacającej się roboty na m iejscu , w łościanin w y­
dzierżaw ia sw ój grunt, zw y k le  ju ż  obarczony d łu ­
g a m i, lub sp łatam i rodzinie albo też pozostaw ia  
na gosp od arstw ie  żonę, dzieci lu b  krew nego, a 
sam , zebraw szy kilkadziesiąt ru b li, idzie w  św iat 
daleki „n a  zarob ek “ -

P rzesilenie rolne dotknęło nie ty lk o  b ezp o śred ­
nich producentów  zboża, w epchnęło ono w o t­
chłań jeszcze  w iększej n ędzy całą falangę rz e ­
m ieślników , h an d larzy , spekulantów  m a ło -m ia -  
steczkow ych , byt i pom yślność których ściśle są 
zespolon e z bytem  i pom yślnością w iększych  i 
drobnych  g o sp o d a rzy . D ziś rzem ieślnik się skar­
ży , że „p rzeszed ł na ch łop sk i w ik t, na kartofle“ , 
na nic innego go  niestać!

W szy stk ie  nasze m iasteczka niedaw no jeszcze  
kipiące życiem , w których  znajdow ało utrzym a­
nie po kilkadziesiąt rodzin  rzem ieślniczych , gd zie  
kow ale, rym arze, cieśle, stolarze, kraw cy, szew cy

nie m ogli nadążyć z w ykończeniem  roboty , gd zie  
dawniej kipiał ru ch  h a n d low y, gd zie  w obrocie  
były  ogrom ne stosunkow o k a p ita ły — dziś upa­
d ły — nieraz w skutek przeprow adzenia kolei, z a ­
m iany w arsztatu na fab ry k ę  lub w skutek ogóln e­
go  zastoju .

O p ró cz  w łościan i rzem ieśln ik ów  (p om ięd zy  
nimi znaczny procent ży d ó w ) w ych od zą  do A m e ­
ryk i m ałorolni i słu żba dw orska, o ile są w stanie  
zebrać na drogę kilkadziesiąt rubli. C o  ich tam  
pędzi —ju ż  w iem y. E m ig ru je  nakoniec, chociaż  
stosunkow o niew iele, in teligencyi p ro w in cy jo n a l- 
nej, tu i ow dzie się s ły szy  o synu ob yw atela , któ­
ry w yw ęd row ał, lecz nie m ogąc znieść ciężkiej 
roboty —  pow rócił. O d  czasu do czasu w y e ­
m igru je  ja k iś  ksiądz —  niedaw no w yem ig ro w a ło  
ich k ilku , o paru w iem , że uciekli dla uniknięcia  
skandalu .

O prócz przyczyn  czysto m ateryjalnej n atu ry , 
działają w wielu w ypadkach  inne bodźce; w iem  o 
w ypadkach gd zie  w ychodzili lu d zie , m ający po  
3 0 — 4 0  m orgów  dobrej ziemi; na zap ytan ie  d la ­
czego idą —  od pow iad ają  „co  tu z dnia na dzień  
robić, trzeba św iata p rzejrzeć“ . Z n ałem  k o w a la  
z m ałego m iasteczka, którego g a zety , ani k siążk i  
nie zadaw alniały , a prosił ciągle, żeby m u dać ta ­
ką książkę, w której by b y ło  napisane ,,ja k  g d z ie ­
indziej na św iecie ludzie ż y ją “ , każdej w ia d o m o ­
ści o innych  krajach w ysłu ch iw a ł z zajęciem . 
W  tym  roku  na w iosnę w yem igrow ał. T o  znów  
ch łop ak  z R yp in a  w nocy spać nie m oże, bo  m u  
się „d ziw n ie  pięknie śni A m e r y k a ’’, aż w końcu de­
cyd u je  się w yjech ać.

N ajw ażn iejszym  jed n a k że  bodźcem  do e m ig ra ­
cyi są listy od krew nych i zn a jo m y ch , szcze g ó l­
niej zaw ierające p om yśln e  w iadom ości lu b  p ie ­
niądze. T o  też w łaściciele okrętów , dla zw iększe­
nia sobie zy sk ó w , k orzystają  z ciem noty ludu , 
p rzesy ła ją c  całem i m asam i listy , n ibyto p o c h o ­
dzące od krew nych z A m e r y k i, a rzeczyw iście fa­
brykow ane w H a m b u rg u , gd zie  od em igran tów  
d ow iad u ją  się łatw o o ad resy  ich krew nych , nie­
raz całych  wsi. T a k , n p ., w szyscy w łościanie w  
R ad om in ie , gm ina P ło n n e  w R y p iń sk iem , ode­
brali listy  takiego rodzaju , z d ok ład n em i in fo rm a - 
cyjam il E m ig r a c y ja  w ostatnich czasach w y ro b i­
ła  ju ż  sobie i ustaliła  k oryto , którem p ły n ie . D z iś  
rzadko ju ż się zdarza, żeby em igrant pu szczał się 
na ślepo, g d y ż  kilkanaście lat dośw iadczenia o k u ­
pionego w ielk iem i ofiarami p op rzed n ik ów  n a u czy ­
ło  go , że bez pom ocy kogoś ży cz liw e g o  na miej - 
ser w  A m e ry c e  —  szczególniej w początkach —  
obejść się bardzo trudno i najczęściej tacy śm ia ł­
kow ie giną z g ło d u  lu b  w  nędzy od syłan i byw ają , 
a nawet sami w racają do kraju . T e ra z  najczęściej 
zdarza się, że em igrant je d zie  do k rew n eg o , k tóry  
m u p rzysyła  kartę  okrętow ą i d ok ład n e in form a- 
cyje .

Z w y k le  k ilk a  razy n aprzód  pisze i za k ażd ym  
razem  zapytuje, czy się zgad za  p rzy jech a ć, a gd y
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ju ż  się przekona, że zam iar jest n iezłom ny, w te­
d y  p rzesyła  kartęf za którą, trzeba mu potem , na­
turaln ie , zw rócić pieniądze. Na pospieszny statek  
karta kosztu je  z H am bu rga do N ow ego Y o r k u  
7 5  ru b li, na zw yczajn y 50. Zdarza się, że k re w ­
ny w prost bez pytania przysyła kartę i pisze, żeby  
ten a ten p rzy jech ał. W^yjazd, g d y b y  cokolw iek  
m o gło  przeszkodzić em igrantow i, zachow uje się w 
tajem nicy —  o zam iarze wiedzą ty lk o  najbliżsi i 
w szyscy  dopiero po kilku tygodniach  dow iadują  
się, że ten i ów w yem igrow ali. W  ten sposób po­
stępują służący dw orscy, popisow i i w ogóle ci, 
którzy chcą się cicho w ynieść. S łu żą cy  bierze 
ordynaryję naprzód, sprzedaje k row ę, potem  zo ­
stawia żonę i dzieci w dw orskiej izb ie , a sam uda­
je  się w um ów ione m iejsce, gdzie sch odzi się cała  
kom panija em igrantów , wraz z innym i przechodzi 
granicę (czasem  z orylskira p aszportem ) lub za 
kartką i udaje się w dalszą . p o d ró ż . C zęsto w 
takich razach zdarzają się ciekaw e zajścia. W  O s ie -  
ku, n ap rzyk ład , nad D rw ęcą , n iedaleko od B ro ­
dnicy, dow iedziano się, że parobek w ybiera się do  
A m e ry k i, a że w yb ra ł naprzód należność i o r d y ­
naryję i nazajutrz m iał iść z krow ą na ja rm a rk , 
w ięc, żeby nie u ciek ł, zam knięto mu krow ę na 
noc w dw orskim  budynku. P arobek w nocy p r z e ­
dostał się do k ro w y , lecz, nie m ogąc je j w yp row a­
dzić, zarzn ął j ą  (ab y  ty lk o  żyw cem  nie oddać swej I 
karm icielki w  ręcę pana!), a sam tejże nocy prze­
szedł granicę. ----  N ajczęściej em ig ran t sam  w y je ­
żdża i bardzo rzad k o  się zdarza, żeby  brał z sobą  
rodzinę (b o  to i koszt przejazdu ogrom n ie zw ięk ­
sza). N a 6 0  em igran tów  z Ż u rom in a 1 w yjech ał z 
rodziną. G łó w n y  k on tyn gen s stan ow ili d o tą d  
pojed yn czy  lu d zie , lu b  żon aci, w y jeżd ża ją cy  bez  
rodzin y. W id z ia łe m  w ostatnich czasacb listy , w  
k tórym  m ąż pisze, żeby p rzy jech ała  do n iego żona  
i bracia, w tym  sam ym  liście pisze, żeby do B r a ­
zylii nie jech a li, bo to nic d ob rego  nie je s t  (z p od  
R aciąża). W  okolicach  Ż u ro m in a  i w sam ym  
m iasteczku zdarza się dość często, że w yjeżd żąją  
na 1— 2 lata, n iek tó rzy  naw et w yjech aw szy  na  
wiosnę (zw yk le  w lu tym  —  m arcu) w racają w g ru ­
dniu i znów  na w iosnę ja d ą . W s z y s c y  praw ie  
jeżdżą przez N o w y  Y o r k , zkąd  ju ż  w yjeżd ża ją  do  
k rew n ych , lu b  w razie jeżeli nie m ają  k rew n ych , 
je ż d ż ą  k o le ja m i, szukając ro b oty .

W  listach rzem ieśln icy p iszą , że rzem iosła  
tam  nic nie znaczą, szew c, n a p rzy k ła d , p isze, że  
m usi pracow ać ja k o  prosty robotn ik  w k o p a l­
niach że la za , że robiąc bu ty , nie m oże w y trzy ­
m ać k on k u ren cyi z ob u w iem  fab ry czn em , że t y l -  ,

ko o ty le  m a zarobku ze sw ego rzem iosła, o ile  
dają m u buty do reparacyi.

W ło śc ia n in  z R ad zik , po w. rypiń ski, pisze, że 
pracuje na ferm ie, ma dozór nad 8 końm i i k il­
kom a w ołam i, że strasznie ciężko trzeba p raco­
w ać, sam  pracuje za 4  naszych ludzi „ż e b y m  był 
w dom u tyle robił, tobym  m iał lep sze  u trzy m a­
nie, niż tu ” . Z g o d ę  m a m iesięczną. D r u g i p i­
sze, że pracuje także na ferm ie, że robić m usi 
to, co u nas kobiety  robią, m ianow icie oprzątać  
i doić krow y, a m a ich od dan ych  aż 2 0  pod  
sw oją opiekę. T o  znów  z pod S ierpca syn  z a ­
m ożn ego  gospodarza , ciągle pisuje do stry ja , że­
by m u na drogę z pow rotem  p rzy sła ł p ieniędzy, 
bo mu bardzo trudno się w yżyw ić , a praca o g ro ­
m nie ciężk a . S try j nie chce mu p osłać , dla tego  
że to len iuch , niech go tam  w yuczą pracow ać, 
to potem  go sprow adzi. Z  listów  widać, że u - 
trzyinanie kosztuje 1 8 — 20 dolarów  za które u -  
trzy m u ją  całodzienn e jed zen ie , m ieszk an ie ! oprócz  
tego  opierają ich . M ieszk ają  zw y k le  po k ilk u ; 
w m ieszkaniu  Lakiem stoi duże łóżk o , nakryte  
je d n ą  dużą k ołd rą ; idąc spać, każdy m usi się 
w y m y ć , inaczej nie pozw olą mu się p o ło ży ć . 
N ie k tó rzy  piszą, że chorują na piersi „o d  k li­
m atu ’* i że d łu go  nie raz nie m ogą się do niego  
przy z w yczaić.

E m ig ra c y ja  zacząw szy się przed 15 la ty  rok  
rocznie się zw iększała szczególniej w ostatnich  
7 latach o g ó ln e g o  zasto ju — p rzyb rała  dosyć po­
ważne rozm iary. Z  Ż u rom in a , n ap rzyk ład , przed
----7 laty  em igrow ało  po 5 osób rocznie, g d y  dziś
e m ig ru je  25  —  8 0 . Z  R yp in a , liczącego 4 ,0 0 0  
m ieszk ań ców , em igracy ja  ciągle się w zm agała  i 
dziś iest ztam tąd w A m e r y c e  około  8 0 0  osób, 
tak że nie ma n ik o go  praw ie, ktoby nie m iał 
ojca, brata lub b lizk iego  krew nego w A m e r y ­
ce. Z  w iosek w R yp iń sk iem  szczególn iej z nie­
których  ogrom nie em igrują. W  Zboińsktch  d o­
brach nie ma praw ie d o rosłego  m ężczyzn y , k tó - 
ry b y  nie b y ł w A m e ry c e ; ze w si R ad zik i o k o ­
ło  8 0  m ężczyzn  je st w A m e r y c e  z D o b re g o  11  
służących  uciekło do A m e ry k i i t. d.

N ie ty lk o  z pogranicza, lecz i ze środka gu • 
bernii dużo w ychodzi em igran tów . S ierpc w y­
syła  rocznie o k oło  1 0 0 ; z D rob in a  w tym  roku  
w yem igrow ało  12 (1 0  żydów  2 rzem ieślników  k a­
to lik ó w ).

Z  P łoń sk iego  i aż z nad N arw i też em ig ru ją . 
W  M ła w sk ie m , szczególniej z okolic Szreńska
też z w iosek stale e m ig ru ją ,---- w każdej praw ie
ok olicy  m ożna naliczyć kilku  conajm niej em i­

grantów  i chociaż e m ig ra cy ja  nie przybrała ro z­
m iarów , rzu cających  się w o c z y , to jed n ak ow oż  
rok rocznie zabiera praw dop od obn ie z górą ty ­
siąc osób z całej gu bernii (zn aczn y  procent sta­
now ią ż y d z i).

Jkntoni HempeL.

W sprawie „inteligencyi”.
S p raw a ta była  w ielokrotnie przez rozm aite  

stronnictw a w  różn ych  okolicznościach  i w sposób  
niejednaki poruszaną. P rz e g lą d y  program atów
szk o ln ych , naw oływ ania m ło d zie ży  do tych lat 
ow ych zaw od ów , do pośw ięcania sw ych  sił 
tej lu b  owej działalności społecznej, o b ja w y  nę­
d z y  i ucisku w sferze inteligentnej, rozw ażanie  
stosunków  k la s o w y c h — w ysuw ają k w estyję  pra­
cy ludzi in te ligen tn ych , bo jest ona ze w szyst- 
k iem i po wy ższem i organicznie zw iązaną. E a k t  
ten, nadając je j doniosłość szczególn ą , w y w o łu je  
pew ien zam ęt w je j pojm ow aniu . Z tą d  nie od  
rzeczy będzie podać tutaj uw adze czyteln ik ów  
pew ną spraw ę pokrew ną, m ianow icie zapoznać  
ich z treścią broszurki p. M . M . w ydanej po rus­
ku w K azaniu  p. fc., , In teligen cyja  ja k o  k a teg o ry ja  
ustroju  kapitalistycznego” .

U stró j kapitalistyczny je s t  gospodarką tow a­
rową. W  nim staje się tow arem  praca m ięśni 
w raz ze swem  su bstratem — z ciałem  i krw ią  
lu d zk ą, tow arem  rów nież staje się praca inteli­
genta z jej substratem  —  m ózgiem  i nerw am i za ­
w odow ego robotnika.

P rzed ew szystk iem  należy poznać w artość to­
w aru, w  dan ym  razie nas o b ch o d zą ce g o . T r ó j -  
w yrazow a form u ła , A -f -B -J -C  w yraża w artość  
całkow itej p racy in te lig en tn ej. A — w niej ozna­
cza pracę u żytą  na w ykształcenie przez sam ego  
in teligen ta , B — p rzez in n ych , C — cel w szystkich  
w ysiłk ów , zaw od ow ą pracę in teligen ta . N ad to  
zastrzega autor, że przez B  rozum ieć należy ty l­
ko pracę niezbędną do w ysp ecy ja lizow an ia , nie 
w chodzi więc tu praca, użyta dla zaspokojenia  
pierw szych  potrzeb organizm u i zdobycia  m in i­
m alnych w iadom ości naukow ych .

O d  kosztow ności pracy inteligenta od różn iać n a­
leży  je j w artość w ym ienną. T a  ostatnia, p od łu g  
p. M . M . w ustroju  kapitalistycznym  trzy razy  
zm ienia swe praw a, dla tego też ustrój k ap ita ­
listyczn y d zieli on na trzy  okresy:

1) O k res p ierw szy — panow anie kapitału  śred ­
n iego .

29  )

. WYSADZONY Z SIODŁA.
P  o w i e ś ó ,

PRZEZ

Antoniego Sygietyńskiego.
(D a ls z y  c ią g ) .

—  Z a w s z e  j a  ta k i —  m r u k n ę ła  s łu ż ą c a — p o ­
w ie m  p a n i, ja k  w s ta n ie !...

—  T o  s o b ie  m ó w !...  W i e lk a  r z e c z !... C ó ż  
m i z r o b i? ...

Już b y ł o  d o b r z e  p o  d w u n a s te j , k ie d y  Z o fi ja  
z a d z w o n iła  n a  s łu ż ą c ą  i k a z a ła  s o b ie  p o d a ć  
h e r b a tę  d o  łó ż k a . Z a ło g o w s k i , w c ią ż  p r z e p o ­
jo n y  n ie n a w iśc ią  d la  C ie ż y ń s k ie g o , p r z e s tę p o -  
w a ł  ty lk o  z n o g i n a  n o g ę , n ie  m o g ą c  s o b ie  
zn aleźć m ie js c a . P iln o  m u  b y ł o  r o z m ó w ić  
się z córk ą , p o s ta w ić  k w e s t y ję  n a  o s tr z u  m ie ­
c z a . T o  p r z e s ia d a ł się  z k r z e s ła  n a  k r z e s ło ,  
to  z n ó w  c h o d ził d o k o ła  s to łu  w  ja d a ln i , n ib y  
z w ie r z  o g łu p io n y  c ia sn e m , d u s z n e m  w ię z ie ­
n ie m  k la tk i. D o  s y p ia ln e g o  p o k o ju  w e jś ć  n ie  
ś m ia ł : z r e s z tą  z a ró w n o  je m u , j a k  i s łu ż ą c e j, 
w z b r o n io n e m  b y ło  w c h o d z ić  ta m  b e z  w o ł a ­
n ia . I  ta k  p r z e z  g o d z in ę  c a łą  u k ła d a ł  w  g ł o ­
w ie  f r a z e s y , o d  ja k ic h  za czn ie , m o w y  i m ó w ­
ki p e łn e  a p o s t r o f  d o  j e j  u c zc iw o śc i i p o c z u c ia  
h o n o r u , w r e s z c ie  c o ś  w  r o d z a ju  k a za ń  n a  t e ­
m a t  o b o w ią z k ó w  w z g lę d e m  r o d z ic ó w , a w ł a ­
ś c iw ie  o jc a , i w z g lę d e m  B o g a .

K i e d y  Z o fija , k o ło  g o d z in y  p ie r w sz e j, u k a ­
z a ła  się  n a p r o g u  sa lo n ik u  w  s w o im  e le g a n ­
ck im  sz la fro c z k u  i z ja k ie m ś  m a łe m  p u d e ­
łe c z k ie m , o b ite m  c z a r n ą  s k ó r ą , w  rę k u , Z a  - 
ło g o w s k i  b y ł  ju ż  w y c z e r p a n y  c z e k a n ie m  i w e ­
w n ę tr z n ą  w a lk ą . P o d s z e d ł d o  niej w p r a w d z ie  
o b c e s o w o , ja k  c z ło w ie k , k t ó r y  szu k a  z a c z e p ­
k i, a le , p o c a ło w a w s z y  ją  w  sk ro ń , s ta n ą ł p rze d  
n ią  w  m ilczen iu , nie w ie d z ą c , ja k  i o d  c z e g o  
z a c z ą ć . Z o fija , z d z iw io n a  n ie c o  je g o  n ie z w y -  
k łe m  z a c h o w a n ie m  się i ja k im ś  n ie p o k o je m  
w  o c z a c h , s p y t a ła  p ie r w s z a :

—  C o  o jc u ? ...
—  N ic ...
—  J a k to  nic, k ie d y  j a  w id z ę , że c o ś  je s t ? . . .
—  N ić .. .  E h !. . .  T y lk o , w id zisz , c h c ia łe m  ci 

p o w ie d z ie ć ... c h c ia łe m  się  s p y ta ć ...
—  O  co? N ie c h ż e  o jc ie c  m ó w i p r ę d z e j , b o  

nie m a m  c za su !
—  N ic ...  T y lk o  c h c ia łe m  się d o w ie d z ie ć ,  

c z y .. .  c z y  t y  się  k o m u n ik u je s z  z t y m ...  z t y m  
C ie ż y ń s k im ...

—  B o  co? —  s p y t a ła  Z o fija  z n ie z a d o w o le ­
n ie m .

—  B o , je ż e lib y  o n  b y w a ł  u c ie b ie ...
—  T o  co?
—  T o ,  w id zisz , j a b y m  n a  to  nie m ó g ł . . .  ja  

b y m  nie c h c ia ł się  z n im  sp o tk a ć ...
—  T o  m o ż e  o jc ie c  w y jś ć .
—  A l e  b o  w id zisz , nie w ie m , k ie d y  o n  p r z y j ­

d z ie ...
—  T o  j a  o jc u  p o w ie m ...

—  T a k , w id zisz , a le  j a  n ie m o g ę .. .  P r z e ­
cież o n  m i z a b r a ł  m a ją te k , c ó r k ę — z a c z ą ł Z a ­
ło g o w s k i , w c h o d z ą c  p o m a łu  w  r o lę  c z ło w ie k a  
a m b itn e g o .

—  T r z e b a  b y ło  p iln o w a ć  m a ją tk u  i có rk i, 
a  n ie  d o k a z y w a ć  p o  la s a c h !— o d tr ą c iła  Z o fija  
p r a w ie  s z o r stk o .

—  K i e d y ,  w id z isz ...
—  rJTra9 ła , ta f„ .  C o  m i ta m  o jc ie c  b ę d zie  

z a w r a c a ł g ło w ę !.. .  Z r e s z tą  g w a łt e m  n ik o g o  
u sie b ie  n ie  t r z y m a m , i k o m u  ze  m n ą  n ie d o ­
b r z e ...

—  A l e  d o b r z e  m i je s t ,  b a r d z o  d o b r z e  n a ­
w e t , m o je  d z ie c k o , t y lk o , w id z isz ...

—  N ic  n ie  w id z ę , i n ie c h  o jc ie c  g ło w y  n ie  
z a w r a c a  m i g łu p s tw a m i.

—  T o  n ie  g łu p s tw o , m o je  d z ie c k o , a le ...
—  G łu p s tw o , p o w ia d a m  o jc u  i b a s ta !... Z ę ­

b y  C ię ż y ń sk i k o n a ł u  m o ic h  n ó g , to  je s z c z e -  
b y m  m u  nie d a ła  d o b r e g o  s ło w a , b o  się  n im  
b r z y d z ę !.. .  A l e  co  o jc u  d o  t e g o , z k im  j a  ż y ­
ję ,  k ie d y  o jc ie c  n a  m o je  u tr z y m a n ie  n ie  
ło ż y ł .. .

—  T a k , w id zisz , a le ...
—  G łu p s t w o , p o w ia d a m  o jc u !...  O t o  g o r ­

sza  r z e c z , ż e  tr z e b a  z a s ta w ić  te  o to  b iż u te -  
r y je , b o  n ie  m a m  k o s ty ju m u  n a  ra u t u p a ń ­
s tw a  A r m m a n ó w , n a  k tó r y m  m a m  ś p ie w ą ć .. .

—  T o  j a  z a ra z  p o le c ę .. .
—  T y lk o  n ie c h  o jc ie c  się s p ie s z y  i w y t a r ­

g u je  ja k  n a jw ię k s z ą  s u m ę .
I —  N ie  b ó j s ię , ja  się  zn a m  na tern!... P ó jd ę

http://rcin.org.pl
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2 )  O k re s  drugi— w alka kapitału  w ielkiego ze  
średnim , przy ozem  zw ycięża w ie lk i, co w y w o łu ­
je  okres 3 -c i .

3 ) Panow anie w ielk iego kapitału .
W  p ierw szym  okresie in te lig en t jest k ap ita ­

listą.
D la  n abycia  w yższego  kształcenia potrzeba  

pew nego kapitału  na koszta tego w yk szta łcen ia , 
t. j .  na to, aby m ieć m ożność k orzystan ia  z n ieb  
b ez pracy. .Rodzice posiadający ten kapitał u - 
dzielają go dzieciom  w celu zd o b y cia  k a ry jery . 
L e c z  czem  się w tedy kierują? W id o k ie m  k o rzy ­
ści m ateryja ln ych , ja k ie  dają różne zaw od y. G d y ­
b y  d robny handel, d robn y p rzem y sł daw ał w ięk ­
sze dochody niż praca m e d y k a , lu b  praw nika, 
to zam iast p osy łać  dzieci do u niw ersytetu , ro­
dzice p rzygotow yw ali je  do rzem iosła lub han­
d lu . J a k o ż m łod zież w o g ó le  przy w yborze w y ż ­
szego  zak ład u  lub faku ltetu  m a na w idoku d o ­
ch od y ró żn ych  zaw od ów . O d b ierzcie  przyw ilej 
udzielania d y p lom ów  u n iw ersy tetom , a zob aczy­
cie, ja k  niew ielu tam pozostanie.

K a p ita ł przyczyn ia  się do uform ow ania inte­
lig en ta , on z tego k ap ita łu , k orzysta , je s t  więo  
pew nego rod zaju  kapitalistą. K a p ita ł daje m u  
zysk i, które stanow ią znaczną część je g o  b o n o - 
ra ry ju m ; p ozostała  część —  to praca zarobna. 
W a r to ś ć  w ym ienna p racy  inteligenta p r ze w y ż ­
sza więc koszta tejże pracy o całą tę różnicę, 
in te ligen t żyje z pracy innych rob otn ik ów , z p o ­
d zia łu  w artości dod atk ow ej.

Z y sk i k a p ita łu , w yd an ego  na w ykształcen ie  
inteligenta , w pew n ych  w ypadkach k ilkakrotnie  
p rzew yższają  tenże k a p ita ł; w w iększości zaś k a ­
p ita ł nie w raca się naw et. B o  w yk szta łcen ie  jest  
p ołączon e z pew nem  ry zy k iem . J ed n i z ugania­
ją c y c h  się za  patentem  w drodze padną znużeni 
lu b  się potkną na pierw sze) lepszej przeszkodzie. 
S ą  to niby nieudatne prod u k ty , poniżej k osztów  
p rod u k cy i sp rzed aw an e.

N ie  popyt, lecz przypadk ow e ok oliczn ości w y ­
w ołu ją  rozm iar ich p od aży . S ą  to nauczyciele  
p ryw atn i, podrzędni dziennikarze, drobni urzęd­
n icy  i t. d. D o  tej k ategoryi należą zajęcia ty m ­
czasow e, _do których  nikt sp ecyja ln ie  się nie 
p rzygotow u je  np. k o rep ety cy je . W id z im y  też  
w w ielkich m iastach, dokąd w yższe zak ła d y  na­
u k ow e pociągają  m asę m ło d zieży , że w yn a gro ­
dzenie korepetytorów  jest nader m ałe. L u d z ie , 
zm u szen i całe życie u trzym yw ać się z ud zielan ia  
le k c y j, skazani są na ży w o t proletaryju szów .

W  d ru gim  okresie ustroju k ap ita listyczn eg o ,

p rzy  ciągłem  bankructw ie drobn ego kapitału  i 
zm niejszaniu  się je g o  zysk ów , w yższe w y k sz ta ł­
cenie staje się je g o  ostateczną ucieczką- Stąd  
n ap ływ  uczniów  do w yższych zakładów  nauko­
w ych t. j .  podaż „ in te lig e n c y i“ ju ż  nie od p ow ia­
da popytow i. In teligen t, otrzym u jąc h o nora ry­
ju  m, pobiera zy sk  z w yłożon ego  przezeń k a p i­
tału , lecz zysk  ten będzie zm n iejsza ł się, aż d o j­
dzie do zera.

W o b e c  szybkich  postępów  kapitalizm u m o ­
żna w nosić, że czas, kiedy d robn y kapitał na­
pełni rynek in teligen tn y  i cena pracy in teligen t­
nej spadnie poniżej je j  kosztów , rych ło  n ad ej­
dzie. H o n o ra ry ju m  zacznie się zniżać g w a łto w ­
nym i skokam i. D z iś  jeszsze to zniżenie w strzy­
m uje się pod w p ływ em  zw yczaju , dzięki k tóre­
mu arm ija  zapasow a inteligentów  nie zniża h o -  
n oraryjów , pozostaje  ona bez zajęcia lub ruguje  
z ry n k u  innych. A le  ustrój kapitalistyczny ro ­
zerw ał ju ż  nie jed en  łańcuch ob ycza ju . O b ycza j 
tu , ja k  grobla , pow strzym u je napór kapitalizm u, 
lecz grob la , raz przerw ana, zm ienia stopniow e  
i w olne p rzejście  w bystre i gw ałtow n e. J u ż i 
teraz daje się za u w a ży ć , że in stytu cyje  pu bliczn e  
i społeczne, koleje, in stytu cyje  sam orządu — obniża­
ją  w ynagrodzenie p racow n ik om . Państw o n a jp ó ­
źniej zniży stopę w yn agrod zen ia , lecz i ono w  
końcu będzie to m u siało  uczynię, albo zm ienić u - 
rzędy na syn ek u ry , a pensyje staną się żołdem  
pretoryj ano w inteligencyi.

Grdy zaofiarow anie pracy in teligen cyi, nie o d ­
pow iadające zap otrzebow an iu , pochłonie cały ka­
pitał in te ligen cy i, rozp oczn ie  się trzeci okres. 
W ó w cza s  ju ż  nic nie zm usi k apitałów  aby na­
p ły w a ły  ku w ytw arzaniu  specyjalistów . T o  w y­
tw arzanie od b yw ać się będzie na zasadzie w iel­
kiej p ro d u k cy i, zależnem  się stanie od ogólnych  
praw  konkurencyi, podaży i popytu . W  ów czas
zniknie przepełnienie in teligen tn ego ry n k u , od  
rozm iarów  którego zależną będzie ilość specyja- 
listów . W y tw a rz a n ie  ich stanie się spekulacyją  
k apitalistów . F o rm ę  tej spek u lacyi p rzyszłości  
trudno przew idzieć. P raw dopodobnie będzie to 
form a an trep ryzy . K apita liści w erbow ać będą  
m łod zież, daw ać je j  w ykształcenie, a za to w y ­
zyskiw ać je j pracę.

In teligen t ma reprezentow ać kapitał, lecz w e­
ksel na ten kapitał spoczyw ać będzie w biurku  
kapita listy . W a r to ś ć  dodatkow a w yciskaną bę­
dzie z nerw ow ych soków  in teligenta ja k  i z m ię­
śni robotnika. S  turni lj ono wy proletaryjat nie bę­
dzie stanow ił w ted y  siły  żyw io ło w ej. S k o n ­

centrow any w  w ielkich  m iastach, p rzy w y k ły  do  
dyscyp lin y , politycznie rozw in ięty— przedstaw iać  
będzie o lb rzym ią  s iłę : w szystkich  inteligentnycłi 
pracow ników . Z  u żytk u ją  oni na je g o  k o ­
rzyść całą potęgę swej sztuki i nauki. L e c z  
m oże do tego m e d ojd zie , m oże uprzednio k a ­
pitalizm  pożre sam  siebie?

O to  jest g łó w n a  treść broszurki M . M ., pod a­
w szy ją , zrobić m usim y parę u w ag. Z g ad zając  
się, że w ym ienna wartość pracy in teligenta sp a­
da , nie sądzim y jed n a k , żeby spadła  poniżej sw ych  
kosztów , by w yższe  szczeble p racy in teligentów  
daw ały w artość dodatkow ą. S ą d zim y  b ow iem , 
że w miarę rozw oju  społeczeństw a koszty  ow e  
m uszą się zm niejszyć; środki, używ ane p rzez  
społeczeństw o na produkow anie sp ecyja listó  w , 
w zrastają w olniej od ilości tych ostatnich; rosną  
w praw dzie su m y, przeznaczone na utrzym anie  
sp ecyja ln ych  zakładów  naukow ych , lecz liczb a  
ich słuchaczy wzrasta jeszcze  szybciej. N ie  są ­
d zim y też, by doszło do produkow ania sp ecy ja - 
listów  przez w ielki p rzem y sł. Jak  w artość w y ­
m ienna m ięśniow ej s iły  roboczej zaw iera koszt 
utrzym ania robotnika i przyszłej siły  m ięśniow ej 
jeg o  dzieci, tak i w artość w ym ienna siły ro b o ­
czej n erw o-m ózgow ej zaw iera k oszt p rod u k cyi 
przyszłej siły  m ózgo w o-n er w ow ej, p rzyszłych  spe­
cy ja listó  w.

Żelazn e są kleszcze kapitału , lecz skoro ro ­
botnik m ięśniow y zaezyn a z w zrastającem  p o w o ­
dzeniem  im się opierać, n erw o w o -m ó zg o  wy ró ­
w nież uczynić to potrafi. W  jak i sposób? P rze z  
rozszerzenie ryn k u  zbytu  na swą pracę. T o  ro z ­
szerzenie autor rzeczonej broszury uw aża za m o ­
żliw e ty lk o  dla  R o sy i, g d y ż  w niej jeszcze nie  
jest w yzysk an y rynek pracy inteligencyi. I n -  
teligencyja stara się z m asy ludu w iejskiego w y­
tw orzyć ry n ek  dla swej pracy, staje w roli rze­
cznika drobnej w łasności, stara się praw odaw ­
stw o skierow ać na je j k orzyść . L e c z  ban kru ­
ctw u w łościaństw a u lg i praw odaw cze nie w iele  
zapobiegają .

J eżeli g ru n t usuwa się z pod nóg lu d o w co m , w  
k a żd y m  razie ci ostatni p o ło ży li zasłu gi n iem ałe. 
W  przeciągu ostatnich lat dw udziestu  w A n g lii ,  
F ra n cyi i S zw ajcaryi w sp ółd zia ła li zap row ad ze­
niu ogóln ej obow iązującej ośw iaty , podnieśli w 
niektórych m iejscow ościach stan sanitarny, . d o - 
ma gaj ą się utw orzenia lu b  rozszerzenia p o m o cy  
lekarskiej dla lu du . P ow ięk szy li przez to nieco 
rynek  zb ytu  dla swej pracy. B ankructw o d ro­
bnej w łasności i drobnej burżuazyi zw iększa  lu -

d o  lo m b a r d u  a k c y jn e g o , b o  ta m  n a jw ię c e j  
d a ją .. .

—  Ż e b y  ch o cia ż  ze 120  r u b li d a li, b o  G u r -  
b a le c k i m i m ó w ił , że  to  w a rte  p r z y n a jm n ie j  
p ię ć s e t ...

—  N ie  b ó j s ię !... Już ja  s o b ie  z n iem i d a m  
ra d ę !

—  T y lk o  b a r d z o  p r o s z ę  p r z y n ie ś ć  m i w s z y ­
stk ie  p ie n ią d z e ...

—  P rze c ie ż  b ę d z ie sz  m ia ła  k w it ...
—  K w i t  k w ite m , a  o jc ie c  lu b i też  c z a se m  

p r z y  so b ie  c o ś  z o s ta w ić ...
—  A le ż , ja k  cię k o c h a m ...
—  N o , n o , n o !... Z n a m  się n a  c e n a c h  i g a ­

tu n k a ch  w in , a  ile  r a z y  o jc ie c  k u p u je , ty le  
r a z y  je s t  a lb o  g o r s z e , a lb o  d r o ż s z e !...

—  C o  też ty  m ó w is z , m o je  d z ie c k o ! P r z e ­
c ież  w in o , to  rze c z  a m a to r s k a , r z e c z  s m a k u , 
a w y , k o b ie t y .. .

—  TTra, ta , ća/ . . .  N ie c h  o jc ie c  g ł o w y  n ie  z a ­
w r a c a  i id zie , b o  je s z c z e  lo m b a r d  zam kn ą., a  ja  
nie m a m  o d  k o g o  w y d o s ta ć  p ie n ię d z y  n a  ra zie .

I  Z a ło g o  w ski, z a p o m n ia w s z y  ju ż  c a łk ie m  
o s w o im  d r a m a c ie , s z c z ę ś liw y  że m o ż e  w  c z e m ś  
b y ć  c ó r c e  u ż y te c z n y m , że  m o ż e  c z e m ś  z a b ić  
c z a s , p o s z e d ł, a  ra cze j p o b ie g ł  d o  lo m b a r d u . 
N ie  d łu g o  b a w ił  i d o s k o n a le  się  s p r a w ił .

—  A  c o !... N ie  m ó w iłe m  ci, że  j a  się  z n a m  
n a  t e m !— z a w o ła ł  z miną, t r y u m fu ją c ą , w r ę ­
c z a ją c  Zofii s to  d w a d z ie ś c ia  c z te r y  r u b le  i p ię -  
d zie sią t k o p ie je k  i k w it  na s to  d w a d z ie ś c ia  
p ię ć  ru b li.

----  A  c ó ż  się s ta ło  z t y m  p ó ł ru b le m ?
—  W id z is z , m u s ia łe m  z a p ła c ić  d w a d z ie śc ia  

k o p ie je k  za  m a rk i, d w a d z ie śc ia  k o p ie je k  d a ­
łe m  w o ź n e m u , c o  p u d e łk o  o b s z y ł  w  p łó tn o ,  
ż e b y  się  nie z a k u r z y ło , to  ju ż  m a sz  c z te r ­
d z ie śc i... a d ziesięć  g r o s z y  d a łe m  w k o n tr a -  
m a r k a r n i, b o  to , w id z isz , n ie  taki lo m b a r d , 
ja k  w s z y s t k ie : ta m  k o n tr a  m a r k a m i a je s t  
w  p r z e d p o k o ju .

—  M o ż n a  b y ło  się  n ie r o z b ie r a ć ...
—  T o  nie w y p a d a ... J e szcze m  się z a w s ty ­

dzi 1, że m  nie m ia ł  n a m a r k i... K a s y je r  m i  
p o ż y c z y ł . . .  Ja  ich  ta m  w s z y s tk ic h  z n a m ... A l -  
b o ż  to  j a  za  je d n e g o  z a s ta w ia łe m ? ...

—  N o ! m n ie js z a  z te m ! —  o d p o w ie d z ia ła  Z o -  
fija  le k c e w a ż ą c o , g d y ż  je j c a ły  ten  ra ch u n ek  
w y d a ł  się  p o d e jr z a n y m , i m a c h n ą w s z y  rę k ą , 
w y S 2 ła  d o  s y p ia ln i.

—  A l e ,  a le  —  w o ła ł  Z a ło g o w s k i za  n ią .
—  C ó ż  z n o w u ?
—  Z a p o m n ia łe m  ci p o w ie d z ie ć , że dziś r a ­

n o  b y ł  tu  ja k iś  p a n  i z o s ta w ił p u d e łk o .
—  P u d e łk o ? ... G d zie ?
—  M a s z !.. .  S c h o w a łe m  j e  p o m ię d z y  p a p ie ­

r y , ż e b y  K a s ia  n ie  w id z ia ła !— o d p o w ie d z ia ł  
Z a ło g o w s k i , p o d a ją c  je j  p u d e łk o .

Z  o fi ja  r o z e r w a ła  p a p ie r , w  ja k i b y ło  o w i ­
n ię te , i, z o b a c z y  w s z y  k o s z to w n ą  b o m b o n ie r k ę  
z k lu c z y k ie m , s z y b k o  j ą  o t w o r z y ła , s p o d z ie ­
w a ją c  się  z n a le ść  w  niej c o ś  w ię c e j, niż c u ­
kierki. I s to tn ie , n a  s a m y m  w ie rzch u  le ż a ł b i ­
le t  w iz y t o w y .

—  A c h ! . . .  T o  h ra b ic z  Y ....J  C z y  n ic nie  
m ó w ił?

—  P o w ie d z ia ł, że b ę d z ie  o d r u g ie j.
— I  c z e m u  m i o jc ie c  n ic  nie m ó w ił? ... Już  

d r u g a !... N ie  zd ą żę  się u b r a ć !... E ch I z o jc e m  
to  ta k  z a w s z e !... Jak p r z y jd z ie , p r o sz ę  g o  
w p u śc ić  d o  sa lo n u  i p o w ie d z ie ć , że  za ra z  b ę ­
d ę  g o t o w a ...  A l e ,  a le !... N ie c h  K a s ia  w s tr z y ­
m a  się  z o b ia d e m  d o  tr z e c ie j!... I  p r o s z ę  m i  
n ie p rze szk a d za ć !

W  p a rę  m in u t, czy  w  k w a d r a n s  p o te m ,  
o d e z w a ł się  o s tr o  d z w o n e k  w p r z e d p o k o ju  
i Z a ło g o w s k i  w p u śc ił ja k ie g o ś  sm a rk a c za  
p rzed  w cze śn ie  z n is z c z o n e g o  ż y c ie m , k tó ry , o d ­
d a w s z y  m u  p a lto , w sz e d ł d o  sa lo n ik u  ś p ie ­
w a c z k i o p e r e tk o w e j z c a łą  s w o b o d ą  c z ło w ie ­
k a , o b y t e g o  z te g o  r o d z a ju  w iz y ta m i. Z a ło ­
g o w s k i , na z a p y ta n ie  ,,c z y  p a n n a  M ie ń c z y k ó -  
w n a  je s t  ju ż  g o t o w ą ” —  o d p o w ie d z ia ł p o w a ­
żn ie , iż , ,z a ra z  p r z y jd z ie ’ ’, i z a m k ą w s z y  d r z w i  
od sa lo n ik u  za  n im , sp ieszn ie  w y s z e d ł  n a  m ia ­
sto . N ie  d łu g o  b a w ił. C h c ia ł t y lk o  r o z g r z a ć  
się  tr o c h ę . Z r e s z tą , ta k  d o b r z e  je s t  w y p ić  
k ie liszek  w ó d k i p r ze d  o b ia d e m , a  có rk a  nie  
d a je  w ó d k i. Jak  te  k o b ie t y  m o g ą  je ś ć  ta k  
n a  su ch o ! D z iw n e  is t o ty ! R u jn u ją  się  n a  
s tr o je , a ż a łu ją  s o b ie  szk la n k i p iw a  c o  d zień  
d o  o b ia d u , ja k b y  to  d la  z d r o w ia  n ie  b y ło  p o ­
tr z e b n e . P rz e c ie ż  d o k to r z y  sa m i z a le c a ją  C h o­
r y m  p iw o , p o r te r , w in o  s ta r e , a n a w e t k o ­
n ia k . I  Z a ło g o w s k i , p o d n ie c a ją c  się r e fle k s y ja -  
m i n a d  d z iw n y m  u s tr o je m  ż o łą d k ó w  k o b le -http://rcin.org.pl
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dność roboczą. F a k t  ten, naszem zdaniem , b y ł  
jed n ą  z p rzy czy n  pow staw ania proletaryjatu  
inteligentnego, zm niejszając ilość m ogących k o ­
rzystać z pracy inteligentnej. L ecz  zdobyw anie  
przez ludność robotniczą znośniejszych w arun­
ków  istnienia rozszerza znow u ryn ek  zbytu  dla  
p racy  inteligentnej. Zm n iejszająca  się k o szto ­
w ność tej ostatniej musi też u łatw iać  k o rzy sta ­
nie z niej. P raw odaw stw o fabryczn e stw arza  
posad y inspektorów , n au czycieli, lek arzy  fa b r y ­
cznych. O bow iązkow a ośw iata, o b o w ią zk o w e po­
siadanie elem entarnych w iadom ości dla postą* 
pienia dziecka do fa b ry k i podnosi w artość w y ­
mienną sił ro b o czy ch , czyni klasę robotniczą  
rynkiem  zbytu w ogó le . K r o m  tego w zrasta ilość  
pism robotn iczych , zjaw ia się popęd do w yższe­
go w ykształcen ia  w śród ludności pracującej. 
( G łos  ju ż  k ilkakrotnie podaw ał o tern w iad om o­
ści). A  w szystko to rozszerza rynek zbytu  pracy  
um ysłow ej i pozw ala spodziew ać się, że je j p rzed ­
staw iciele nie staną się p rod u k tam i w ielk iego  
kapitału że nie nastąpi trzeci okres kapitaliza- 
cyi pracy in teligen tn ej, o jakim  m ów i p. M . M .

\Vładysław Studnicki.

Odkrycie Dra Kocha.
N a jm ło d sz a  ga łęź  nauk b io log iczn o -lek a rsk ich , 

bakteryjologija, święci jed e n  z n a jw sp a n ia lszy ch  
sw oich try u m fó w . O to , genialny jej w sp ó łtw ó r­
ca, d zieln y , n iezm ordow an y K o c h , o d k ry ł śro­
dek przeciw gruźlicy. W r ó g  co d ziesiątk ow ał przez  
całe w ieki ludność, sprzym ierzeniec ok ru tn y  n ę ­
d zy  i ubóstw a p rzed ew szystk iem , co nie m o g ły  
m u przeciw staw ić środków  ratunku zaw sze k o ­
sztow n ych , a najczęściej zaw od n ych , ten w róg , 
zdaje  się, nareszcie p o k o n a n ym . P o jm u je m y  
ła tw o ,' że ca ły  św iat lek arsk i, o lśn ion y  d o n io s ło ­
ścią tego ep o k o w e g o  zd arzen ia , zw raca w zro k  
podziw u i ciekaw ości p ełn y  w stron ę B erlin a , 
czekając n iecierp liw ie , ażali istotnie spraw dzi się  
to w szystko, co od paru ty go d n i o środku p rze ­
c iw g ru źliczy m  g ło sz ą  dzienniki w szelk iego  z a ­
kresu , rod zaju  i odcienia. R o zu m ie m y , że m ilio ­
ny cierpiących na gru źlicę  z b iednych  sw ych  
piersi d o b y w a ją  g ło s  b łog osła w ień stw a i tęskne  
w estchnienia w tę sam ą ślą stronę, a roje b o ­
ga tszy ch  suchotników  ju ż  dzisiaj m asam i ciągn ą  
n a d  S p re w ę , gd zie  za b ły sła  im  tak św ietna n a ­

dzieja ocalenia od nieuleczalnej dotychczas cho­
roby. N ie  dziw im y się też p ielgrzym ce lek arzy  
z całego świata do pracow ni K o ch a  i klinik  
berlińskich.

K a ż d y , kto m oże, pragn ąłby co rychlej u źró ­
d ła  przekonać się, ja k  daleko sięga praw dziw ość  
dotychczasow ych doniesień. B o  wśród o g ó ln e ­
go , a zw łaszcza n iem ieckiego, zachw ytu  i p o -  
śpieszności roznoszonych w ieści, n iezaw odnie  
w kradło  się dużo przesady, to także pew ne i 
w cale nie dziw ne. T o ć  sam  K o c h , k tó ry  d o ­
tychczas raz jed en  dopiero szczegółow o o całej 
sprawie przem ów ił, pow iada, że do tak w czesne­
go  odezw ania się, ¡p om im o, że badania jeszcze  
ukończone mi nie są, zn iew oliły  g o  zb y t p och op­
ne i często przesadzone doniesienia prasy.

N ie należy zresztą m niem ać, że odkrycie, o istó- 
rem m ow a, je st  jak im ś n agłym , n iep rzygotow a­
nym , in tu icyjn ym  w ynalazkiem . P rzeciw nie, jest  
to ow oc d łu goletn ich , bardzo system atycznych , 
a w ielostronnych badań i poszukiw ań. O d k r y ­
w szy w 1882 r. lasecznika gru źliczego, K o c h  
zajął się zbadaniem  ja k n a jszczeg ó ło w szem  wa­
runków  jeg o  bytow ania po za ustrojem  i w u -  
stroju zw ierzęcym . P rzedew szystkiem  za jm o w a­
ło  go pytanie, czy by nie m ożna w ynaleźć śro d ­
k ów , któreby n iszczy ły  bakteryje gruźlicze, nie 
szkodząc ustrojow i zw ierzęcia lub człow iek a . 
B adając zrazu hodow le w epruw etach za d o d a­
niem  rozm aitych środków  przekonała się, że 
przeszkadzają ich rozw ojow i, m iędzy innym i: 
liczne olejki eteryczne, a z arom atycznych np. 
naftylam ina, k sy lid y n a  i t. d. rozm aite barw niki 
sm ołow cow e, ja k  fu k syn a , o lejek  anilinow y i in ­
ne, w reszcie rtęć w  stanie p ary , oraz zw iązki 
rtęci, z ło ta  i srebra. N ajsiln iej zd aw ały  się 
działać rozczyny cyjanku złota i p od ob n ych  
zw iązk ów , gd yż ju ż  w stosunku 1 :2 0 0 0 0 0 0  t a ­
m ow ały  rozw ój prątków  gru źliczych .

Ju ż na tegorocznym  zjeździe  m ięd zyn arod o- 
lek arsk o -p rzy rod n iczy m  w  B erlin ie  doniósł K o c h , 
że u d ało  mu się w ynaleźć rów nież środ k i, n isz­
czące rozw ój g ru źliczy ch  prątków  w ew nątrz  
u stro ju ; św inki m orskie  poddane działaniu tych  
środków  (których  zresztą w ów czas nie w y m ie ­
n ił)  nie u legały  ju ż  sku tkom  szczepienia g ru ­
źliczym i prątkam i (staw ały  się niew rażliw e na 
ten za ra zek ); a naw et u ju ż  gru źlicą  d otk n ię­
tych  m ożna b y ło  dostrzedz pow strzym anie ro­
zw oju  choroby. N ie  przew idyw ano przed paru  
m iesiącam i, że tak rych ło  ow oc dalszych  poszu­

kiw ań m a się ziścić tak św ietnie i na chorym  
człow ieku !

A n i o pochodzeniu ani o sposobie p rzy g o to ­
wania środka och ron n ego, stosow an ego obecnie  
przez K o ch a  w celu leczenia gru źlicy  u c z ło ­
w ieka, nic dotychczas nie w iadom o, g d y ż  tw órca  
m etody dotąd tajem nicy nie zd rad zał. Z e  w szel­
kich w szakże danych w nosić w yp ad a , że należy  
on do rzędu specyjalnie sp orząd zon ych  ptom a- 
inów , że, jed n e m  słow em , je s t  to pew nego r o ­
dzaju złagod zon y zarazek (na w zór ochronnej 
szczepionki P asteura przeciw  w ściekliźnie, k a r -  
bu nkułow i, cholerze kur i t. p . ) — pew ności w szak­
że w tern nie m a, być bow iem  m oże, że zaw iera  
on oprócz tego jakieś inne chem iczne, zabójcze  
dla gru źliczych  laseezników  pierw iastki.

N ie naszą jest rzeczą opisyw ać na tem  m ie j­
scu m etodykę i technikę, przez K o c h a  w tym  
kierunku stosow aną, w spom nim y ty lk o , że p łyn  
do leczenia używ any działa  jed yn ie  przy p o d - 
skórnem  oneoro użyciu  (przez żołądek zadany nie 
działa w cale), coby przedew szystkiem  p rzem a­
w iało za jego  pochodzeniem  organicznem  (p to -  
m aina), że daw ki, używ ane na jed n orazow e za - 
strzyknięcie, są bardzo m ałe, że skuteczność lecz­
nicza środka rzeczonego w ypróbow aną i n a jlicz ­
niej spraw dzoną została przedew szyskiem  p rzy  
spraw ach gruźliczych , sadow iących się w skórze  
(tak  zw any w ilk), gru czołach  i kościach. JPo-  
czątkowe okresy suchot płucnych  są rów nież, zd a ­
niem  K ocha, na pewno leczeniu tym  środkiem do­
stępne. N atom iast przy suchotach z w y tw o rzo - 
nem i ju ż  w ielkiem i jam am i w płucach i ze zm ia­
nam i następczem i w innych organ ach , chyba  
ty lk o  w yjątk ow o spodziew aćby się m ożna trw a l­
szego pożytku  ze stosow ania szczepionki K och a .

Co do samej natury działania sw ego środka, 
K o c h  jest zdania, że nie zabija on prątków  gru ­
ź liczy ch , lecz sam ą tkankę gruźliczą i to żyw ą, 
d op row adzając ją  do zm artw ienia. T a k  zm ar­
tw iała tkanka albo się potem  sam a siłam i ustro­
ju  w ydziela , albo też p rzy  pom ocy innej np. 
chirurgicznej usuniętą być m oże. N ie  m ożem y  
w niespecyalnem  piśm ie roztrząsać szczegółow iej 
tych  zagad n ień  patologicznych  i terap eu tycz­
nych . N ie w dajem y się też w rozbiór znacze­
nia rozpoznazcczego z jaw isk , w ystępu jących  po za - 
strzyknięciu p ły n u  K o ch a  lu dziom  zd row ym , 
chorym  niegruźliczym  i chorym  gru źlicą  dotknię­
tym . T y le  ty lk o  pow iadam y, że przekonano się, 
iż pew ien ch a rak terysty czn y  zbiór objaw ów  o d ­
czyn ow ych  po zastrzykn ięciu  następuje jed y n ie

c y c h  i nad. m a rn o ścią , ż y c ia  b e z  s p ir y tu s u ,  
k r o p n ą ł so b ie  tr z y  p o r z ą d n e  k ie liszk i oczyszczo­
n ej, b o  ty lk o  ta k a  s z ła  m u  n a  z d r o w ie , z a ­
k ą s ił tr z e m a  d z w o n k a m i ś le d z ia  m a r y  n o  w a - 
n e g o , b o  t y lk o  ta k a  z a k ą sk a  z a o s tr z a  a p e t y t ,  
i z a la ł  to  tr z e m a  k u fe lk a m i p iw a , b o  on  b ez  
p iw a  ani ru sz! Z r o b iło  m u  się p o te m  w p r a ­
w d z ie  d o b r z e , a le  też za  to  z o w e g o  p ó ł  r u ­
b la , a  ra cze j z c z te rd z ie stu  p ię c iu  k o p ie je k , 
b o  p ię ć  k o p ie je k  d a ł is to tn ie  n a  m a r k ę  w  lo m ­
b a r d z ie , ja k ie  n a  c ó r c e  p rzed  c b w ilą  z a r o b ił,  
z o s t a ło  m u  się w s z y s tk ie g o  p ię tn a śc ie  k o p ie ­
je k . P ię tn a ś c ie  k o p ie je k !... A  o n  p o t r z e b o ­
w a ł  tr z y d z ie ś c i n a  w ie c z ó r " i to  p r z y n a jm n ie j  
tr z y d z ie śc i!

—  H a ! nie m a  c o !.. .  T r z e b a  p o p r o s ić — z a ­
w o ła ł  z n ie s m a k ie m  i s z y b k o  w p a d ł p rze z  
k u cb n ię  d o  m ie sz k a n ia . H r a b ia  Y . . .  je s z c z e  
nie w y s z e d ł. P rz e z  d r z w i s ły c h a ć  b y ło  w e ­
s o łą , o ż y w io n ą  r o z m o w ę . —  C h w a ła  B o g u ! p o ­
m y ś la ł  Z a ło g o w s k i , i, n ie  r o z b ie r a ją c  się  z p a l­
ta , za stu k a ł w e  d r z w i, n a jp ie r w  le k k o , n i e ­
ś m ia ło , a p o te m  m o c n ie j.

Z a  c h w ilę  d rzw i się o d c h y li ły  c o k o lw ie k ,  
i Z o fija , r o z p r o m ie n io n a , z o c z a m i r o z s z e r z o - 
n e m i, w y s u n ę ła  g ło w ę  d o  ja d a ln e g o  p o k o ju .  
Z o b a c z y w s z y  Z a ło g o  w sk ie g o , w  p o z y c y i  p o ­
k o r n e j , p r z y c iś n ię t e g o  d o  fr a m u g i, z m a r s z c z y ­
ła  b r w i i s p y t a ła  c ie r p k o :

—  C z e g ó ż  z n o w u ?
----  W id z is z , k o c h a n ie — s z e p ta ł Z a ło g o w s k i

n ie ś m ia ło  —  s z e w c  p r z y n ió s ł  m i b u ty , k tó r e

k a z a łe m  m u  p o ła ta ć  i c h c e  trz y d z ie śc i k o ­
pi ej e k ...

—  E c h ! O jc ie c  to  z a w s z e  z tem i s w o je m i  
sztu k a m i! —  o d p a r ła  Z o fi ja , w c h o d z ą c  n a  c h w i­
lę  d o  ja d a ln e g o  p o k o ju .

—  Jak  cię k o c h a m  d u sz k o ...
—  A  gd zież  ten  s z e w c ?
—  C ze k a  w  b r a m ie .
—  Z n a m y  się  n a te m , a le  n iech  to  b ę d z ie  

o s ta tn i raz! —  m ó w iła  Z o fi ja , w y lic z a ją c  Z a ło ­
g o  w  sk ie  m u  n a  rę k ę  trz y d z ie śc i k o p ie je k  m ie ­
d z ia k a m i, d z ie s ią tk a  p o  d z ie s ią tc e , p o c z e m  
s z y b k o  w r ó c iła  d o  sa lo n u .

P o  w y jśc iu  ju ż  h ra b ic za  Y . . . ,  n a  k tó r e g o  
g ło w ę  p rzez  g o d z in ę  s y p a ły  się p r z e k le ń s tw a  
k u c h a r k i, Z a ło g o w s k i  i Z o fija , s ie d z ą c  p r z y  
je d n y m  sto le , p r z y  o b ie d z ie , b y li  w  d o s k o n a ­
ły m  h u m o r z e . C ó ż  im  b r a k o w a ło ?  O n a  m ia ­
ła  n o w ą  z n a jo m o ś ć  d o  z a b a w y  i s to  d w a d z ie ­
ścia  p ię ć  ru b li n a  k o s t ju m , a o n  tr z y d z ie ­
ści k o p ie je k  i c o ś  je s z c z e  n a p iw o . O n a  m ia ­
ła  w c z e m  w y s tę p o w a ć , ja k o  d a m a , n a  w ie l ­
k im , l i te r a c k o -m u z y c z n o - a r ty s ty  czn  o -ż y d ó w  - 
sk im  św ie c ie , a o n  za  c o  sp ę d z ić  w ie c z ó r  p r z y  
kuflu  w  n ęd zn ej k n a jp ie . Z o fija  b y ła  n a w e t  
ta k  w y b o r n ie , z p o w o d u  w y s o k ie g o  s z a c u n ­
k u  fa n tu  u sp o so b io n ą , że p o  o b ie d z ie  s a m a  
z a p r o p o n o w a ła  ojcu  p a rtję  r u m la  i p r z e g r a ła  
je s z c z e  tr z y n a śc ie  i p ó ł k o p ie je k . T o  je d n a k  
w p r o w a d z iło  j ą  w  z ły  h u m o r . Z a n im  z a c z ę ­
ła  się u b ie ra ć  d o  te a tru , o b r z u c iła  o jc a  w y ­

m ó w k a m i, że nic nie r o b i, że się  o nic nie  
I s ta ra , a n a w e t , że  za  d a r m o  je  jej c h le b , b o  

m u  się nie c h c e  sp e łn ia ć  s w y c h  o b o w ią z k ó w ,  
c h o ć , on , B ó g  ś w ia d k ie m , z a w s z e  je s t  n a  k a żd e  
z a w o ła n ie , c z y  to  tr z e b a  p ó jść  z nią lu b  
p o  n ią  d o  te a tru , c z y  też z a ła tw ić  ja k iś  sp r a ­
w u n e k , a n a w e t  o d n ie ść  ja k iś  list d o  k o g o ś  
w  se k re c ie . O t ! z w y c z a jn ie  k o b ie ta !... D z iś  
to , ju tr o  co  in n e g o ; w ie c zó r  d o b r z e , ra n o  ź le !... 
W s z y s t k o  to , to  te ich  h u m o r y !.. .  N ie  z je ­
d zą  d o b r z e , nie w y p iją , ja k  się n a le ż y , ta k  
też  te  i ż o łą d k i nie t r z y m a ją  się  w  m ie jsc u , 
ty lk o  c h o d z ą  lu z e m , to  d o  g ó r y , to  na d ó ł ,  
i z tą d  h u m o r y  b iją  im  d o  g ło w y . Jak ty lk o  
k tó r a  z n ich  p o d je  i w y p ije , b o d a j p ó ł  k ie ­
liszk a  lik ieru , to  c h o ć  d o  r a n y  j ą  p r z y łó ż ; a le  
na g ło d n o  i na s u c h o , to  b e z  k ija  nie p r z y ­
stę p u j. Z łe  to  za ra z  i d o k u c z liw e , ch o cia ż  
k a rm e lk i m a  n a  u sta c h . A  w s z y s tk o  to  n a j ­
w ięcej p rzez  s k ą p s tw o . Ż e b y . tak  c z ło w ie k  
b y ł  m ó g ł, to  b y  z a r a z  zn ió sł p o ło w ę  s k le ­
p ó w  z w stą żk a m i i fa ta ła c h a m i, i za  to  w s z y ­
stk im  k o b ie to m  d a w a łb y  za d a r m o  je ś ć , ile  
ze c h c ą , i p r z y k a z a łb y  im  w y p ić  p r z y n a jm n ie j  
p o  k ie liszk u  w ó d k i p rze d  o b ia d e m  i c h o ­
ciaż p o  d w a  k u fe lk i p iw a  n a  w ie c z ó r . I  św ia t  
z a ra z  b y ł b y  in s z y . B o  p rzecież  nie m o żn a  
p o w ie d z ie ć , ż e b y  Z o fija  nie k o c h a ła  o jca . C h o -  
w a j B o ż e !.. .  T o  k o b ie ta  z s e r c e m . Z ę b y  o n  
ta k , c z e g o  B o ż e  b r o ń , z a c h o r o w a ł, a lb o  u m a r ł,  
to  b y  się z a m a r tw iła , z a p ła k a ła  n a  śnaierć! 
A l e  że je s t  z d r ó w , w ię c  zrzęd zi i d o k u c z a ,
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u tych chorych , u k tórych  gd ziekolw iek  w ustro­
ju  od b yw a się sp raw a g ru źlic za . T a k ie  w ięc, 
próbne zastrzykn ięcie  m oże w d an ym  razie p o ­
słu żyć  do w yk rycia  ch oroby utajonej dla in n ych  
m etod  badania, oraz do potw ierdzenia  innem i 
m etodam i w yk rytej d y ja g n o zy . C za s i c ierp li­
we u m iejętn e badanie przyniosą, nam pew ne nie­
baw em  dalsze rozw iązan ie  szczeg ó ło w szy ch  j e ­
szcze k w esty j.

_______________________ ( * ■ — « ■ >

Powieść szlachecka.
I *

A d o lf  D y g a s iń sk i. Pan Jędrzej Piszczalski, o-  
powieść z niedawnej przeszłości 2 to m y .

B eletry sty k a  nasza, zw łaszcza daw niejsza , p o ­
wtarza w n iezliczon ych  odm ianach w gru n cie  
rzeczy je d e n  i ten sam  typ  szlachcica . P ie rw o ­
w zorem  tego typ u , m alow anego w ed łu g  p o d o ­
bnego szab lon u  jest bodaj czy nie R a d z iw iłł „ P a ­
nie K o c h a n k u ’,j w yid ealizow an y przez R z e w u ­
skiego. C zasem  zn ow u  to n iby uszlachetniony  
Starosta K a n io w sk i. W ła śc iw ie  obie te o so b i­
stości h istoryczn e, chociaż u trw a liły  się w naszej 
pam ięci je d n a  w  postaci zaw ad yjak i, łga rza  i fa -  
cecyjon isty , d ru g a — uśm iechniętego szyd erczo  o- 
krutnika —  są do siebie bardzo podobn e. R a d zi­
w iłł np. w pow ieści K ra szew sk ieg o , jeżeli się nie 
m ylę  p. t. Ostatnie chwile pana \Vojewody, m ocno  
p rzyp om in a p on u rego M ik o ła ja  P o to ck ie g o . K r y ­
tyk a historyczna przy p om ocy p sych ologii a ra ­
czej psychiatryi p o zw a la  nam  dziś należycie o d -  
w orzyć i zrozu m ieć tych  lu d zi. P otom k ow ie  ca- 
łć g o  szeregu sam olu bn ych  despotów  i w archo­
łó w , rozpustników  i p ija k ó w , w ychow ani w  tej 
atm osferze zgn ilizn y  m oraln ej, ja k ą  w ytw arzała  
rozk ład ająca  się przy końcu X V I I I  w ieku P o l ­
ska szlachecka, czyli dokładniej P olsk a  m agn ac­
ka R a d ziw iłł i P otocki przedstaw iają ch arak te- 
ry styczn y  typ d zied ziczn eg o  zw yrod n ien ia , z tą  
różnicą że jed e n  jest m niej, drugi w ięcej p sy ­
chicznie an orm aln ym . R ozp u stn i okrutn icy a za ­
razem  facecyjon iści, butni i n iem iłosierni w obec  
słab ych  a z natury tch órzliw i, n ie -z n a ją c y  w ę­
d zid ła  dla sw ych k a p ry só w , fanatyczni i p rze ­
sądni— obaj b y li szaleńcam i i zbrod n iarzam i, nie  
ty lk o  w ed łu g dzisiejszych , ale i w ed łu g  ó w cze ­
snych pojęć. W  obu tych m agnatach w  w y ra ­
źn e j, krań cow ej form ie u w id oczn iły  się rysy  ch a­

rak terystyczn e całej k ategoryi, pew nego typu lu ­
dzi, chciałem  p ow ied zieć, szlachciców  polskich. 
T e n  typ szlachecki, k tó ry  w yrósł na gruncie  
zdziczenia o b ycza jo w ego , w atm osferze p olitycz­
nego w archolstw a i tyranii poddańczej, w zad u ­
chu fanatyzm u je z u ic k ie g o — w yrażał się w roz­
m aitych , mńiej lub  więcej szlachetnych odm ia­
nach, zależnie od tych pierw iastków  * d o d a tk o ­
w ych , jak ie  w sk ład  je g o  w ch o d ziły . N ie  m ó ­
w iąc jed n a k  o m oralnej i społecznej w artości 
ludzi tej k a teg o ry i, zaznaczyć trzeba, że stano­
wią on| typ psychicznie n iezdrow y, p ato logiczn y , 
rozum ie się, w  n iejedn akow ym  stopniu . „ L w y  
ciągn ęły  w óz B ach u sa , dopóki się nie p o p iły ” , 
pow iada poeta o szlachcicach z czasów  saskich. 
A le  te lw y pijane zdrow ych  lw iąt rodzić nie 
m o g ły , to też w potom stw ie ich pełno z w y ro ­
dniałych  fizycznie lub u m ysłow o. D z ie je  na­
szych . starych rod ów  szlacheckich lub m agn ac­
kich stw ierdzają to dow odnie. Jeżeli ta klasa  
społeczn a , która dzisiaj nosi nazw ę sz la ch ty , nie 
przedstaw ia obrazu  zu p ełn ego  zw yrod n ien ia , to 
dla tego , że w  przew ażnej części składa się dziś 
ona z p otom k ów  ubogich  ziem ian , albo z p rzy ­
byszów  z innych w arstw . A le  tam , gdzie d o ­
p ły w u  tego nie b y ło , gd zie  zostały  stare rody  
szlacheckie i gd zie  d łużej u trzym yw ała  się tra -  
d y cy ja  staropolskiego życia  szlacheckiego z epo­
ki u p ad ku , ja k  np . na W o ły n iu , a poniekąd na 
U k rain ie  i na P o d o lu  —  tam  w ypadki zboczeń  
u m y sło w y ch  pow tarzają się bardzo często. A r y -  
stokracyja  zaś nasza, jeże li nie jest zu p ełn ie  zw y - 
rodnioną, to , ja k  pow iadają  złośliw i, g łów nie  
dzięki tem u, że genealogije znacznej liczby ro ­
dzin  pańskich, sięgn ąw szy w stecz o d w a — trzy  
p o k o len ia , zaczynają  się w łaściw ie od ja k ieg o ś  
plenipotenta, sek retarza , n iekiedy kapelana, cza ­
sem lokaja a naw et stangreta.

D u ż o  m ów ią u nas o zd row ym  w yglądzie  szla­
ch eck im , ja k  i o zdrow ej fan tazyi, p ogod n ym  u- 
m yśle i szczerem  sercu. J ed n o i drugie w w ię­
kszości w yp ad k ów  jest złu d zen iem . C i w yso­
kiego w zrostu, tęgiej budow y ludzie m ają czę­
sto zastój krw i w  żyłach , to otłuszczenie serca, 
to przerost lub inne cierpienie w ątrob y , to jak ieś  
ch o ro b y  śled zion y , nerek, B ó g  wie czego w resz­
cie. In n i znow u są  w w ysokim  stopniu zd en er­
w ow ani, inni cierpią na epilepsyję i t. d . O  zdro­
wej fantazyi dziś m niej się m ów i, ale i ta fanta- 
zyja , jak ą przedstaw iają opow ieści z niedaw nej 
przeszłości, bynajm n iej nie b y ła  zdrow ą. W  cha­
rakterze naszym  n arod ow ym , a raczej w ch ara­

b o  n ie w ie  co  z c z a s e m  z r o b ić , a  n ie  m a  n a  
k im  z ło ś c i  w y w r z e ć . A  to  w s z y s tk o  p rze z  te  
k o b ie c e  s k ą p s tw o : c z c z y  ż o łą d e k  i je d z e n ie  
n a  su c h o , b o ć  p rze cie  z n a tu r y  z łą  nie je s t .—  
, ,O jc ie c  nic n ie  r o b i, o jc ie c  nic nie r o b i !” . . .—  
N a jp ie r w  to  n ie  p r a w d a ; b o ć  p rze c ie  g d y b y  
n ie  o n , to  k t o b y  j ą  o d p r o w a d z a ł  d o  te a tru , 
k t o b y  z n ią  c h o d z ił d o  k o ś c io ła , k t o b y  s p r z e ­
d a ł  ja k iś  g r a t  lu b  s z m a t n a  ż y d a c h , k ie d y  
g r o s z a  n ie  m a  n a  o b ia d , k t o b y  ta k  d o b r z e  
z a s ta w ił  fa n t  w  lo m b a r d z ie , k t o b y  ta k  z r ę ­
c z n ie  s p r a w ił  się z lis te m  a lb o  z b ile c ik ie m  
ja k im ś ? ... A le  t e g o  w s z y s tk ie g o  się w  r a c h u ­
b ę  nie b ie rze !... A  z r e s z tą , c o  m a  r o b ić ? ... 
N ie c h  m u  się  w y s t a r a  o ja k ie ś  m ie js c e , a  z o ­
b a c z y , c o  o n  p o tra fi, ja k  p r a c o w a ć  u m ie !...  
A l e  z n iem i to  tak  z a w sz e !... D o  g a d a n ia , to  
je d y n e , a le  ja k  p r z y jd z ie  c o  d o  c z e g o , ta k  
ic h  nie m a !... Z ę b y  ta k  s y n , t o b y  d a w n o  ju ż  
b y ł  g o  u m ie śc ił a lb o  n a  k o le i, a lb o  p r z y  
t r a m w a ja c h , a lb o  c h o ć b y  n a w e t  w  te a trz e , 
g d z ie  n ie ty lk o  w o ź n y m , a le  k a s y je r e m  m ó g ł ­
b y  ja k  n ic z o s ta ć ... E c h ! c o  ta m  i m ó  w ić !..  
L e p ie j , ż e b y  g o  b y ła  n ie  b r a ła  d o  s ie b ie  i n ie  
łu d z iła  o b ie tn ic a m i. M y ś la ła , że  w ie lk ą  rze c z  
z ro b i, ja k  g o  w y k r ę c i z te j s p r a w y  z C ie -  
ż y ń s k im !... B o ż e  k o c h a n y ! Z e  w s z y s tk ie m  się  
r a c h u j, n a  w s z y s tk o  się  o g lą d a j , C ią g łe  w y ­
m ó w k i, to  o  t o , to  o  o w o , i t y le ! . . .  A lb o ż  to  
o n  n ie czu je , że  c ó r k a  u w a ż a  g o  za  is to tę  n iż ­
sz ą  o d  sie b ie  u m y s ło w o , za p o p y c h a d ło , k t ó -  
r e m  n ie  w a r to  się  z a jm o w a ć ! W i e l k a  m i rze c z

te  je j  tr y le ! T a k ż e  m ą d r o ś ć  c y g a ń s k a , ja k  
i w s z y s tk ie  in n e ,, a  d u sz y  n ie  m a !

E h l co  m i to  za  ż y c ie ! co  m i to  za  c ó r k a ,  
N a w e t  m a r n e g o  k u fe lk a  p iw a  nie m o że  so b ie  
w y p ić  s p o k o jn ie , b o  je j się z d a je , że  t o z a j e j  p ie ­
n iąd ze . N ie c h b y  m u  ty lk o  o d d a li O c ie s z y n , 
a z o b a c z y ła b y , c z y b y  je j  w y m ó w ił  c h o ć b y  
je d n ą  w stą że c zk ę ?  c z y b y  * je j  k a z a ł c h o ć  g r o ­
sik je d e n  n a  c h le b  za ro b ić ? ... A l e  z n iem i to  
i g a d a ć  n ie  w a r t o — z a k o n k lu d o w a ł Z a ło g o w -  
ski, i, o d p r o w a d z iw s z y  c ó r k ę  d o  te a tru , p o ­
s z e d ł p o s ta w ić  p r z e g r a n e  p iw o .

W  p a rę  d n i p ó ź n ie j, w ła ś n ie  p o d  n ie b y -  
tn o ś ć  Z a ło g o w s k ie g o  w  d o m u , k ie d y  Z o fija  
nie g r a ła , k to ś  le k k o , ja k b y  n ie ś m ia ło , p o c ią ­
g n ą ł  za  d z w o n e k . P o n ie w a ż  Z o fija  n ie o tw ie ­
r a ła  n ig d y  s a m a , p o s z ła  w ię c  d o  k u ch n i i w y ­
s ła ła  s łu ż ą c ą  d o  p r z e d p o k o ju . P o  c h w ili, s łu ­
żą ca  w r ó c iła  się  d o  k u ch n i i p o d a ła  je j b ile t  
w iz y t o w y , n a  k t ó r y m  s ta ło :

AM JLyIEŻYIsTSKII
A D W O K A T  P R Z Y S I Ę G Ł Y

Prezes Towarzystwa, akcyjnego wydawania pożyczek
na zastaw ruchomości.

—  C ie ź y ń sk i? ... C ie ży ń sk i po tera w s z y ­
stk ie m ? —  z a w o ła ła  ze  zd ziw ie n ie m  Z o fija , nie

kterze szlach ty  naszej przew aża bierna ocięża­
łość, nie m a w  nim  w cale silnych, g łęb ok ich  na­
m iętności. N ie  m a też i fantazyi ognistej, ale  
natom iast dużo sam ochw alczego anim uszu, p o zo r­
nej buty, łatw ego ale pręd ko stygnącego zap ału . 
P ierw iastkiem  g łó w n y m  te g o , co nazyw ają fa n -  
tazyją  szlachecką, je st  bezgran iczn e i n iczem  
nieokiełznane sam olu bstw o, które d om aga się za ­
dow olenia naw et przelotn ego k a p ry su , m niejsza  
o to jak im  kosztem . W  skutek w aru n k ów  h i­
storyczn ych  sam olubstw o to m u sia ło  rozrość się- 
przesadnie, ch orob liw ie . Z  jednej stron y  sz la ­
chcic k ażd y b y ł n ieograniczonym  despotą w sw o ­
im m ajątku , z drugiej stron y— w  życiu  p u b licz -  
nem  i pryw atnem  nie m iał żadnego h am u lca .

M o że  poddaństw o u nas nie b y ło  gorszeiti n iż  
gdziein dziej, ale w szędzie klasa u p rzy w ile jo w a n a  
sam a była  rów nież ograniczoną, je ż e li  nie przez  
praw o, to p rzez silną w ładzę państw ow ą. U  nas 
szlachcic żadnej w ładzy nad sobą nie zn a ł, sam  
sobie praw a stanow ił i sam  je  w yk on yw ał, jeżeli 
w yk on an iem  nazw ać m ożna zu pełn e lek cew aże­
nie w szelkiego praw a. Szlachcic n ajp rzód  osła ­
b ił a potem  p on iży ł naw et w ład zę pań stw ow ą, 
zn iep raw ił sąd y, zdem oralizow ał d u ch ow ień stw o, 
zd zicza ł u m y sło w o . Ż a d n ych  realnych (w ła d z a , 
praw o), ani żadnych m oralnych (re lig ija , op in ija  
pu bliczna) w ędzideł nie zn o sił. VV takim  „n ierzą ­
d zie” , ja k im  „P o lsk a  sta ła” , g d y b y  ludzie m ieli 
w ięcej fan tązyi i żyw sze nam iętności, w ytęp ilib y  
się rychło w zajem nie. A le  ociężały  p la n ta tor—  
szlachcic topił swój anim usz w w inie lub zaba­
w iał się facecyjam i.

P o k o le n ie  aw anturników  ju ż  w X V I I  w ieku  
w yginęło lub  w yrodziło  się w d obrym  bycie, w  
hulankach . Szlachcic X V I I I  w iek u — to ju ż  z w y ­
kle ty lk o  facecyjonista , łgarz i w archoł, zaw sze  
praw ie p ijak , a często rozp u stn ik , sam olub i sa - 
m ochalca, z  n iższym i butny i sro g i, w obec s iły  
lub przem ocy — do zb y tk u  nieraz uniżony i tchó­
rzliw y .

P ew ne dodatnie stron y p rzed staw iał ch yba  
szaraczk ow y gm in szlach eck i, o ile nie b y ł sp o­
d lon y w ysłu giw an iem  na dw orach pańskich lub  
krętactw em  w palestrze, a albo sam za p łu giem  
ch od ził, a lbo p ełn ił służbę w ojskow ą na kresach. 
A l e  ci lu dzie  ciężkiej pracy i tw ardego o b o ­
w iązku nie m ieli wcale tego, co się fan tazyją  
szlachecką nazyw a.

P ow ieściopisarze i poeci nasi w y id ea lizo w a li  
typ  szlachecki, nadając m u pew ne ry sy , jak ich  
w cale nie posiadał.

m o g ą c  p o w s tr z y m a ć  się  o d  w y b u c h u , i za ra z  
p o te m  z w r ó c iła  się  d o  s łu ż ą c e j :

—  P e w n ie ś  m u  p o w ie d z ia ła , że  je s te m !
—  T a k , p r o sz ę  pani!
— A c h ! ja k a ś  ty  je s z c z e  g łu p ia !

—  A  sk ą d że  ja  m o g ła m  w ie d zie ć , że  p an i 
nie ch ce  się  w id z ie ć  z t y m  p a n e m ?

—  H a ! tr u d n o !... I d ź , p o p r o ś  g o  d o  s a lo n u  
i p o w ie d z , że za ra z  w y jd ę .

I  s łu ż ą c a  w y s z ła  d o  p r z e d p o k o ju  s p e łn ić  
ro zk a z . Z o fija  ty m c z a s e m  w y ję ła  z k ieszen i 
s z la fr o c z k a  g r z e b y k  i m a leń k ie  o k r ą g łe  lu ­
s te rk o , p r z e jr z a ła  s ię , p o p r a w iła  tro c h ę  w ło ­
s ó w  na sk r o n ia c h  i g r z y w k i, n a stę p n ie  p r z y ­
b r a ła  w y r a z  sz tu c z n ie  z im n y  na tw a r z y , i, p o  
ch w ili, w y p r o s to w a n a , s z ty w n a , z g ło w ą  p o ­
g a r d liw ie  w zn ie s io n ą  d o  g ó r y , z w o ln a  w e s z ła  
d o  sa lo n ik u .

—  W d a r ł e m  s i ę — z a g a ił  z m ie js c a  C ie ż y ń ­
ski, s to ją c  p r a w ie  p r z y  s a m y c h  d r z w ia c h — d o  
m ie szk a n ia  p a n i, a le  s ą d z ę , że  t o  m i b ę d zie  
w y b a c z o n e m , g d y ż  t e g o  k r o k u , ze  w s z e c h - 
m ia r  k a r y g o d n e g o , z a r ó w n o  p o d  w z g lę d e m  
e ty c z n o -p r a w n y m  ja k  i to w a r z y s k im , d o p u ­
ś c iłe m  się w  in te re sie  o s o b is ty m  sa m e j p a n i.

—  M o im ? — o d p o w ie d z ia ła  ze z d z iw ie n ie m  
Z o fija , z a tr z y m u ją c  się  na śro d k u  sa lo n ik u , 
o  p a rę  k r o k ó w  o d  C ie ż y ń s k ie g o .

(Z ? , c. w.).
Antoni Sygięty ński.
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K tó ż  nie pam ięta tych sym patycznych postaci 
szlacheckich , g o to w y ch  doJ„ wypitki i do. w y bitki*’, 
dziarskich rę b a jłó w , w esołych facecyj onistów , 
k łótliw ych  ju n a k ó w , zdolnych w ypić cały  dzban, 
ba, całą. beczkę wina. G łu p i a raczej ciem n y, 
ale serd eczn y , groźny w zw adzie, ale szczery a 
naw et tk liw y , pobożny, w esoły , butny, od w ażn y , 
czasem  do z b y t  ku aw anturniczy —  takim  jest  
szlachcic polski w  naszej poezyi i pow ieści h i­
storycznej. „C iasne g ło w y  ale wielkie serca’ ’, 
pow iada o nich jeden  autor. T y m cza se m  w ła ­
śnie serca, t. j .  szczerego, lu d zk iego  uczucia ani 
krzty  nieraz nie m ożna w nich dopatrzeć, je że li  
w yłą czym y  przy w iązanie rodzin ne, które je st t y l ­
ko jedną z form  egoizm u .

N ie m ogę tu szczeg ó ło w o  w yjaśniać p rzyczyn  
tej idealizacyi szlachetczyzuy, zaznaczę jeszcze  
ty lk o , że naw et te strony charakteru i życia , 
które autorow ie uw ażali za ujem ne, w y g lą d a ją  
w zględnie sym p atyczn ie . N ie  chodzi m i jednak  
o tendencyję pow ieści szlacheckich , ale o n ie - 
zgod n e z praw dą psych ologiczn ą przedstaw ianie  
stosunków  i lu d zi realnych .

W y id e a lizo w a n i, kontuszow i szlach cice  coraz  
rzadziej zjaw iają się na kartach pow ieści. S ie n ­
kiew icz, k ied y  w ostatnich czasach zap ragn ął 
w skrzesić idealną szlach etczyzn ę, bardzo traf­
nie w yb rał typ y  i postacie żołn iersk ie  z X .V T I  
w ieku, a obok nich postaw ił istotnego szlachcica  
— Z a g ło b ę , ty lk o  go , następnie, zb y t u szlach et­
nił i um oralizow ał.

D y  gasiński w nowej sw ej pow ieści pokazu je  
nam szlachcica, praw ie w spółczesnego, bo z przed  
4 0 — 50  lat, szlachcica portretow anego z natury, 
ale, n iestety , n ieodrębnego potom k a w yid ealizo ­
w anych kon tu szow ców , o których w yżej m ow a.

R ozu m ie  się, nie m ożna posądzać D y g a siń sk ie ­
go o tendencyjną idealizacyję szlach etczyzn y. 
W  pow ieści nawet w yraźn ie zazn acza swój p o ­

g ląd  krytyczn y i sw oje przekonania sp ołeczn e. 
A le  szlachcica sw ojego  idealizuje ja k o  artysta: 
podoba mu się ten człow iek , k tórego sam s tw o ­
rzy ł. T rafn ie  zaznaczając pew ne rysy  charakte­
ru sw ego bohatera, n iew łaściw ie je  określa , a n a ­
w et stronnie ocenia. C zasem  trzym a się sk r o m ­
nej roli ob serw atora , ale czasem  zn ow u  p o p u ­
szcza w odze fantazyi tw órczej i u siłu je  dać nie  
charakter ale typ szlachcica, typ ja k ie g o ś  ep icz- 
nego bohatera, a naw et w e w trąconych  tu i ow ­
dzie u w agach  od autora typ ten k ry ty czn ie  o b ­
jaśn ia .

P an n a J u lija  Z d o lsk a  postanow iła , a raczej 
sam autor postanow ił „raz gruntow nie zdać so ­
bie spraw ę, na czem  w łaściw ie polega  szlach ec­
tw o ’ ’ i „p rzy g lą d a ł się zb lizk a  n ajlep szym  p rzed ­
staw icielom  tej klasy sp o łeczn ej’’ , potem  zaś „z  o b ­
se rw a c ji w yp row ad ził teoryję.’’

„T y p e m  szlachcica ’ je st  w ed łu g  w yznania au ­
tora rotm istrz F iszcza lsk i. „ T o  cz ło w iek , na  
k tórym  m ożna p olegać. D la  zysk u  nie pośw ięci 
on n ig d y  godn ości osobistej, dum a i żądza w ła ­
d zy , fantazyja poety i m ęztw o rycerza n igdy nie 
znalazły  dla siebie lep szeg o  siedliska.”

„ T y lk o  tacy m ogli chodzić na w yp raw y k r z y ­
żow e, osw obadzać W ie d e ń  od tu rk ów , bić się pod* 
W a rn ą . T e n  d o b ry , sp o k o jn y  ty p  rycerza , w o­
bec rozw oju  nauk i w yn alazków , jest ośm iesza­
n y m  D o n k iszo tem . U c z o n y , przem ysłow iec, k u ­
piec m ogą  nazw ać F iszc za lsk ie g o  g łu p im , ja  
tw ierdzę, że to jest cz ło w iek  zaginionej epoki, 
czysty g o ty k .”

Jest to szczera i w yraźna id ealizacyja  stypu  
szlach eck iego , idealizacyja, p od y k tow an a  sy m p a -  
ty jam i artysty , K tórem u tak się p od ob ał „czy sty  
g o ty k ” , że w zachw ycie dlań puszcza si^ na ta­
kie oto paradoksy sp o łeczn e :

„Sp ołeczeń stw o, rodzina są to przecie p rze ­
chodnie form y tego , co n a zyw am y ludzkością ; 
człowiek wszystko znaczy z, jeśli jest człowiekiem (?)  
z nadzwyczajną łatwością przychodzi m u hyc obywa  - 
telem i ojcem rodziny, odw rotnie zaś, nie m ożna  
tego  p ow ied zieć . Szlachta zn ow u  d la  tego g i ­
nie, czy się p rzeradza , poniew aż się u czyć m u si.”

(Jzy rzeczyw isty  rotm istrz F iszcza lsk i o d p o ­
w iada tem u „ty p o w i szlachcica’’ , ja k i w y id e a li­
z o w a ł ©obie D y g a siń sk i, zobaczym y dalej. T u ­
taj d o d a m , że  m alarz W y trze szc z , k tórego  u sta­
m i w d an ym  razie przem aw ia również autor, 
nieco in n ego o szlachcie je s t  zdania, chociaż  
id ealizu je  ją  też ja k o  artysta:

„D o ty ch cza s  szlachtę” , m ów i m alarz, „zn ałem  
ty lk o  z książek i z op ow iadań , w których  z w y ­

kle praw dy nie m a ” , a poznaw szy szlachtę w ż y ­
w ych osobach, tak ją  określa:

„ W y ,  szlachta, ja k o  ludzie p ryw atn i, nie p o ­
zostaw iacie nic do życzania. P osiadacie dobrą  
fan tazyję , żyjecie h u czn o— lubicie  jeść , pić, b a ­
w ić się. - I  to są najlepsze stron y  w aszego ż y ­
cia. A le  brakuje w am  zupełnie obyw atelskiego  
w ycb o w ania.”

N a  to zdanie prędzej ju ż , chociaż nie zu p ełn ie  
zgod zić  się m ożna. A le  w oczach W y trz e sz c z a  
P iszczalsk i będzie innym  zgo ła  „ ty p e m ” ,, aniżeli 
w  oczach panny Zidolskiej.

O  ty m  „ty p ie ”  pow iem y d a le j, ale w ią­
że się to z charakterystyką tw órczości a rty sty ­
cznej, o której należy pom ów ić obszerniej.

*/. L .  Popławski.

—  Spraw a p. W. Kuszla. C iek aw y epizod g ło ­
śnej a znanej ju ż  czyteln ik om  naszym  spraw y
0 sprzedaż N o w o sió łek , rozegrał się w d. 1 4  b . m* 
przed sądem  ok ręgow ym . - P . W ła d y s ła w  K u -  
szell pociągnięty został do odpow iedzialn ości za  
to, że w skardze piśm iennej, w ręczonej radcy  
K om itetu  T o w . K r e d . Z iem s. nazw ał czyn ności 
radcy W iercień sk ieg o  „rozm y śln em  bezpra­
w iem , rów nającem  się gw a łto w i p u bliczn em u
1 w ystęp k ow i” . N iezależn ie od tego , w liście p ry ­
w atnym , posłan ym  W ierciń sk iem u , nazyw a R u -  
szell czyn y je g o  p o d łym i i haniebnym i. K o p iję  
tego listu pszesłał K u sz e ll w ielu osobom .

W sk u te k  skargi W ie rc ień sk ie g o , K u sze ll osk ar­
żony został o ob elg i, w yrząd zon e u rzędn ikow i 
z pow odu pełnienia o b o w ią zk ó w , t. j . o czyn , 
przew idziany w art. 2 8 0  i 2 8 3  kodeksu k arn ego .

O to  przebieg śledztw a sąd ow ego :
R ad ca  W iercień sk i pow iada, że przyjechał 

z  polecenia D y re k cy i G łów n ej T .  K . Z .  n a ło ­
ży ć  ad m in istracyją  na dobra N o w o sió łk i, p on ie­
waż w ierzyciel b y p o teczn y  d on iósł, iż syn ow ie  
zm arłego w łaściciela, Jana K . m ajątek  dew astują. 
P rzy b y w szy  na m iejsce , istotnie zastał pew ne  
zm iany w budynkach i nieprzepisaną na syn ów  
hypotekę m ajątku , co w y w o ła ło  ogłoszenie o 
spadku w akującym  i z tego to pow odu rad­
ca W .  adm inistracyję n ałożył. P rzy  w iózł on z so ­
bą zgo d zo n ego  przez siebie choć dotąd niezna­
nego mu adm inistratora B og u sław sk ieg o , k tó ­
rem u daiszy zarząd dobram i p o w ierzy ł, od e ­
braw szy go  od K a z . K u sz lla . Zastał też W .  
część m ajątku  sprzedaną kolon istom  za 2 3 ,0 0 0 ,  
od których należało się jeszcze  rs. 4 ,0 0 0  
K u sz lo m . K olon iści ośw iadczyli m u, że pragną  
cały m ajątek  na licytacyi kupić. D ale j p o w ia ­
da R adca W .  że p rzy  pisaniu p roto k ó łu , K .  K u ­
szell przeciw ko je g o  postępow aniu  nie p rotesto ­
w ał, a dopiero brat je g o  W . K u s z e ll , k tóry  się 
nazyw a literatem , bo pisze w gazetach, w rzaw y  
n arob ił.

2 -  gi świadek W a s y l N iszta , zezn aje , że b u d y n ­
ki n ieb y ły  przez K u sz la  zn iszczo n e . ow szem  
zn ajd ow ały  się w stanie zupełnie d obrym . A d ­
m inistrator B o g u sła w sk i ciągle tylko p ił, a g o ­
spodarstw a nie p iln ow ał. A d m in istra cy ja  słu żb ie  
nie zap łaciła , a g d y  św iadek u p om in ał się p rzy  
zdejm ow an iu  adm inistracyi od radcy W ie r c ie ń ­
skiego o należne m u zasłu gi i ordyn aryję  (s łu ­
żył przez cały czas ad m in istracyi), ten m u po­
w iedział. ,, A  to, w idzisz, mój kochany, każdem u  
człow iek ow i raz w życiu  zd arzy  się w yp a d ek , 
otóż i tobie  taki w ypadek się zd a rzy ł, p ien ię ­
d zy  nie dostaniesz.

3 -  ci świadek J ó z e f Z u b ik  b. g u m ien n y  w N o ­
w osió łk ach , pow iada, że adm inistrator B o g u ­
sław ski b y ł ciągle p ijan y , że zasłu g m u nale­
żnych nie od ebrał. Św iadek zeznaje, że b y ł  
p rzy  ustanaw ianiu adm inistracyi i że K .  K u ­
szell żąd ał, aby radca W .  w niósł do p rotok ó  - 
łu  rozporządzenie adm inistratorow i opłacenia za­
leg łości T .  K . R ad ca W .  żądaniu tem u o d m ó w ił. 
D a lej zeznaje, że urodzaj był średni B u d y n ­
ki zastał radca W .  w  ̂ bardzo d obrym  stanie, 
dew astacyi nie b y ło . Św iadek  w ie, że B au er  
ku piec z H ru b ieszo w a , daw ał pieniądze na o p ła ­
cenie za leg ły ch  rat. W .  jed n a k  pieniędzy nie 
p rzy ją ł. _

Świadek £ -ty  J ó z e f D ąb ro w sk i słysza ł od k o ­
lonistów ,* że K a c zk o w sk i, szw agier W ierc ień sk ie ­
go , nam aw iał ich do fa łszyw ych  zeznań przed

k om isy ją  śledozą T . K .  Z . przeciw  K u sz llo m , 
że b y  nie gu bić radcy W .

Świadek 3 -ty  .M ichał F a lk o w sk i zezn aje , że  
b y ł kilka razy  w N o w o sió łk a ch  podczas a d m i­
nistracyi i s ły sza ł od D ą b ro w sk ie g o  i od  k o lo ­
nistów , że K a czk o w sk i nam aw iał ich do fa łsz y ­
w ych zeznań, m ian ow icie , żeby  m ów ili iż nie b y ­
ło  krescencyi. D a le j s ły s z a ł od adm inistratora  
B ogu sław sk iego , że radca "W iercieński zabronił 
m u spłacić za leg ło ści T . K r .  Z iem s. Z b o że  b y ­
ło  d o jrza łe  a co do ilości b y ło  go w ięcej, niż 
potrzeba, na opłacenie zaległości T o w . K r . W ie  
też o tern, że B au er d aw ał p ieniądze na op łace ­
nie za leg łych  rat, których R a d ca  W :  nie p rzy -

Radca Wiercieński u trzy m u je , że nie w yd a ł  
rozporządzenia  opłacenia*zaległych  rat, bo adm i­
nistrator B ogu sław sk i pow inien b y ł znać praw o, 
w iedzieć, co je st najpilniejszą potrzebą. S ą d ził 
w ięc, że tego nie potrzebow ał m u m ó w ić(? !).

Obrońca E m il TVeidel sk łada w ręce p rezy d u ­
ją c e g o  kopije urzędow e kontraktów  z k o lo n ista ­
m i i w ykaz h ipoteczn y przek on yw ając, że od  
k olon istów  należało się K u sz lo w i nie 4  lecz
1 9 .0 0 0  rubli. W y k a z u je  bezpraw ność nałożenia  
ad m in istracyi, poniew aż dew astacyi nie b y ło , 
jak  jed n o zg o d n ie  stw ierdzili św iadkow ie a z p o ­
w odu nieuregulow anej hypoteki nie m iał radca  
W . praw a nakładać adm inistracyi, bo , w ed łu g  
obow iązującego praw a, syn m oże w ejść w  p o ­
siadanie w łasności po ojcu bez instalacyi, pra­
w em  naturalnem . B ezpraw iem  b y ło  ze stro­
ny radcy W .  oddanie krescencyi z gruntów  
dw orskich  kolonistom , poniew aż to była bez­
sporna w łasność K u sz ló w  jako ruchom ość za­
brana pod sprzedażą, wreście n ajw ięk szem  bez­
praw iem  było  nieopłacenie za leg łe j raty w ów czas, 
g d y  b y ły  nato aż nadto w ystarczające środki a 
przez to nastąpiło sprzedanie m ajątku  z p u ­
blicznej licytacyi.

W m E uszell, zapytany przez sąd, czy się przyznaje  
do w in y , ośw iadcza, że przyznaje  się do w yra­
żeń in krym in ow an ych , uw aża jed n a k , iż one nie 
m ogą być ob elgą  dla radcy W " k t ó r e m u  jest  
w stanie dow ieść popełnienia gw ałtu  p u blicz­
nego i przyw łaszczenia cu d zego  m ienia. C o  się 
zaś t y c z y  listu ob elży w ego , K u sze l później pro­
ponow ał radcy W . sąd honorow y, czego prze­
ciw nik nie p rzy ją ł, p rzysła ł jednak do K u szla  
osobistość pow szechnie znaną z p rop ozycyją , że 
je że li on cofnie ty lk o co do form y w yrażenia, 
k tó ry ch  u ży ł W ie rc ień sk i, zaniecha dochodzenia  
sąd ow ego . K u sz e l cofnięcia słów  sw ych  naw et 
co d o  form y o d m ó w ił.

O broń ca żądał uniew innienia klijenta, tw ier­
dząc, że K u s z e ll człow iek  niedaw no jeszcze  b o ­
g a ty , dziś w yzuty z m ajątku, m ógł u ży ć  w liście 
zb yt dosadnych w yrażeń, bo d zia ła ł pod w p ły ­
w em  afektu. S ą d , po krótkiej naradzie, u w zg lęd ­
niając przytoczone w yżej m otyw y skazał W  . 
K u sz la  na 3 dni aresztu na odw achu.

*
—  Z  sądu- W  d. 17 b. m . sądzoną b y łi  w 

3 -g im  w ypziale W Tarszawskiej izby sądow ej spra­
wa „o  dyfam acyję  i potw arz w d ru k u ” , w yto­
czona redaktorow i Głosu  przez w arszaw skiego  
gu bernatora , ja k o  prezesa tutejszej R a d y  m iej­
skiej dobroczynności p u bliczn ej. W  num erze  
p rzyszłym  p odam y ob szern y  opis całego prze­
b iegu  spraw y z załączeniem  in eactenso p rzem ó ­
w ień tak osk arżon ego, ja k  i obroń cy; tutaj za­
zn a czy m y  ty lk o , że zak oń czyła  się ona z u p e ł-  
nem uniew innieniem  redaktora Głosu

*
—  Nowa spółka. P rod u kęyja  w ełny stanowi 

u nas pow ażną gałęź gospodarstw a w iejsk iego , 
ty lk o  w K rólestw ie  bow iem  znajduje się ok oło
5 .0 0 0  ow czarni. D otych czas jednak producenci 
znajdow ali się w zupełnej zależności od kup­
ców , którzy zm on op olizow ali handel w ełną.

W  roku bieżącym  np. na w szystkich targach  
zagranicznych w ełna zd rożała  o 5 do 1 0 ° /0 w po­
rów naniu z cenam i zeszłorocznem i, tym czasem  
u nas cena jej spadła. H an d la rze  ży d zi, w ie­
dząc, że są panam i p ołożen ia , porozu m iaw szy  
się z sobą, n ak ład ają  ceny dow oln e, bo w iedzą, 
że producenci m uszą w ełnę sprzedać.

T e n  anorm alny stan rzeczy  sk ło n ił p . T a d e u ­
sza M o ra czew sk ieg o , jed n ego  z lep szych  h od ow ­
ców  ow iec, do zbadania całej m anipulacyi h an ­
dlu w ełną. O k a za ło  się, że w ełna tutejsza z n a j­
duje n abyw ców  przew ażnie w kraju , g d y ż  le -http://rcin.org.pl
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dw ie */4— 1/ 5 część jej idzie zagranicę. A le  f a ­
brykanci k rajow i niechętnie ku pu ją  w ełnę u p r o ­
du cen tów , poniew aż płacić m uszą za nią g o tó w ­
k ą , a po d ru gie— w olą nabyw ać od h andlarzy  
tow ar ju ż  w y m y ty  i w ysortow an y. K u p c y  dają  
często fabrykan tom  k ilk om iesięczn y  kredyt.

D otych czas producenci nie m y śle li w cale o 
w ejściu  w bezpośrednie stosunki z fabryk an ta­
m i, natom iast szukali now ych ryn k ów  aż w P a ­
ry żu  i, rozu m ie się, bezskutecznie, bo i tam fa­
brykanci w olą nabyw ać w ełnę ju ż  p rzy g o to w a ­
ną do w yrobu . T rz e b a  w ięc, słusznie  w niosku­
je  p . M o ra czew sk i, dać im  tow ar taki, jakiego  
potrzebują  i na w arunkach dostępn ych . W  tym  
celu  za ło ży ć  należy w ie lk ą  pralnię i sortow nię  
w ełn y . P rzed sięb iorstw a tego rodzaju  zagranicą  
robią św ietne interesy. N ą  założenie takiej pral­
ni i sortow ni potrzeba 5 0 0 ,0 0 0  rs.; sum a ta w y ­
starcza na zbudow anie fabryk i i na kapitał o b ro ­
to w y . P . M oraczew sk i proponuje zaw iązać T o ­
w arzystw o akcyjne, któreby w y p u ściło  2 ,0 0 0  a k -  
cyj po 2 5 0  rs. Zad an iem  fab ryk i b y ło b y : 1) za ­
ku pyw anie w ełn y  od ak cyjon aryju szów , 2 )  m y ­
cie i sortow anie je j , 3 ) sprzedaż kupcom , p rzy  
ud zielan iu  od pow iedniego kredytu . A ż e b y  w ziąć  
handel w ełną w  swe ręce, fabryk a ku pow ała by  
produkt i od osób p ostron n ych . W e łn ę  gotow ą  
m ożna składać w m agazynach P an k u  państw a, 
i otrzym yw ać zaliczk ę; w ten sposób sum a 4 0 0 ,0 0 0  
rs. na obroty  w ystarczy.

A k c y jo n a ry ju sze , w yzw oliw szy  się z pod m o ­
n opolu  h an d larzy , zysk iw ali by , ja k  oblicza  
p. M oraczew sk i, ok oło  2 0 ° j0 ceny d otj ch cza -  
sow ej.

P rz y k ła d  tow arzystw a go rzeln iczego  św iadczy, 
że projektow ane przed siębiorstw o m o g ło b y  w y r­
wać handel w ełn ą z rąk spekulantów .

P ro jek t, przedstaw iony na posiedzenia sekcyi 
rolnej T o w a rzy stw a  p rze m y słu  i handlu  p o z y s -  
sk a ł pow szechną aprobatę. O p o n o w a ł ty lk o  p. 
Stein h agen  tw ierd ząc , że fabryka taka zabić m o ­
że handel w ełną, na co p. M ora czew sk i o d p o ­
w ied zia ł, ze w łaśnie o to mu cbodzi.

Istotn ie , z jak iego k o lw iek  punktu patrzeć bę­
d ziem y na to przedsiębiorstw o, w każdym  razie  
zaw iązanie bezpośredniego stosunku m iędzy p ro ­
ducentam i i nabyw cam i w ełny i usunięcie całej 
falangi p o śred n ik ó w — faktorów  i k a p có w , jest i 
społeczn ie  i ekonom icznie korzystn em .

*■* '
—  Drobiazgi dziennikarskie. P ism a nasze nie  

raz u b o lew a ły  i u bolew ają  dotych czas nad ciem ­
notą ch łop ów , którzy w ierzą takim  in fo rm acy - 
jo m  o .Brazylii, ja k  np . że papież rozdaje tam  
ziem ię, że pom arańcze lu dzie  zbierają w lasach  
korcam i, a brylanty rozsiane są po polach . R e ­
porterzy, delegow ani do „zb a d a n ia  ruchu em i­
gracy jn eg o  zebrali lub w ym y ślili na ten tem at  
sporo zabaw nych „k a w a łk ó w ’ ’ o , ,królow ej B r e -  
z y lii” , o , , A g ry p in ie ’ ’ i t. d.

:^C3zy należy jed n ak  dziw ić się ciem nocie c h ło p ­
skiej tym  panom , którzy , pisząc artyk u ły  o e m i-  
gracyi do B ra zy lii, nie w ic iz ą  w idocznie, że o -  
g ó ł lu d n ości m ów i tam  po portugalsku . N a j -  
przód  w  Gazecie warszawskiej, później w k tórym ś  
z k u ryjerów , wreszcie w Gazecie polskiej tro sk li­
w i o los w ychodźców  publicyści b iad ają , że „n ie ­
znajom ość języ k a  hiszpańskiego”  oddaje  ch łopów  
naszych na łu p  w yzysk iw aczy . Z  języ k iem  h isz­
pańskim  nie wiele by lepiej im  było , bo nie  
wiele więcej w B razylii h iszpan ów , ja k  p o la k ó w , 
a do p ortu galsk iego  je s t  on w p raw d zie  p o d o b n y , 
ale tak np: ja k  nasz d o . serbskiego.

*  4**
Sklep spożywczy fabryki „Błeszno” . W  tych  

dn iach robotnicy fabryki „B łe s z n o ” pod C zę - I 
stochow ą p odali prośbę do zarządu  o przeistocze­
nie istniejącego tam że sklepu  fa b ry czn e g o , z a ­
łożon ego i u trzy m y w a n eg o  przez adm ini3tracyję  
fabryczn ą, na sklep  stow arzyszen iow y, sp ó łd zie l-  
czo -sp oży  w czy .

Jako m otyw y sw ojej prośby , robotnicy w y k a ­
zali, że w istn iejącym  sklepie ceny tow arów  są  
dalek o w iększe , aniżeli w innych sk lepach ; na  
robieniu  przeto zak u pów  w sklepie d otych cza­
sow ym  fab ryczn ym  robotn icy  nie ty lk o  nic nie 
zarabiają, lecz naw et tracą, w sku tek  czego w ięk ­
sza część ich , zam iast popierać ów  sk lep , w oli 
chodzić o 3 w iorsty po błocie i innego do m ia­
sta d la  porobienia tam  potrzebnych  sp raw u n ­
ków .

Z au w ażyć tu m ożem y, żeT ab ryk a  ,, B łe sz n o ” na­

leży  do w łaścicieli znanych zakładów  żyrard ow ­
skich (H ie lle  i#D ie tr icb ); w Ż y rard ow ie  zaś, jak  nam  
w iadom o, istnieje ju ż  od lat kilku stow arzysze­
nie sp ó łd zie lczo -sp oźy  wcze p. n. , ,O szczędność” , 
k tórego ak cyjon aryju szam i (akcje  10 -ru b lo w e )  
są przew ażnie robotn icy  m iejscow i; stow arzysze­
nie to prosperuje dość szczęśliw ie i, w ed łu g  
spraw ozdania, ogłoszon ego przed kilku m iesią­
cam i za rok u b ie g ły , rozszerza wciąż sw ą dzia­
ła ln o ść , czego objaw em  m oże być niezaw odnie  
założenie w Ż yrard ow ie  d ru giego  sklepu tegoż  
stow arzyszenia , ja k o  filii.*

T a k  w ięc, zarząd fa b ry  k i,,B łe sz n o ” , m ając pod|rę- 
ką wzór odpow iedniego stow arzyszenia w z a k ła ­
dach żyrardow skich , nie zechce praw dopodobnie  
odm ów ić prośbie sw ych robotników , ty m b a r-  
d ziej, że , ja k  nam  się zdaje, projektow any sklep  
w ,,B łeszn ie“  m ó g łb y  pow stać ja k o  filja , ,O s z ­
czędności“  żyrardow sk iej, przez co form alności 
przy zakładaniu  będą zm niejszone.

Z chwili bieżącej.
* j ’

„ D ia n a “ . -----F ed e ra cy ja  w łaścicieli ok rętów  i zatarg  je j ze
zw iązk am i ro b o tn ic z y m i.

P rzed kilku  m iesiącam i m ów iliśm y w tern m ie j­
scu o ruchu, w yw ołan ym  przez B iornsona, ru ­
chu, którego zadaniem  jest w ykorzenienie r o z ­
pusty panującej śród m łod zieży  m ęzkiej. C hce­
m y obecnie dać parę innych p rzyczyn k ów  do  
tej sam ej kw estyi.

Zn any pow iesciopisarz russki hr. L e w  T o łs to j, > 
z pow oda g ło śn eg o  sw ego utw oru Sonaty K reu ­
tzer owskiej, w którym  porusza pokrew ną k w e- 
sty ją , ja k  sam w yznaje, o trzym y w a ł m nóstw o  
listów , z rozm aitem i pytaniam i i kom unikatam i, 
z k tórych  cząstkę zak om u n ik ow ał niedaw no w 
N r. 43  petersburskiej N iedieli.

Z  F ra o cy i o trzym ał hr. T o łsto j list od n ieja­
kiej Franciszki A n g è le , w którym  ta zaw ia d a­
m ia g o , że we F ran cyi istnieje stow arzyszenie, 
m ające na celu propagan d ę czystości w życiu  
p łciow em  i noszące nazw y „S o ciété  de 1’ am our  
pur” i że podobne tow arzystw o istnieje rów nież  
w A n g lii . W r a z  z listem  otrzym ał hr. T . bro­
szurkę p. A n g e le , której treści nie podaje, m ó ­
w iąc jed y n ie , ze je3t ona analogiczną z m yśla­
mi zawarterai w przysłanej m u z A m e r y k i b ro ­
szury p. t. , ,D ian a. P sy ch o -fizy jo lo g iczn y  szkic  
stosunków  płciow ych  żonatych m ężczyzn i ko­
biet” .

„D ia n a ” owa w ydan ą została w N e w -Y o r k u . 
N ie zaw iera ona w sobie nic bardzo o ryg in a ln e­
go. P rzew odn ią  je j m yślą % je st  to, że pociąg  
płciow y nie je st  li tylko fizy jo logiczn ym , że je st  
on jednocześnie ciążeniem  ku sobie dw óch r ó ­
żnych organizacyj du ch ow ych , które w  swem  
połączeniu  w zajem nie się dopełn iają . D w ie  te 
strony pociągu p łciow ego są w ścisłej od siebie  
zależności i zaspokojenie jed n ej z nich osłabia  
zaw sze drugą; która z tych dw óch dążeń fizy­
czna czy  du chow a otrzym uje przew agę, zależy  
to od tego jakie obcow anie uw ażają ludzie w danym  
okresie za dobre i pożądane. B iorąc o b je k ty -  
w nie, m iłość daje tern w iękśze zadow olenie, im  
bardziej skłania się do obcow ania duchow ego, 
poniew aż w tym  razie nie pow staje wciąż now e  
pożądanie i m óżliw em  jest zaspokojenie p ra ­
gn ień . C zem  bliżej zb liża  się m iłość do k rań - 
cow ości przeciw nej, tym trudniejszem  jest z a ­
spokojenie p ow stających , wciąż now ych pra­
gnień . N ierozerw aln y  zw iązek m onogam iczny  
jest, zdaniem  autora „ D ija n y ” , koniecznym  w a ­
runkiem  w yższego  rozw oju człow iek a . M a ł ­
żeństw o jest n aturaln ym  i pożądanym  w arun­
kiem  bytow ania lu d zi, nie m usi ono być jed n a k  
niezbędnie zw iązkiem  fizycznym , lecz i ducho­
w ym . N ie  podd ając się ascetycznym  m arzeniom , 
aator „ D ia n y ”  siln ie  pow staje ty lk o  przeciw  
niew strzem ięźliw ości, uw ydatnia pożądanie o b c o ­
wania du chow ego. P o w o łu ją c  się na zdanie  
Spencera, autor u trzym u je , że natura ludzka  
poddaje się w szelk im  zm ianom  korzystnym  dla  
rodzaju lu d zk iego  i u leganie now ym  norm om  
staje się zczasem  p rzyjem n em .

N ie w dając się w d łu g ie  rozu m ow ania, które  
przek roczyłyby gran ice , w ytknięte niniejszym  p o­
gad an k om , zau w ażyć m u sim y, iż w głów nej swej 
treści, p ogląd y autora , , D ian y” m ają w iele s łu -

szności. E le m e n t duchow y w m iłości b ezw ąt- 
pienia rozw ija  się stale w  ciągu ew olu cyi rod u  
lu d zk ieg o , z drugiej zaś strony p rzyp u ścić  m o ­
żna, że coraz bliżsi jesteśm y  chw ili, w której 
interesy rodzaju  w ym agać będą nie tyle ilościo ­
w ego zw iększenia je g o  c z ło n k ó w , ile raczej p o d ­
niesienia jeg o  typu. P rzy zn a ją c  więc zasadę  
Spencerow ską, m ożna przypu ścić w przyszłości 
w iększą niż dotąd p rzew agę du ch ow ej strony  
m iłości nad fizyczną. O b ch o d zi nas jed n a k  
w tej chw ili uzasadnioność lub  n ieu zasadnioność  
p ogląd ów , lecz ty lk o  fakt ich rozszerzania się .

B ardzo często słyszeć się daje zdanie, że  
w najbliższej przyszłości cyw ilizacyja  nasza n o ­
sić będzie piętno now e, zależne od w ystąpienia  
na szerszą arenę dw óch now ych czyn n ik ów : k o ­
biet i ludu . O iekaw em  istotnie b y ło b y  zb a d a ­
nie, co wniosą i ju ż  dzisiaj wnoszą te now e ż y ­
w io ły , ja k o  inne organizacyje m ózgow e i n er­
w ow e. K to  w ie n p ., czy prąd, wyżej p rzez naś 
charak teryzow an y, nie je s t  jed n ą  z oznak n o ­
w ego ustroju  społecznego. D zisiejsza  rozpusta  
m ożliw ą jest przecież ty lk o  w społeczeń stw ie , 
w którem  są u p rzyw ilejow an i i w yd zied ziczen i. 
O  zm ianie form  rodziny i w ogóle  - stosu n k ów  
m iędzy płciam i, ja k o  koniecznego rezultatu  
p rzew id yw an ych  ju ż  obecnie zm ian sp o łeczn y ch , 
pisano ju ż  bardzo dużo. "W szelkie je d n a k  zm ia ­
ny instytucyj społecznych od byw ać się m uszą  
na gruncie zm ian psychicznych i taką w łaśnie  
zm ianę dostrzegam y obecnie.

N otow anie charakterystycznych cech chw ili 
bieżącej jest zadaniem  m oich p ogad an ek , d la  
tego też bez żadnych w stępów  przechodzą do  
bardzo charakterystycznych artyk u łów  Timeś*a. 
W  sw oim  czasie donosiliśm y ju ż , że w łaściciele  
okrętów  w  całej A n g lii utw orzyli ,,fed era cy ję” , 
której g łó w n em  zadaniem  jest obrona interesów  
w łasnych przed  uroszczeniam i rob otn ik ów , p o łą ­
czonych w rozm aite zw iązk i, czyli „u n ije ” . G ł ó ­
w nem  zadaniem  now ych zw iązków  jest w  o sta ­
tnich czasach zm uszenie przedsiębiorców  do n a j­
m ow ania robotn ik ów , do unii n ienależących. Ż ą ­
dania takie w w ielu  razach zostały  p rzy jęte , 
naturalnie jed n ak  nie są dobrze w idziane. U t y ­
skiw ania przedsiębiorców  pow tarzają się stale  
w Times* ie. Jeżeli żądania robotn ik ów  będą
urzeczyw istnione, czytam y w  tych skargach , w ó w ­
czas przedsiębiorcy będą w zupełnej zależności 
od zw iązków  robotniczych . Te ostatnie zostaną  
istotnym i w łaścicielam i przedsiębiorsw , one to  
będą ustanaw iały warunki pracy i ok reśla ły  w y ­
sokość za ro b k ó w , dla przedsiębiorcy pozostanie  
jed y n ie  rola  k asy jera ...

P ow sta ł w śród federacyi zam iar zu p ełn ego  
zaprzestania kursow ania okrętów  z początkiem  
zim y. Zrozum ieć łatw o, jak  od d a łb y  się ten  
krok na całej A n g lii , handlem  i z handlu ż y - 
jące j, ja k  pow ażnie zachw iany b y łb y  cały p rze ­
m ysł tego k raju . C zy  istotnie zam iar b y ł p o ­
w ażny, czy też chciano w  ten sposób p o ­
działać na opiniję publiczną —  tru dno tw ier­
dzić napew no. F ed era cyi chodzi w ogóle b a r­
dzo o pozyskanie opinii publicznej, g d y ż , ja k  
się w yraża Tim es9 , , zm ow a w łaścicieli o k rę ­
tów , jak i w szelka zm ow a, w ów czas ty lk o  udać  
się m oże, g d y  opinija p u bliczn a będzie na jej 
stronie” . W  zatargu  m ięd zy  federacyją a zw iąz­
kami nie chodzi, ja k  pow iada znow u Tim es9 ani 
o g ł odow e zarobki, ani o praw o robotników  do  
wiązania się w organ izacyje , cbodzi o to, czy  
dobrze p łatn i ludzie (tak zw ą w A n g lii  rob ot­
n ików ) będą m ogli nadal łupić i ru jnow ać w ła ­
ścicieli ok rętów  i zm uszać sw ych kolegów  do  
w stępow ania do zw iązk ów  tyran iczn ych , czy
m e y  y

O p in ija  publiczna nieprzyjażnie p rzy jęła  p ro ­
je k t  o lbrzym iej zm ow y właścicieli ok rętów , sp o ­
dziewać się więc m ożna, że do niej nie d o jd zie . 
Zapew n e jed n ak  nie obejdzie się bez p ow ażn ych  
zatargów  kapitału i pracy. D zie n n ik i angielskie  
przepełnione z w iadom ościam i takiego rod zaju , 
jn k  np., że tow arzystw a gazow e p rzy g o to w a ły  
ogrom ne zapasy w ęgla k a m ien n eg o  na w ypadek  
zm o w y , że robotnicy w innem  m ieście zajęci są 
obm yślaniem  środków  dla zapew nienia żyw ności 
zw iązkow com  na w yp ad ek  zm ow y i t. d. i t. d. 
P rzedsiębiorcy nie tracą nadziei, że zostaną zw y ­
cięzcam i i w sk azu ją  na niedaw no ukończony o l­
brzym i strejk  w A u stra lii, w k tóry m  rów nież  
ch odziło  o zm uszenie przedsiębiorców  do p r z y j­
m ow ania li ty lk o  zw iązk ow ych  rob otn ik ów , co się  
nie udało.
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P ok ój społeczn y w A n g lii , a raczej jego  
najbliższa przyszłość przedstaw ia się, ja k  w idzi­
m y , w św ietle nader ponurem , zaznaczyć je d n a k  
m usim y, że nie ustają u siłow an ia  do usunięcia  
walki na przyszłość . M a m  na m yśli sądy p u ­
bliczne, których  organizacyją za jm u ją  się w ła ­
śnie w L o n d y n ie . O  tem je d n a k  p o m ó w im y in ­
n ym  razem .

fJ. 11. Siemieniecki.

Korespondencie „Głosu”.
2h Tomaszowa, (lubelskiego').

(O rd y n a cy ja  Z a m o jsk ich  i jej sto su n ek  do w ło ś c ia n ) .
Znana tegoroczna katastrofa , ja k a  spotkała  

oficyjalistów  ordynacyi Z a m o jsk ich  nastręcza k il­
ka myśli pow ażnych , które zdaniem  naszem  ńie 
będą obojętnem i dla o g ó łu .

N ie  odrzeczy tu będzie rozejrzeć się p rzed e- 
w szystkiem  w adm inistracyi ordyn ack iej. O tóż  
ordynacyja zam ojska podzielona jest na trzy za ­
rządy: zw ierzyn ieck i, księżpolsk i i god ziszow sk i. 
G łó w n y m  rządcą całej ordyn acyi je st p le n ip o ­
tent jen e ra ln y , m ieszkający stale w Z w ierzy ń cu , 
zw ierzchnikam i zaś k luczów  są rząd cy  k lu c z o ­
w i. Zarząd  lasam i pow ierzony je st nadleśnym , 
p o d leg łym  w ładzy rządców  k lu czow ych . P le n i ­
potent jen era ln y  m a nieograniczoną w ładzę nad  
w szystkim i oficyjalistam i; rządcy zaś kluczow i 
nie m ają w p raw d zie  w ładzy tak obszern ej, lecz, 
jak o  bezpośredni zw ierzch n icy podw ładn ych  so ­
bie oficyjalistów , m ogą  tychże przedstaw iać p le ­
nipotentow i jen eraln em u  do aw ansu, degradacyi 
lu b  zu p ełn eg o  uw olnienia ze słu żb y , a to p rze d ­
staw ienie b yw a zazw yczaj decyd u jącem . N ad  
słu żbą leśną Czuwają bezpośrednio nadleśni; tych  
w ięc p rotek cyja  lu b  niełaska m a w ielkie w lo ­
sie im  p od w ład n ych  znaczenie. Z  u w ag tych  
w ysnuw a się w niosek , że bardzo wiele zależy  tu 
od dobrej w oli, uczciw ości i sp raw ied liw ości 
przedew szystkiem  jen era ln ego  plenipotenta, a n a­
stępnie rządców  kluczow ych i nad leśnych. Po-. 
sady zaś te zajm ow ali dotąd bez w yjątku  p ra ­
wie k ra jow cy . W ia d o m e m  . zaś je st  pow szechnie, 
że w  naszym  narodow ym  charakterze leży , iż 
w szelk ie  w yw yższenie nad innych w praw ia nas 
w  pychę; dziw ić się nie m ożna, jeże li człow iek  bez 
należytego w ykształcenia (co  się często trafiało  
w  ordyn acyi), doch rapaw szy się w yższego  stan o­
w iska, u rósł w dum ę i zarozu m iałość, dającą się 
d o tk liw ie  uczuć p o d w ła d n y m . O d d a ć  jed n a k  
n ależy  spraw iedliw ość zm arłem u niedaw no p le - 
m potentow i jeneralnem u, L a u ry sie w ieżo w i, k tó ­
ry, m im o tak w ysok iego  stanow iska, jakie za jm o ­
w ał w ord yn acyi, b y ł człow iekiem  bardzo p o ­
p u larn ym , a posiadając u niw ersyteckie ze s to p ­
niem  doktorskim  w yk ształcen ie , m im o to, a m o­
że dla tego  w łaśnie, za ro zu m ia ły m  nie b y ł. N ie  
m ożna w szakże tego pow iedzieć o b y ły ch  rzą d ­
cach klu czow ych  i o nadleśnych . J ak aż w ięc  
była  działalność tych lu d zi, rząd zący ch  ob szer­
ną, bo kilka pow iatów  zajm u jącą , przestrzenią z ie ­
m i, na której ży je  lu d n ość stótysięozna, p rze w a ­
żnie w iejska? O d p o w ie d ź  na to pytanie je st  za­
daniem  niniejszej k oresp on d en cyi.

D zia ła ln o ść  ich m iała  zaw sze na celu p rzy p o ­
dobanie się ch lebod aw cy— ord yn acyi, przez u ci­
skanie m iejscow ych w łościan, k tó rzy  doznaw ali 
w skutek tego od adm inistracyi ciężkiego prze­
śladow ania.

P o p rzy jm y  to p rzy k ła d a m i.
J a k  ty lk o  N a jw y ższy m  ukazem  w łościanie or­

dynaccy uw łaszczeni zostali, o rd y n a cy ja  posta­
w iła się w zględem  nich w stosunku n iep rzy ja z­
n ym , a następnie starała się w szelkiem i środ­
kam i ograniczyć nadane w łościanom  praw a se r ­
w itutow e. Zaczęto od ograniczenia praw  p a ­
stw isk ow ych , w ystępując z tej zasady, że w łościa ­
nie n ad u żyw ają  prawa w oln ego pastw iska przez  
u trzy m y w a n ie  zbytniej ilości inw entarza ja k o b y  
w celach  spekulacyjnych  i handlarskich , do cze­
g o  nie s łu ż y  im  praw o. Jako norm ę od p o w ied ­
niej liczb y  sztu k  na każdą osadę w łościańską, 
w skazała  ord y n a cy ja  ilość podaw aną przez sa-. 
m ych w łośeian podczas spisu inw entarza p rzy  
ok ład an iu  g o  p od atk iem  na rzecz b y łe j aseku­
r a c ji  k sięgu su szow ej. W ia d o m e m  b y ło  ogóln ie , 
że w  ow ym  czasie w łościan ie , ni ero z umiej ąc w ła ­
snego interesu, podaw ali zaledw ie m niejszą p o ­
ło w ę  sztuk p osiad an ych  d la  unikn ięcia  now ego  
ciężaru p od atk ow ego. W ia d o m o , że przy sp ra - »

w dzaniu, dokonyw anem  przez u rzędy gm in n e, 
p ołow a inwentarza ukrytą została . O rd y n a cy ja , 
a raczej panowie rządcy, dobrze o tem  w iedzieli, 
w szakżeż nie zaw ahali się skorzystać z tego b łę ­
du ch łop ów  i uzyskali zatw ierdzenie m inim alnej 
na osadę ilości sztuk inw entarza. Z  tej p rzy ­
czyny w łościanie byli zm uszeni w yprzedać in ­
w entarz i zm n iejszyć je g o  hodow lę z w ielką  
k rzyw d ą dla sw ego gospodarstw a ro ln ego , cze­
go  znów  bezpośrednim  następstw em  je st pow sze­
chna dziś bieda m iędzy w łościanam i w o rd y ­
nacyi.

D ru g ie  ograniczenie zostało zastosow ane do  
pobieranej przez w łościan na podściółkę d la  in ­
w entarza m ierzw y leśnej. Zazn aczyć tu n ależy  
ogóln y  brak słom y w tych stronach; ord yn acyja  
bow iem  zam ojska położona jest w  m iejscow ości 
przew ażnie piaszczystej i nieurodzajnej. G łó w ­
nym  produktem  gospodarstw a w łościań skiego są 
tu kartofle, które stanow ią jed y n e  praw ie ich  
pożyw ienie; inne produkta rolne, ja k  ży to , h re - 
czkę, jęczm ień  sieją chłopi w m ałej bardzo i lo ­
ści, o pszenicy zaś nie m oże być naw et m o w y . 
W s z y s tk o  to pow oduje brak s ło m y ; to, co m ają, 
co do odrobiny zużyw ają na karm ę dla in w en ­
tarza, a pod ściółk ę stanow i w łaśnie zbierana  
m ierzw a leśna, która przedstaw ia niezbędną  
podstaw ę naw ozow ą. M o żn a  w ięc sobie w y o ­
brazić położenie przeciętnego w łościanina o rd y ­
nackiego, którem u obecnie ogran iczon o pobiera­
nie tej ściółki do czterech lub pięciu fur rocz­
nie. S ą  w praw dzie m iejscow ości, gdzie praw o  
pobierania ściółki sięga fur kilkunastu i w ięcej, 
i w łaśnie ta nierów ność rodzi pytanie, zkąd ona  
w ynikła , gd y  w arunki leśne oraz rozsiedlenie  
się ludności w iejskiej są tu w szędzie jed n a k ow e. 
P rzyczy n ą  tej nierów ności m o gła  t u . być ty lko  
w iększa lub m niejsza m iękość charakteru o d ­
nośnych w ow ym  Czasie u rzędn ików .

P rzep ro w a d ziw szy  z taką ciężką k rzy w d ą  w ło ­
ścian ograniczenie praw  pastw iskow ych i zbie­
rania śció łk i, ord yn acyja  u czyn iła  następnie za­
m ach na prawo pobierania drzew a o p a ło w eg o . 
U k a ze m  N a jw y ższy m  otrzym ali w łościanie pra­
w o pobierania z lasów  ordynackich po 75 fur  
rocznie na osadę. W  tym  celu  w ydaw ane b y ły  
w łościanom  corocznie kw ity , na których  dla k o n ­
troli istn iało  75 k ó łek ; każde na tych kw itach  
w y k łó te  kółko m iało oznaczać wziętą furę drze­
w a. Z  końcem  roku kw ity te b y ły  zw racane  
zarządow i ordynackiem u do zam iany na nowe, 
ord yn acyja  zaś przech ow yw ała  je  dla kontroli 
niby i, patrzcie, na co ich u żyła . O rd y n a cy ja  
postąpiła w ten przem ądry sp osób , że przedsta­
w iła w łaściw ym  w ła d zo m , iż przew odnią m y ­
ślą nkazn  było  nadać w łościanom  praw o p o b ie ­
rania drzew a o ty le , o ile na w łasny w yży  tek 
potrzebow ać go m ogą, oraz iż praw o to p r zy ­
s łu g u je  jed n e m u  tylk o dom ow i na osadzie r o l ­
n ej. P oniew aż zaś obecnie nadana ukazem  ilość  
fur drzew a byw a przez w łościan w yczerp yw an ą  
w m niejszej zaledw ie połow ie w edle p otrzeb , 
czego dow odem  są kw ity , na których  ty lko p o ­
łow a k ó łek  zostaje w ycinaną, to , aczkolw iek  w 
p rzy szło ści przy w zroście ludności w iejskiej a 
następnie pom nożeniu  się na jed n ej osadzie k il ­
ku dom ów , w szystkie nadane praw em  fury z u ­
żyte będą kolejno przez rozsiadłe na jed n ej o -  
sadzie fam ilje , czego znów  praw o ukazow e nie 
dozw ala— aby tem u zapobiedz, ordyn acyja  żąda  
ograniczenia praw a w łościan do takiej liczby  
fur, do jakiej corocznie b y ły  w yk łó w a n e na  
kw itach k ó łk a , czy li do liczby n ieprzechodzącej 
fur dw udziestu  p ięciu , z zastrzeżeniem  w d o ­
datku, że ow e fury m ają b y ć  w ym ierzane. D z ia ­
ło  się to przed k ilk u  laty . P o  ogłoszen iu  tej 
trzeciej z kolei a najdotkliw szej redukcyi serw i- 
lu tow ej, opanow ał w łościan przestrach; p rzy p u ­
szczano, że p ow oli zostaną pozbaw ieni praw  w  
zu p ełn ości. Zn ane zajścia , spow odow ane obroną  
tych  praw , zw róciły  u w agę w ład z rząd ow ych , 
sku tkiem  czego praw o pobierania drzew a zosta­
ło  przyw rócon e do siły  pierw otnej.

Z w rS ćm y  teraz uw agę na te fak ty  ze stano­
w iska m oraln ego . T a k  w ograniczeniu praw  p a­
stw isk ow ych  i zbieraniania śció łk i, ja k  bardziej 
jeszcze w  ograniczeniu  praw u gajn ych  p o p e łn io ­
ną została  krzyczącza  niespraw iedliw ość. W y ­
kazanie rzeczyw istych  potrzeb leśnych p o sia d a - 
nem i przez w łościan kw itam i, na których  w y ­
k łó te  k ó łk a  m iały określać rzeczyw istą potrzebę  
drzew a, by ło  podstępne: raz z tego w zględ u , że 
w iększość w łościcn , dopełn iając w ordynacyi k a r-

czunków  leśnych , o trzy m y w a ła , jako w yn agro­
dzenie za pracę, w ykarczow an e przez siebie drze­
w o, i dla tego niepotrzebow ała korzystać w zu ­
pełności z nadanych praw  leśnych, po d ru gie—  

^kwity leśne nie m o g ły  być rzeczyw istym  d ow o­
dem  ilości pobieranego d rzew a. S zlak ow i (g a ­
jo w i) , k on trolu jący  w yw ożon e drzew o, przez o -  
pieszałość, która nietylko nie b y ła  zgan ion ą , a le  
m ilczeniem  aprobow aną, zaledw ie dziesiątem u  
przekłów ali k ó łk a  na kw itach ; czynność ta p rzy  
tak wielkiej m asie fur, b y ła  utrudzającą i zda­
wała się być zbyteczną, boć kontrolu jący w ie ­
dzieli o tem , że przyznanej ilości drzew a żaden  
z w łościan nie przew yższy. C o  się tyczy  w ło ­
ścian, to oni, nie przew idując żadnego podstęp u , 
nie starali się sam i o ścisłą kon trolę , a skutkiem  
tego każdy z nich w yw iózł z lasu w iększą ilość  
fur drzew a, niż m iał w ykłótych  na kw itach kó­
łek . W ie d zie li o tem  dobrze ci k tórzy  og ra n i­
czenie to w yw ołali, a jed n ak  sum ienie nie w strzy ­
m ało ich od spełnienia tego czynu.

F o rtu n a  variabilis, sed D eu s m iserabilis; ci co  
najw ięcej przyczynili się do p okrzyw d zen ia  w ło ­
ścian w nadziei zjednania sobie przez to w zglę­
d ów  ord yn acyi, pom im o to zostali z niej usu­
nięci i ze służby uw olnieni.

N a  zakończenie niniejszej korespon den cyi sk ła ­
dam  podziękow anie panu K a zim iero  wski em u w  
W a rsza w ie  ża przysłan ie  m i w  kilku eg zem p la ­
rzach w ydanego przezeń kalendarza „B a z a r” za  
rok bieżący, w którym  ty le  p iękn ych  rzeczy w y­
czytać m ożna o obow iązkach litościw ego ob ch o­
dzenia się ze zw ierzętam i, a zarazem  propon u ję  
u p rzejm ie, aby raczył choć jed en  egzem p larz  
kalen darza przesłać do Z w ierzy ń ca  ord yn ack ie ­
go , gd zie  istnieje zw yczaj puszczania jelen i na 
pożarcie psom , po ucięciu biednym  ofiarom je d y ­
nej ich obron y ----rogów’. K u p u ją  tam także od
w łościan  św inie sw ojskie i zaszczu w ają  na śm ierć  
psam i; na podobn ych  zabaw ach nieletnia m ło ­
dzież p łc i ob o jga  tow arzyszy  - starszym .

a :.

Z  Konińskiego.
(R u c h  e m ig r a c y jn y ).

A je n c i, nam aw iający ludność polską do osie ­
dlenia w .Brazylii, znaleźli tutaj grunt p r z y g o ­
tow any. R ozd rob n ien ie  w łasności, osw ojenie się  
z w ędrów kam i za zarobkiem , w szystko to p rzy ­
sposobiło  u m ysły  w  ten sposób , że kiedy roze­
szła się wieść o m ożn ości jechania za O cean  
darm o, całe tłu m y  zaczęły  naraz się w y b iera ć  
w d rogę .

R ozu m n iejsi, a zatem  ostrożniejsi, sk oro  prze­
konali się o tem , że rząd  w cale nie sp rzy ja  e - 
m igran cyi, a naw et używ a dość energicznych  
środ k ów  dla do zatam ow ania je j ,  ostygli w zapale ; 
zaczęli nam yślać się, w ahać.

T ym czasem  lek k om yśln i, n iecierpliw i zabrali 
się natychm iast do w yp rzed aży  d ob ytk u  za bez­
cen, a zu b ożyw szy  się dobrow oln ie w  ten sp o ­
sób , w padli w rozpacz, i ju ż  potem  naw et bez  
w iary w p om yśln ość p rzy szłą , z żalem  w  sercu  
porzucali o jczyste  strzechy.

T a k ich  jest liczba  bardzo znaczna.
Z  każdej wsi w yszło  po k ilka  lub po k ilk a ­

naście rodzin z drobnem i dziećm i, często ch o - 
rem i.

K ie d y  w ładze rząd ow e u tru d n iały  przejście  
przez granicę, agitatorow ie w id oczn ie  p rzy p u sz­
czali, że uda się w ielkim  m asom  ' naraz prze­
drzeć przez k ord o n y , w ięc ro zg ło s ili w ieść, że 
w dniach 18 i 19  b . m . w S łu p c y  w y ch o d źcy  
będą przepuszczani. Z a czę ły  ściągać m asy z  
dalekich stron, z pod A le k sa n d ro w a  i N iesza ­
w y naw et. W  m iasteczku zab rak ło  żyw n ości, 
odw ażniejsi zaczęli przed zierać się gw ałtem , 
ci i ow i zaczęli pow racać na m iejsce, inni, upartsi, 
bądź co bądź przem yk ają  się cichaczem  różnem i 
kątam i mniej strzeżonem i.

P rzy  tej okoliczności m ożn a ~ b y ło  zauw ażyć  
różnorodność usposobień . N iek tó rzy  w ostatniej 
chw ili rozstania z m iejscam i rodzin nem i, ro zczu ­
lili się i w yrzekli zam iaru  w ęd rów k i. W  in ­
nych w yp ad k ach  czasem  jed en  osobn ik , ojciec  
albo m atka, w yp row ad zali opierającą się do o s ­
tatniej chw ili rod zin ę, używ ając pow agi ro d zi­
cielskiej. Z n aleźli się też m ężow ie , k tórzy  d o p ó ­
ty bili sw e ż o n y , dopóki nie przysta ły  na p o ­
dróż. ‘

P on iew aż potrzebny b y ł n iejaki fundusz d la
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dojechania do m orza, najbiedniejsi m usieli z o ­
stać, lub pow racali od  stacyi kolejow ej za g r a ­
nicą,. Z ie m ia , trzoda chlew na, b y d ło , drób —  
w szystko spadło  w cenie do n ieb yw ałych  od  
daw na rozm iarów . N a  targach niem a k u p u ją ­
cych . W strz ą sn ę ło  to d obrobytem  rzem ieśln i­
k ó w . k tórzy  zm uszeni są sprzedaw ać sw e w y ro ­
by za ¿połow ę w artości, by leb y  m ieć z czego  
żyć. ]VIi8ki, ły ż k i, ga rn k i, statki d om ow e zosta ­
ły  praw ie rozdarow ane przez uciekinierów , tak i 
panow ał pośpiech , taka gorączka.

Przezorniejsi ob jaw ili także m ądrość św iato­
w ą, bo choć sam i zrazili się w łaśn ie  zbyt prze* 
sadncm i obietnicam i, in nych  du rzyli niem i, w 
przekonaniu , że skoro połow a ludności o d p ły ­
n ie, drug-iej p ołow ie , p ozostałej, będzie lepiej w 
kraju .

Sm utne jest p ołożen ie  tych, k tórzy , w yrzek ł­
szy  się zam iaru  w ych od źtw a, w stydzą się w ró ­
cić na daw ne m iejsca, i m ają w idoki przebycia  
zim y bez zarobku , bez słu żby i bez n a jk on iecz­
n iejszych  potrzeb do życia , a takich biedak ów  
je s t  liczba dość znaczna.

D zie d zice  nie spieszą się z przyjm ow aniem  
ludzi na czas zim ow y, w k tó ry m  pracy niem a, 
g d y ż  nie m ają pew ności czy z w iosną nie p rzy j­
dzie im  znów  chętka do w ędrów ki za O aeau y. 
S ło w em  klęska w ych o d źtw a  jest k lęsk ą  nie m a ­
ły c h  rozm iarów , i różn orodną; dotk n ęła  s p o łe ­
czeństw o nasze na różn ych  punktach, p rzyp ad ła  
w chw ili siew ów  i w yk o p n isk ; m róz grozi, kar­
tofle spoczyw ają w ziem i, a ludzie w łóczą  się w 
tę i w ow ą stronę z  m anatkam i na plecach i 
d ziatw ą na pół p rzem arzłą . W  S łu p c y  było k il­
ka w ypadk ów  śm ierci m ięd zy  dziećm i.

Ż y d z i u b od zy  patrzyli niechętnie na ten o d ­
p ły w  k u n dm an ów . C zy  bogaci nie b y li tu sp rę ­
żyn ą ruchu tak sam o, ja k  w Gralicyi, o tem  nic  
pow iedzieć nie m ogę; agentam i nam aw iającym i 
z początk u  pu bliczn ie , a potem  w tajem nicy, b y ­
li m ieszkańcy m ałych  m iasteczek lub osad, lu ­
dzie w ym ow n i, ruch liw i, śm iali, nadający się w y ­
bornie do każdej ag itacy i, potrafią bow iem  o d u ­
czy ć  pow oln y u m ysł ch łop a  p otokiem  frazesów  
szum nie brzm iących  bez zw iązk u  i sensu rzuca­
n ych . A .  M .

Przegląd społeczny.
Z Łomżyńskiego. ( K o r .  „ G ł o s u ” ) .  F a k te m , b u d z ą ­

cym  n ajw ięcej za in tereso w a n ia  i b ę d ą c y m  na p o rzą d k u  
d zie n n y m , je s t  św ieżo  w y tk n ię ta  k o le j z B ia łe g o s to k u  na 
Ł o m ż ę , O s tr o łę k ę  do M ła w y . T a k  w ięc o k o lica  n a sz a , 
k tó ra  d o tą d  m iała  bard zo u tru d n ion ą k o m u n ik a c y ję , p o z y ­
ska od razu  d w ie k o le je . B u d zi ona n ajw ięcej z a in te re so ­
w ania w śród  z ie m ia ń stw a . S ły c h a ć  c ią g łe  ro zm o w y  na 
ten  te m a t, a k ażd y  rzu ca  p y ta n ie , czy  ab y  co na tem  z y ­
sk a m y ? J e d n i tw ierd zą , że z p ow od u  u łatw ion ej k om u  — 
n ik a cy i, ry n ek  nasz b ę d zie  za sy p a n y  z b o ż e m  z p o łu d n io ­
w ych gu b ern ii C e sa rstw a . D ru d z y  d o w o d z ą , że u ła t w io ­
ny b ęd zie  h an d el z zagran icą  i z W a r s z a w ą  i raz sk o ń c z y  
się  z a le żn o ść  od  cen , zazn a cza n y ch  p rzez  m ie jsc o w y ch  
b an d larzów  ży d ó w . J e s t  w tem  w iele  słu szn o ści. W  o -  
k o licach  Ł o m ż y  k w a te ru je  b a rd zo  d u żo  w o jsk , d la  k tó ry ch  
żyd zi d o sta rcza ją  m ą k i. T r z y m a ją  się oni za  ręce , i k a ż ­
d y  sp rz e d a ją c y  rad  n ie ra d  p rzy ją ć  m usi c e n ę , ja k ą  oni 
n a zn a czą , g d y ż  sp rzed a ć  d o  W a r s z a w y  n ikt och oty  n ie m a ,  
z p ow od u  b ard zo  o d le g łe j od staw y do k o le i. J a k  p rzy  
każdej n o w o ści, tak i tutaj zdania  są p o d z ie lo n e , w k a ż ­
d y m  zaś razie  o k o lica  n asza  się  o ży w i i zy sk a  ła tw ie jszą  
k o m u n ik a c y ję  h an d low ą z za g ra n ic ą , z W a r s z a w ą  i z m ły ­
nam i w o k o lica ch  T y k o c in a . N a jw ię ce j strat o b y w a te lo m  
p rzy n ieść  m oże b rak  n a je m n ik a  i o d erw an ie  od fo lw a rk ó w  
s iły  rob ocze j p o d cza s  b u d o w y  k o le i. C en a  ro b o tn ik a  p o d ­
sk o c z y ć  m oże w d w ó jn a só b . Z a k o m u n ik o w a łe m  w am  n a j­
w ażn iejszą  spraw ę n aszej o k o lic y , w y p a d a  m i je s z c z e  c h o ć  
s łó w k o  n a d m ie n ić  o em ig ra cy i d o  B r a z y lii . T e r a z  po  
troch u  g o r ą c z k a  s ła b n ie , ch ociaż są z a p a le ń c y , k tó rzy  p o ­
w strzym ać się n ie  d a d zą . B a jk i k u rsu ją  z ust do  u st. 
O p o w ia d a n o  m i n p . że w „ B r a n z e lii”  zara z  p o  p rz y b y c iu  
o k rę tu , u rzą d za ją  tak ą  „ lo te r y ję ” , g d z ie  lu d zisk a  ciągn ą  
b ile ty , na k tórych  są rysu n k i d re w n ia n y .h  d o m ó w , k a m ie ­
n ic , k o n i, b y d ła , ow iec  i t . d .; k a żd y  zaś d o sta je  t o ,  co  
m iał n arysow an e na sw oim  , , lo s ie .’ ’ P o d o b n e  g a w ęd y  r o z -  
n a m iętn ia ją  n aród  i w sze lk ie  p e rsw a zy je  są n ad arem n e. 
O b e c n ie  n a jw ięcej a m a to ró w  do B r a z y lii d ostarcza  słu żb a  
fo lw a rc z n a . J ó z e f  IŻ— siei..

U a  C i ą ż. ( K o r .  „ G ło s u ” ) .  W y o b r a ź  so b ie , c z y ­
te ln ik u , że je d z ie s z  z P ło c k a  d o  M ła w y . M in ą łe ś  B ie lsk  
i D r o b in . P r z e z  ja k ie  m ia steczk o  teraz b ę d z ie m y  p r z e ­
je ż d ż a ć — p ytasz  się  w oźn icy*-----A  to , w ej, p rzez  R a c ią ż ,

u p rasam  ła sk i w ie lm o ż n e g o  p a n a ---- o d p ow ia d a  za p y ta n y .
---- R a c ią ż ...  R a o ią ż ... to znana nazw a! A h a , je s t  tam
k sięgarn ia  lu d o w a ... L e c z  zd a je  się , iż R a c ią ż  je sz c z e  z 
c ze g o ś  w ięcej s ły n ie . J e że li m asz d ob rą  p a m ię ć , c z y te l­
n ik u , p rzyp om n isz  so b ie  w tej ch w ili, iż w R a cią żu  is t­
nieje , , tow arzystw o  m u zy czn e ’*. N ie in a c z e j: ś . p . K o r e s ­
pondent P łocki p isy w a ł n ie jed n o k ro tn ie  o rzeczonera , , t o -  
w arzystw ie’ *, cz ło n k o w ie  k tó re g o  rek ru tu ją  się z w arstw
rzem ie śln iczy ch  i p oczęści c h ło p sk ic h -----a w ięcej je s z c z e  o
je g o  za ło ży cie lu  , , zacn ym  i szlach etn ym  m ecenasie sz tu k i, 
k tó reg o  nazw isko w in n e b y ć  sk w ap liw ie  za p isa n em , by  
p rzy sz łe  p o k o le n ia , zb ie ra ją c  o w o ce  je g o  p o ży teczn ej d zia ­
ła ln o śc i, m o g ły  b ło g o s ła w ić  je g o  p a m ię ć ’ ’ (s io ) . P o  
śm ierci K orespon d en ta  Płoclciego  n iek tóre  d zien n ik i w ar­
szaw skie od  czasu do  czasu in form ow ały  sw yob c z y te l ­
n ik ó w , iż ,,p a n  A .  R . ,  znany m e ce n a s sz tu k i, rozw ija  
w ciąż p ożyteczn ą  d z ia ła ln o ść  na n iw ie szerzenia  w śród  lu ­
du zam iłow an ia  do  m u zyk i w szla ch etn ie jszy m  stylu*’ . -----
P rzyp om n iaw szy  so b ie  to w szy stk o , p a łasz  chęcią  ja k n a j-  
ry ch le jsze g o  p rzy jrzen ia  się zb lizk a  , , b ło g im  o w o c o m ”  
pracy p . R . C zek asz  n ie d łu g o . U k a z u ją  się zd ała  k ry ­
te  d ach ów k ą d o m k i d rew n ian e, w śród  k tórych  g d z ie n ie ­
g d z ie  w zn osi się m u row an a je d n o p ię tro w a  k a m ie n ic a . T o  
R a cią ż . W y je ż d ż a s z  na ry n ek . P ra w d a : „ to w a rzy stw o  
m u zy c zn e ”  nie je s t  m y te m . O d  ulicy K o śc ie ln e j niosą  
się w p rzestrzeń  d a le k ą  dźw ięki ja k ie g o ś  se n ty m e n ta ln e ­
g o  w a lca . K a że sz  stanąć w oźn icy , schodzisz #z b ry k i i 
zaczep iw szy  p ie rw sze g o  le p sze g o  p rzech od n ia  w p o g a ­
w ędce z nim  d o w iad u jesz  się , iż o rk ie stra  am atorsk a  o d ­
b yw a p ró b ę  w m ieszk a n iu  p . R . ---- C zy  często  tak ie  p ró b y
b y w a ją -----p ytasz s ię . ----- C o d zień  p raw ie, panie ła sk a w y ,
p raw ie ood zień ! — A  k o n c e rta ?---- T a k ż e  praw ie c o d z ie ń .-----
W  m ieszk an iu  pana R .? ---- R o z m a ic ie , p an ie  ła sk a w y , ro z ­
m a ic ie , b ard zo  często  w yjeżd żają  w szyscy  do ja k ie g o  
„o b y w a te la ’ ’ w o k o lic ę , i baw ią tam  czasem  p o  p arę  d n i. 
—  P . R .  m usi b y ć  sam  m u zy k a ln y , k iedy się tak  o rk iestrą  
z a jm u je ..• czy  i on b ierze  udział w  w yk on yw an iu  u tw orów
m u zyczn ych ? -----A  ja k ż e , panie ła sk a w y . ------ N a  ja k im  gra
in stru m en cie? —  N a  b ę b n ie . P o  p rzep row ad zen iu  p o ­
w y ższe g o  interview u  z sław etn ym  m ieszk ań cem  R aciąża  
p rzek on yw asz się , czy te ln ik u , iż p . R .  is to tn ie , ja k  o p ie ­
w ają  dzien n ik i w a rsza w sk ie , , , w cią ż  rozw ija  sw oją  d zia ­
ła ln o ść ” . J e że li zaś ch cesz  d o w ied zieć  się , czy  ju ż  k t o ­
k olw iek  zb iera  ow o ce  je g o  b ło g ie j d zia ła ln o śo i, w y o b ra ź  
so b ie , że ci p o d cza s p rzech adzki p o  bru ku raoiązk im  p ę k ł  
n a g le  k a m asz , i w sk u tek  te g o  zm u szo n y m  je ste ś  w stąpić  
do p racow n i sze w c a . Z a ste je sz  w niej zu p ełn e  p u stk i.
-----C zy to  dziś je s t  N ie d z ie la ----- w yryw a ci się m im o w o li z
ust p ytan ie  na w id ok  w ch o d zą ceg o  z boczn ej izb y  szew ca. 
-----E ,  n ie , p roszę  p a n a , a le  w szyscy m oi czeladnioy i te r ­
m in atorzy  poszli na p r ó b ę .— A h a .. .  i k iedyż w ró c ą ?---- Ju ż
dziś w cale  n ie  w ró cą , bo  zaraz po  p ró b ie  ja d ą  do B y c z e j-
W o l i .  H a , to  m u szę  iść do in n e g o  s z e w c a . N ie  m a pan
p o  co c h o d z ić , b o  w szęd zie  je s t  to  sa m o . ----- A le ż  w takim
ra zie  w szy scy  rze m ie śln icy  raciązcy  p ó jd ą  w k oń cu  z to r ­
b am i! ----  N ie in a c z e j, ja b y m  się z R aciąża  ju ż  daw no w y ­
n ió sł, bo  o k r o p n o ś ć , co się  tu d zie je  z tą m u zy k ą , ale cóż  
k ie d y , d zięk i pan u  R . ,  nie m am  ju ż  n aw et na w y jazd ! 
P o sta w io n a  w ten  sp o só b  sp raw a ork iestry  a m a to rsk ie j, 
z a s łu g u je  na sk a rcen ie ; nie zn aczy  to  b yn ajm n iej b y śm y  
b y li p rzeciw n i d o sta rcza n iu  lu d zio m  p racy tak  naturalnej 
ro zry w k i, ja k  m u z y k a , i o rg a n izo w a n iu  się w o rk ie stry . 
O w sze m  o rg a n iza to r  te g o  rodzaju  ork iestry  m o że  p rzy ­
s łu ży ć  się  n ie  m a ło  m ie jsc o w e j lu d n ości, lecz n iech  nie  
sp ro w a d za  o b y w a te li m u zyk aln ych  na n iew łaściw ą „d ro g ę  
k o n k u row an ia  z ży d o w sk iem i o rk ie stra m i i w yciera n ia  t a -  
lerzó w  w dw orach  sz la c h e c k ic h . R o zp ró żn ia cza n ie  i roz - 
p ajan ie  b ied n ych  a m u zy k a ln y ch  lu dzi d la  te g o  ty lk o , że  
p . R .  chce ro z w e se la ć  o k o licę  m u z y k ą , nie leży  zu p ełn ie  
w  zadaniu  o rk ie str  p ro w in c y jo n a ln y c h  a m a to rsk ich . W .

Sieradz. (K o r . , ,  G ło s u ” ) .  D a ta  d zisiejsza  b ę d zie  
stan ow ić  p ew ien  p rze ło m  w życiu  ek on om iczn em  m ie jsc o ­
w ych  rzem ieśln ik ów  i d ro b n y ch  ro ln ik ó w . D z iś  S ierad z  
u ro czy ście  św ięcił o tw a rcie  kasy  p o ż y c z k o w o -w k ła d o w e j  
im ien ia  ś . p . W a le n te g o  D ą b r o w s k ie g o , b . g e o m e try . 
O  g o d z . 1 0 -e j  k s . M ik o ła je w s k i o d p raw ił u roczyste  na­
b o żeń stw o  w o b e c  p rzed sta w icie li m ie jsco w ej in te lig e n -  
c y i, ja k o  też k a n d y d a tów  do p o ży cze k , t j .  m in oru m  g e n -  
tiu m  ro ln ik ó w  i rzem ie śln ik ó w , p o o zem , w p rzem ów ien iu  
b arw n em  i se r d e c z n e m  d o  ze b ra n y c h , starał si^ w ykazać  
in te n c y je  za p iso d a w c y : p o p ra w ie n ia  ch o ć  w części losu  
b ied n ych  w sp ó łm ie sz k a ń c ó w , o p a n o w a n y ch  p rzez  lich w ę , 
za p o m o c ą  u d zie la n ia  im  ła tw e g o  i ta n ieg o  k re d y tu . 
M ó w c a  w k oń cu  p r z y p o m n ia ł zeb ran ym  tw ó rcę  , , w łości 
h ru b ieszo w sk ie j’ ’ , w sk a zu ją c  p rz y te m , ja k im  b y ć  p o w in ien  
n a s z  rzem ieśln ik  w o b e c  g ro żą c e g o  m u p a rta ctw a  żyd o w ­
s k ie g o . P o  n a b o ż e ń stw ie  w sali m a g istra tu  o d b y ło  się  
u rzęd ow e otw arcie  k a sy  p u b lic z n ie . D o  zarząd u  kasy o -  
p ró cz  b u rm istrza  p . S te fa ń s k ie g o , k a sy jera  p . K o z ło w ­
sk ie g o  i ław n ik a  m ia sta  d -r a  R a ź n ie w sk ie g o , k tó rz y  z u— 
rzęd ó w  sw oich w c h o d zą  tu w sk ła d , w ybran i z o sta li z p o ­
śród  w łaścic ie li d o m o w : p . N a g ó r s k i , b . leśn ik  i p . H e l -  
b io b ; do  k o m isy i zaś rew izy jn ej p p . M a c ie jo w s k i, M a z u ­

ro w sk i i P o t a je s k i .-----U staw a  kasy D ą b r o w sk ie g o  p o d c ią ­
gn iętą  je s t  p od  typ  ustaw  kas g m in n y c h , z m a łem i z m ia ­
n am i. W ła ś c ic ie le  d o m ó w  m ają  praw o z a c ią g a ć  p o ży czk i  
d o  2 0 0  r8 ., rze m ie śln icy  zaś i drobn i p r z e m y s ło w c y , n ie -  
p o sia d a ją cy  n ie r u c h o m o ś c i,---- d o  5 0 rs . w term in ie  r o c z ­
n y m . W  tym  ostatiw m  w y p a d k u  w ym agan e je s t  p o r ę c z e ­
n ie w łaściciela  d o m u . P r o c e n t  od  p o ż y c z e k  w yn osi 8 ° / 0 ; 
o d  w k ład ów  kasa p łaci 6 % .  K a s a  p rzy jm u je  rów n ież  
d e p o zy ty , od  k tórych  p o b iera  1/ 2° /o «  P r ó ś b  p o d a n o  na  
su m ę , p rzew yższającą  zn aczn ie  p rz e z n a c z o n ą  p rz e z  ś . p .  
D ą b r o w s k ie g o . T a  ostatnia  w y n o si o b e c n ie  z n a ro słe m i  
od setk am i 2 9  9 3  rs . 2 8 k o p . W  w ig iliję  , , Z a d u s z e k ’ ’ 
rzęsiście  u ilim in ow an o i p o k ry to  w ień cam i p o m n ik , w z n ie ­
sion y ś . p . D ą b ro w sk ie m u  na m ie jsc o w y m  cm e n ta rzu  
k o sz te m  m ieszk a ń có w  S ie ra d za . Q •

Z pow. Sokołowskiego. ( K o r .  „ G ł o s u ” ) .  N a s z  p o ­
w iat, co  się tyczy  łatw ości w k orzystan iu  z p o m o c y  le k a r ­
s k ie j, nie je s t  zap ew n e o statn im , g d y ż , ja k k o lw ie k  n ie  
m am y n ad p rod u k cyi lek a rzy , p osiad am y je d n a k  d w a s z p i­
ta le  we wsi W y ro z ę b a o b  i w o sa d zie  S te rd y n i. S z p ita l  
w W y r o z ę b a c b  u trzym yw an y je s t  z d o ch o d ó w  n a le żą c e g o  
d o ń  fo lw a rczk u  i z o p ła t sk ład an ych  p rzez  c h o ry c h ; s z p i­
ta l w S te r d y n i-----z o p ła t  za  k u ra c y ję , ze s k ła d e k  i z d o ­
c h o d ó w , o trzy m y w a n y ch  z u rząd zan ych  na je g o  k o rz y ść  
za b a w . W ła d z e  p o w iato w e w ystąp iły  z p ro je k te m  p r z e ­
n iesienia  szp ita la  ze  S terd y n i do S o k o ło w a  i zażą d a ły  w  
tym  celu o d p o w ie d n ie j m a tery ja ln ej p o m o c y  o d  g m in .  
Z e b ra n ia  g m in n e  takow ej p o m o c y  o d m ó w iły . P rz y  o b y ­
d w ó ch  szp ita lach  są stali le k a r z e , nadto m a m y  d w óch  l e ­
k arzy  w S o k o ło w ie  i je d n e g o  n ie p a te n to w a n e g o  m e d y k a  
w e w si P a tr y k o z a c b . C o  d o  te g o  o sta tn ie g o , to za zn a ­
cza m , iż c ieszy  się  on w ielk ą  w ziętością , je s t  g ło ś n y  w  
k ilk o m ilo w y m  prom ieniu  i p o w szech n ie  znany pod n a z w ą  
d ok tora  z P a tr y k o z . J e s t  to  n a jzw y cza jn ie jszy  zn a c h o r , 
b e z  żad n eg o  fa c h o w e g o  w y k szta łcen ia  (n ie  je s t  naw et f i ­
la r e m ), g o r liw y  zw olen n ik  b a n ie k , p ijaw ek  i w ó d k i z p ie ­
p rze m  lu b  ta b a k ą . N ie  w iem  czy i o ile  je s t  szk o d liw ą  
p o m o c  le k a rsk a  p . R o sz u k a  (n a zw isk o  z n a c h o r a ), w iem  
je d n a k  że  a p tek i re sp . a p tek a  w S o k o ło w ie  w yd aje  le k a r ­
stw a za je g o  re o e p ta m i, n ie w cią g a ją c  j e  zap ew n e d o  k o n ­
tr o li . J3.

Z  C E S A R S T W A .
K i j Ó W . ( K o r . , , G ło s u ’ ’ ) .  P rz e d  d w o m a  b liz k o

laty  d o n osiłem  o p rocesie  ro tm istrza  K o m o r o w s k ie g o  z 
zarzą d em  d r ó g  p o łu d n io w o -z a c h o d n ic h  o t o , iż p rz e je ż ­
d ża ją c  przez n ieza m k n ięty  to r  k o le jo w y  p o w o z e m , z o s ta ł  
p o k a le c z o n y  p rzez  n a d ch o d zą cy  p o c ią g , sk u tk ie m  c z e g o  
u tracił n o g ę  i m u sia ł w ystąp ić  z w o jsk a . P e te r sb u r sk a  iz ­
ba sąd ow a ro zstrzy g n ę ła  k w esty ję  n a  n iek o rzy ść  zarząd u  
k o le jo w e g o , sk azu jąc  g o  na zap ła cen ie  p . K o m o r o w s k ie ­
m u , ja k o  o d szk o d ow an ie  za k o n ie c z n o ść  w ystąpien ia  z
w ojsk a  2 0 ,0  0 0 rs . i zw rót k o sztó w  le c z e n ia -----2 ,0  0 0 r s .------
E p ilo g  d ru gie j ro zg ło śn e j u p raw y rów n ież w ty ch  dniach  
ro z e g ra n y  z o sta ł w se n a c ie . M ó w im y  o sp raw ie  W iś n i o -  
w ie ck ie j. J a k  w ia d om o , p rzy ch y ln y  dla h r . P latera  w yrok  
izb y  sąd ow ej k ijow sk iej sen at u c h y lił, n a k a zu ją c  p o n o w n e  
o są d zen ie  tej spraw y innem u d e p a rta m e n to w i iz b y . T y m  
ra ze m  izb a  p rzy są d ziła  d o b ra  w iśn io w ieo k ie  panu T o lT o w i, 
na w yrok  p o w y ższy  b r . P la te r  p od ał sk a rg ę  k assacyjn ą  i 
oto  w łaśnie n ad eszła  now a i ostatn ia  ju ż  w danej sp raw ie  
d e c y z y ja . S e n a t sk argę h ra b ie g o  P la te ra  u ch y lił i w y ro k  
izb y  k ijo w sk ie j za tw ie rd ził. S p raw a w iśn iow ieck a  c ią g n ę ­
ła  się  lat d ziesięć , zaw arła  w  sob ie  w iele n ader c iek aw ych  
m o m en tó w , a d la  praw n ików  zw łaszcza  p osiad a  n ie z m ie r ­
ny in tere s . C ie k a w y  o g ro m n ie  w yrok  sen a tu , u c h y la ją c y  
k o rzy stn e  d la  b r . P la te ra  o rze czen ie  izb y  k ijo w sk ie j, d ru ­
k ow an ym  je s t  w zb io rz e  p ostan ow ień  k a ssa cy jn y cb  d e p a r ­
ta m en tó w  senatu  na ro k  1 8  8 9 .  Sem en llcw a.

Wilno. ( K o r .  „ G ło su ” ) .  D o s z ła  d o  nas w ia d o m o ść  
z D y n a b u r g a , że je d e n  z d y rek toró w  d yn ab u rsk iego  t o ­
w arzystw a w z a je m n e g o  k red y tu  p . J a n  C b lu d ziń sk i z n ik ­
n ął . bez w ie śc i, je d n o c z e ś n ie  zau w ażon o  w kasie b r a k  
2 4 ,0  0 0 r s . C b . u w ażany b y ł d otąd  za cz ło w iek a  u czciw e­
g o  le c z  s ła b e g o  ch arak teru . P rzy czy n ą  p rzen iew ie rstw a  
b y ła  p o d o b n o  k o b ie ta , ja k  w ieści n io są , w arszaw ian k a , 
k tó ra  z b ie g ła  w raz z d y rek torem . P r»

Żytomierz. ( K o r .  „ G ł o s u ” ) .  W o ły ń s k i  k o m ite t  sta ­
ty sty c zn y  p u b lik u je  co rok  m a te ry ja ły  sta ty sty k i g u b e r -  
n ia ln e j, nie o d zn a cza ją ce  się w p raw d zie  z b y tn ią  śc is ło śc ią , 
d a ją c e  atoli n ie ja k ie  p o jęcie  o stanie o b e c n y m  W o ły n ia .  
P rzy ta c za m  cyfry  ¿¿dotyozące o św ia ty . W  całej g u b e rn ii  
is tn ie je  1 6 0  6 zak ład ów  n a u k o w y o h , a o g ó ln a  liczba  u c z ą ­
c y c h  się w yn osi 5 6 , 2 0 6 ,  z c z e g o  4 5 , 5 3 7  ch łop ców  i 
1 0 , 6  6 9 d z ie w c z y n e k . P o s z c z e g ó ln ie  b io rą c , rzecz p r z e d ­
staw ia  się ja k  n a stę p u je : 1 g im n azy ju m  m ę zk ie  w Ż y t o ­
m ierzu ( 6  1 3  u c z n ió w ), 1 g im n azyju m  że ń sk ie  tam że ( 3  8 7 
u c ze n ie ) 1 sz k o ła  re a ln a  w R ó w n e m  ( 3  0  7 u c z .) ,  c z te r o ­
k la so w e  p r o g im n a z y ju m  m ę zk ie  w Ż y to m ie rz u  i 6 -c io  k la ­
sow e w O s tr o g u  ( 3  6 4  u o z .) ; żeń sk i instytut im ien ia  b r . 
B łu d o w a  w O s tr o g u  ( 1 4 3  u c z .) ;  dw ie szk o ły  d la  c ó re k  
p ra w o sła w n e g o  d u ch ow ień stw a  ( 3  0 4 u c z .) ; k a to lick ie  s e -  
m in a ry ju m  w Ż y to m ie rzu  ( 5  8 a lu m n ó w ); p raw osław n e s e -
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m in aryju m  w K rze m ie ń c u  ( 3  9 7 u c z .) ; 1 seiiiinaryjum  n a ­
u czy cie lsk ie  w O stro g u  ( 4  0  u c z .)  i fe lczersk a  szk o ła  w  
Ż y to m ie rzu  ( 3  8 u c z .) ; szk o ła  dla p o licy jn y ch  urjad n ik ów  
(3  6 uczni b y ło , dziś b o w iem  szk o ła  ju ż  nie is tn ie je ) ; d u ­
ch ow n ych  S zk ół praw osław nych  4  ( 7 4 2  u c z .)  i 1 0 - ć  3
k lasow ych  m ę zk ich  i żeńskich szk ó łe k  ( 1 , 9  1 3  u c z .) ; dw ie  
w iejskie 2 k la so w e  szk ółk i dla obu  płci ( 4 5 2  u c z .) ;  2 4 3  
lu d o w y ch  jed n o k la so w y ch  sz k ó łe k  ( 1 3 , 8 1 7  u c z .) ,  6 5 0  
o erk iew n o -p a ra fia ln ych  szk ó łek  ( 1 6 , 8 7  1 u c z .) ,  1 0 4  n o ­
szą c y ch  rozm aite m iana sz k ó ł w ie jsk ich  ( 1 , 9  4 3 u c z .) ,  
dw uklasow a szk ó łk a  p rzy  k lasztorze  p o c z a jo w sk im  ( 5 0  
u o z .) ; dwie szk ó łk i d la  siero t d z ie w c z ą t p rz y  p ra w o sła w ­
nych klasztorach z iem sk ich  w K o r c u  i H o r o d y c z c z a c h  ( 2  0  
b e z .) ; szk ó łk a  p rzy  dom u sierot w Ż y to m ie rz u  ( 7  1 u c z .)  i 
5 zak ład ów  pryw atn yoh  ( 1 1 9  u c z .)  niem ieckich  szk ó ł przy  
kirchach i k o lo n ia ch  3 2 0  ( 1 3 , 1 3 1  uczących  s ię , z k tórych  
7 ,3  2 0 ch łop ców  i 5 ,0  0 1 d z ie w c z .) , czeskich  szk ó ł 2 7
(  1 ,2  8 2 u czących  s ię ---- 7 7 4  c h ło p c ó w  i 5 0 8  d zie w czą t),
żydow skich  o ficy ja ln y o h , nie liczą c  ta jn ych : 6 je d n o k la s o ­
w ych szk ó łe k  ( 4 4 4  u c z .) ,  1 d w u k laso w a  sz k o ła  ( l  2 1 
u c z .)  o h ed eró w , czy li sz k ó ł m e ła m e d ó w  2 0 8  ( l , 9 2 6  u c z .) ;  
2 tak zw ane ta lm u d -to r , z k tó ry ch  je d n a  o b e c n ie  za m ­
kn ięta  (3  2 6 u o z .) . O g ó łe m  2 2 2  zak ła d ów  n a u k o w y ch , w  
k tórych  się u czy 2 ,7  8 4 c h ło p c ó w  i 2 7 8  d z ie w c z ą t. Z w a ­
żyw szy  jed n a k  na p o w szech n ą  n iem al w śród  ży d ó w  u m ie ­
ję tn o ś ć  czytania i pisania cyfrę p o w y ższą  zn a k o m ic ie  p o ­
w ięk szyć  należy o  całą  m asę u k rytych  sz k ó ł i s z k ó łe k . —  
W ś r ó d  rosy jan  i p o la k ó w  1 u czący  się  w yp ad a  na 4 7
m ę żczy zn  i 2 2 7  k o b ie t . W ś r ó d  n ie m c ó w ---- na 7 —mi u
m ężczyzn  i 1 0  k o b ie t. W ś r ó d  C zechów ---- na 6 -c iu  'm ę ż ­
czyzn  i 1 0  k o b ie t. W ś r ó d  ż y d ó w ----na 5 7 m ężczyzn  i 5 3  9
k o b iet, c o , ja k  w yżej z a u w a ży liśm y , św ia d czy  o istnieniu  
o g ro m n e j m asy nieofioyj alny ch „ c h e d e r ó w u .

E d . Eakoszm
K o b ry  li, g u b . G ro d z ie ń sk a . ( K o r .  , , G ło s u ’ ’ ) .  P r ą d

em ig ra cy jn y  u nas d atu je  się od lat d ziesięc iu . P ie r w o ­
tnie o g a rn ia ł w y łączn ie  lu d n o ść  ż y d o w sk ą  (rz e m ie ś ln i­
k ó w ) , zaś od trze ch  lat p o c z ą ł p rzy b ie ra ć  szersze  r o z m ia ­
r y . D o ty c h c z a s  w y em ig ro w a ło  do 1 , 2 0 0  o só b  płci o b o -  
je j .  "W ych od źcy  udają się g łó w n ie  do N e w -Y o r k u , o B r a ­
zylii b ow iem  m a ło  kto w ied zia ł. D z iw n e m  się m o że  w y ­
d a ć , lecz  fa k te m  je s t ,  że w zm ożen ie  się prąd u  em ig ra cy j­
n e g o  sp o w o d ow an e  zo sta ło  w ystąp ien iem  z K o b r y n ia  p u ł­
ku  p ie c h o ty , k tó ry  zn a czn ie  p rzy czy n ia ł się d o  d o b ro b y tu  
m ieszk a ń có w ; d ziś K o b r y ń  m o cn o  p o d u p a d ł, d a je  się o d ­
czu w ać p rze d e w szy stk ie m  b rak  d o b ry c h  r z e m ie ś ln ik ó w , 
p o m im o  że m ia sto  liczy  6 , 5 0  0 m ie sz k . W i e le  d z ie w czą t  
w y sz ło  w  k ró tk im  czasie za m ą ż . N ie  w szy stk im  się w szak że  
p ow od zi je d n a k o w o . D w ó c h  e m ig ra n tó w  z K o b r y n ia , a -  
m eryk a n ie  sąd zili za  z ło d z ie js tw o  na za sa d zie  p raw a  
„ L y n c h  ’ i p o w ie s ili. N a  za k o ń czen ie  n o tu ję  c iek aw ą  
p r ó b k ę  etyk i naszej in te lig e n c y i. K o b r y ń s k i sę d zia  p o ­
k o ju  IT rew iru  są d ził w tych  czasach  sp raw ę znanej l ite ­
ra tk i p . M a r y i R o d z ie w ic z ó w n y , o sk a rżon ej p rzez  p astu ch a  
z  m ia steczk a  A n to p o la  o czyn n e ze lżen ie  g o  t j .  o to , że 
p . R .  p o p rostu  g o  o b iła . P o  ro zp a trzen iu  sp raw y na  
k tó rą  o sk a rżon a  nie staw iła  się w cale , sęd zia  w y d a ł z a ­
oczn y  w e rd y k t, sk a zu jący  a u tork ę  ,,D e w a jty s a ”  n a ... d w u ­
ty g o d n io w y  a reszt w m io jsco w em  w ięzien iu . S p ra w a  je d ­
n a k , p o  zap łaceniu  5 ru b li p o w o d o w i, zo sta ła  u m o rz o n ą . 
D o p r a w d y , że  ro zp a cz  b ie r z e , w id zą c  do  o k o ła  tak ą  s tr u -  
p iesza ło śó  in te lig e n c y i, k tóra  je s z c z e  m a c z o ło  ro ścić  p r e -  
ten syję  do p r z e w o d n ic tw a ... S m S .

Pińsk. ( K o r .  „ G ł o s u 44) .  Is tn ie ją c e  w  P iń sk u  od ro ­
ku 1 8  8 0  T o w a r z y stw o  W z a je m n e g o  K r e d y tu  liozy  c z ło n ­
k ów  1 2  1 . In sty tu c y ja  ta je s t  w y m o w n y m  d o w o d em  n ie ­
d ołęstw a n a sz e g o  w sp raw ach  o rg a n iza cy i z b io r o w e j. D z iś  
n p . zarząd T o w a r z y stw a , p o m im o  p ow ażn ej ilości c z ło n ­
k ó w , je s t  w y łą c zn ie  ż y d o w s k im , a p rzy te m  ro b i w rażen ie  
k lik i fa m ilijn e j, a n ie  in stytu cyi sp o łe c z n e j. S p r a w o ­
zdanie zarządu za rok  1 8 8 9  zo sta ło  p o d p isa n a  w y łą czn ie  
p rzez je d n ą  ro d z in ę : p re zy d u ją c y  M .  A .  L u r ie , d y rek to r  
A . M . L u r ie  i d e p u ta ł k o m itetu  M . L u r ie . A  je d n a k  p ie r ­
w ej tak n ie b y ło ; w roku  1 8 8  2 p re ze se m  b y ł b r . W i t t e ,  
d epu tatem  k o m ite tu -----O .  W a s ia ń s k i i t .  d . O sta tn ie  p o ­
sied zen ie T o w a rzy stw a  lic z y ło  5 4  c z ło n k ó w , a je d n a k  n ik t  
n ow y nie zosta ł w y b ra n y  do  zarzą d u ; w id o czn ie  ta tr a d y -  
cy ja  je sz c z e  do dziś w yw iera  na n aszych  o b y w a te li u— 
r o k  nie m a ły ...  U  lu dzi czynu d zie je  się i n acz e j. W  są ­
s ie d n im  K o b ry n iu  (g u b e r n ii g ro d z ie ń sk a ) istn ie je  tak a  
sa m a  in sty tu cy ja , i g d y  d w óch  żyd k ów  za p ro p o n o w a ło  
sw o je  u s łu g i, je d e n  z czło n k ó w  o d p a r ł, że  d o sy ć  b ę d zie  
je d n e g o  na to  b y  bank zb an k ru tow ał; dziś in teresa  K o -  
b ry ń sk ie g o  b a n k u  sto ją  św ietn ie .

Pińsk. ( K o r .  „ G ł o s u ” ) .  O k oliozn e  o b y w a te lk i z ie m sk ie  
z p . M a r y ją  R o d z ie w ic z ó w n ą  na czele za w ią za ły  to w a rz y ­
stw o  p o p iera n ia  k o b ie c e g o  gosp od arstw a  w ie js k je g o . Z a ­
d a n iem  to w a rzy stw a  b ę d z ie  u łatw ian ie zbytu  p ro d u k tó w  
g o sp o d a rsk ic h  i u d zie la n ie  p o ż y c z e k  ( 6 ° / Q) na c e le , z w ią ­
zan e z ro zw o je m  g o sp o d a rstw a  k o b ie c e g o . D o  tow arzystw a  
t e g o , k tó re  m a  n osić  .n azw ę , , M r o w is k a ” ,  n a leżyć b ę d ą  
w yłączn ie  k o b ie ty . A .

h pow. Bielskiego. W ile n sk ij W iestniic  zam ieścił c ie ­

k aw ą k o re sp o n d e n c y ję  z B ie ls k a , k tórą  w streszczen iu  p o ­
d a je m y : W z r o s t  lu d n o śc i, przy c ią g ły c h  dzia łach  m a ­
ją tk o w y c h  i braku  w szelk iego po za ro ln ictw e m  za ro b k u , 
zm usza w ło ścia n  do szu k an ia  z iem i g d z ie in d z ie j. D o  1 8  9 0  
ro k u  praw ie n ie  było  przyk ład u  n abyw ania p rzez  c h ło ­
pów  ziem i d w orsk ie j; cena ziem i n iep rzen osiła  w ted y  6 0  
rs . za d z ie s ., ch ociaż pud żyta  d o ch o d ził do 1 rs . 1 0  k . 
i w ięcej. O d  czasu otw arcia  w G ro d n ie  B an k u  w ło ś c ia ń ­
sk ie g o , ch łop i rzucili aię do kupow ania z ie m i z ta k im  g o ­
rą czk o w y m  p o śp ie c h e m , że cena ziem i w tró jn a só b  z d r o ­
ża ła , ch ociaż  pud żyta b y ł sprzed aw any po 8 2 ---- 8 5 k o p .
S p rzed a n o  w ted y w iele fo lw ark ów , a n iek tórzy  ż y d z i, ja k  
dzierżaw ca R o z e n b lu m , pośred n icząc w p a rce la cy i, p o r o ­
b ili m a ją tk i. T o  g w a łto w n e  n a b y w a n ie  ziem i n ad m iern ie  
w y c ie ń c zy ło  fundusze c h ło p ó w . P o o d d a w a li resztk i z a o s z ­
częd zon ych  p ie n ię d zy , p o za d łu ża li się u lich w iarzy . T y m ­
czasem  ze sz ło ro czn e  n ieu rod zaje  łączn ie  z te g o ro c zn e m i  
zbioram i b ard zo  sk ą p e m i, ch oć w iele o b iecu ja ce m i na o -  
k o , o sła b iły  do reszty  g o sp o d a rstw o  c h ło p sk ie . O g ra n i­
czyli w ięc ch łop i w ydatki d o  m in im u m ; w e w szy stk iem ; w  
u b ran iu , w u p rzęży , czy  w w ygod ach  d o m o w e g o  ż y c ia  p o ­
zn ać m ożna zanik daw niej z a m o żn o śc i. O d b iło  się to na  
rzem ieśln ik ach  i ku pcach  o g ro m n y m  zasto jem  w in te r e ­
sach . D o p e łn iły  m iary  k lę sk i ży w io ło w e : w leo ie  z g o ­
rza ło  praw ie do ona m iasteczk o  B o ć k i , p o stra d a ły  od  
ogn ia  S iem ia ty cze  i B ria ń sk  oraz k ilk a  w io s e k . N a t u r a l -  
nem  n astęp stw em  p o w y ższych  o k o lic z n o śc i b y ła  n ę d za , 
k tóra  zm u siła  je d n o stk i b ard ziej e n e rg iczn e  do szu k a n ia  
za ro b k u  na o b c zy źn ie . J a k o  ilu stracyję  o g ó ln ej b ied y  
m ożna p rz y to c z y ć , że ilość  m a łżeń stw  w tym  rok u  z n a c z ­
nie się zm n ie jszy ła . P rzed ew szy stk iem  c h ło p i d o w ie d z ie ­
li się o taniości ziem i w "W b łyń sk ie j g u b .; w iele  też  p rz e ­
s ie d liło  się ta m  z ro d zin a m i. N ie k tó r z y  o sied lili się n a  
d o b r e , n iek tó rzy  p ow rócili je sz c z e  b a rd zie j zru jn o w a n i. 
R ze m ie śln icy  za ś , p raw ie b ez  w yjątku ż y d z i, k ieru ją  sw e  
sy m p a ty je  ku P ółn ocn ej A m e r y c e , d o k ą d  ju ż  od d aw n a u - 
tarła d rogę m ło d zież  ży d o w sk a , u ciek ająca  . od  p o b o r u . 
W ie lu  z n ich  przy  p o m o c y  w sp ółw y zn a w có w  p o lo k o w a ło  
się  w fa b ry k a ch  i z d o ła ło  p o ro b ić  p rzy zw oite  p ie n ią d z e . 
N a g le  listy , ile p rzy sy ła n e  ztam tąd  p ien ią d ze  rob ią  r e k la ­
m ę A m e r y c e ; szczeg ó ln ie j kraw cy m ają  rob ić  d o b re  in te -
re sa . J a  s a m -----m ów i k o r e sp o n d e n t-----w id zia łem  ż y d k a ,
k tóry  za p ew n ia ł, że w je d n e j z fa b ry k  w N e w  Y o r k u ,  
p rzy szy w a ją c  ty lk o  d aszk i do cza p ek  za ro b ił w c ią g u  
dw óch  lat 1 ,2  0 0 d o i. O  agen tach  e m ig ra cy jn y ch  nie  
daje się tu s ły sz e ć ; p ra w d o p o d o b n ie  w y c h o d ź c y  d z ia ła ją  
p o d  w p ły w e m  k rążących  b aśn i, ja k o b y  każd a  rod zin a  d o ­
staw ała  w B ra z y lii 1 ,0  0 0 r s . na zag o sp od a row an ie  i 5 0  
d z ie s . z iem i. W ię k s z o ś ć  w ych od źców  należy do lu dn ości 
k a to lic k ie j; p o rzu ca ją c  k ra j rod zin n y  staran n ie  zaop atru ją  
się w d ok u m en ty  św iad czące  o ich w yzn an iu . O b e c n ie  
ruch w y ch o d źczy  u sp ok aja  się ; k ilk a  rod zin  p o z b y ło  się  
m ajątk u  i p o zo sta ło  w m ie jsc u . Z a tr z y m a ły  ich z je d n e j
stron y  p rze stro g i k sięży , z d r u g ie j---- en erg iczn e  śro d k i,
p rzed sięb ra n e  przez w ła d ze , k tó r e  zaw róciły  z p o d  M ł a ­
wy o k o ło  setk i w ych od źców  z p ow rotem  d o  d om u .

P e t e r s b u r g .  T o w a rzy stw o  w o ln o -e k o n o m ic z n e  
św ięciło  1 2  5 roczn icę  sw e g o  z a ło ż e n ia . O g ó ln e  z g r o m a ­
d ze n ie  p o le c iło  zarząd ow i na p a m ią tk ę  dnia te g o  o p ra c o ­
w ać sz c z e g ó ło w y  p r o g r a m  „ H is to r y i  ro lu ie tw a  w R o sy i  
za  ostatn ie  2 5 la t*4, plan c h e m ic z n e g o  la b o ra to ry ju m
ro ln ic z e g o  i z a ło ż y ć  m u zeu m  g ru n tó w .-----W  P e te r sb u r g u
p o w sta je  , , z g ro m a d ze n ie  e k o n o m istó w ” , k tóre  m a u r z ą -  

! d z a ć  o d c zy ty , z a ło ż y ć  b ib lijo te k ę  sp e c y ja ln ą  i w y d a w a ć
j d z ie ła .-----T a m ż e  p o w sta ło  , , k ó łk o  zach ęty  k u starów ’ ’ , m a -
j ją c e  na celu  zazn ajam ian ie  tych  d ro b n y ch  p rz e m y sło w c ó w

z p o stę p a m i tech n ik i.   D zien n ik i d o n o szą , że  sek ta
j sz tu n d zistó w , k tó ra  o b ję ła  w ciągu  o sta ln ich  la t k il—
- ku nastu  o g ro m n e  o b sza ry  R o s y i p o łu d n io w e j, zaczyn a

! p a d a ć  i je j  w yznaw cy w racają  na ło n o  k o ś c io ła  p r a -
u w o sła w n e g o . ----  W  k ilk u  g im n a zy ja ch  p e te rsb u rsk ich ,

i p rzy  k tó ry ch  istn ie ją  tow arzystw a  p o m o c y  n ie za m o ż n y m  
I u c zn io m , u rząd zają  o b ecn ie  k o re p e ty c y je  zb io ro w e w  

g o d z in a c h  w ieczorn ych . W y d a tk i na św ia tło  i m a te r y ja -  
ły  p o n o szą  tow arzystw a , k o re p e ty c y je  zaś u d zie la  b e z ­
p łatn ie  k ilk u  n a u czy cie li m ie jsc o w y ch . ----  O  sp raw ach
fin lan d zk ich  sp o ty k a m y  czę ste  w iad om ości w g a ze ta ch . N i e ­
d aw n o  zw róciło  u w agę dw a ro zp o rzą d zen ia  sen atu  fin - 

✓ la n d z k ie g o , z k tó ry ch  je d n o  za k a za ło  od czyty  d r . W ik s e -  
la  z p o w o d u  ich „ m a ltu z y ja n iz m u ” , d ru g ie  zaś o d m ó w iło  
san kcyi , , arm ii zb aw ien ia” . O b e c n ie  żyw y in teres w zb u ­
d za  w ydane św ieżo w p rz e k ła d zie  ru sk im  p race p r o f. u n iw . 
h e ls in g fo r sk ie g o  R . D a n ie lso n a  p . t . , , P o łą c z e n ie  F in — 
lan d yi z m o n a rch iją  ro sy jsk ą ” . J e s t  to  op arta  na d o k u ­
m entach  o d p o w ie d ź  na 2 to m o w e  d z ie ło  p . O r d in a :
, , Z a w o jo w a n ie  F in la n d y i” ,  w ielce n iep rzych y ln e  fin - 
la n d c z y k o m , a n a g ro d z o n e  p rzez p e te rsb u rsk ą  a k a d e m ją  
n a u k .

Z  Z A G R A N I C Y .
Kraków. ( K  o r . , , G ło s u ” ) .  W ia d o m o  w szem  w o b e c  

i każd em u  z o so b n a , że K ra k ó w  p o sia d a  tr z y  stra że  o -  
gn iow e: je d n ą  , , d y sty n g o w a n ą ’ ’ t. z . sta ń czy k o w sk ą  d o  1

gaszen ia  , ,p r ó b  ro z stro ju ’ ’ z p . S t . T a r n o w s k im , ja k o  p re ­
zesem  na c ze le , d ru g ą  m ie jsk ą  i tr z e c ią  o ch otn iczą  d o  w al­
k i ze stra szn y m  ż y w io łe m . Co p ra w d a , to  trzy  straże  p o ­
ża rn e , ja k  na K r a k ó w , je s t  troch ę  za  w ie le , ztąd  te ż  sta ń ­
czycy  d b a li o d o b ro  w ła sn e , n ie ch cąc  dalej p ro w a d zić  
k o n k u re n c y i, p o sta n o w ili je d n ą  z trze ch  in stytu cyj z r e fo r ­
m ow ać po  sw o jem u . W ^ybór p a d ł na straż o ch otn iczą  dla  
te g o , ż e  w skład jej w ch od zą  „ n ie u m ia r k o w a n i’ ’ a k a d e m i­
c y , oraz dla w zg lęd ó w  o so b iste j n a tu ry , że  p re zy d en t m ia ­
sta d r . S z la c h to w sk i, ja k o  k o m isa rz  rzą d o w y  tej in sty tu — 
c y i, n ie czuje zbytn iej sy m p aty i d o  n a cze ln ik a  stra ży  p . E -  
m in o w ic z a , zarzu cając  m u k rn ą b n o ść , n ie p o szo n a w a n ie  
w ła d zy  itd . K r ó tk o  p o w ied zia w szy , p . S z la c h to w sk i, ja k o  
w iern y człon ek  straży d y sty n g o w a n ej nie m ó g ł czy nie  
ch ciał śe ierp ie ć , aby n aczeln ik  p o d w ła d n ej straży  „ o c h o ­
tn ic ze j”  w d ro g ę  m u w ch o d ził, p rzed sta w ił w ięc ra d z ie  
ojcó w  g ro d u  n a g lą cy  w niosek u su n ięcia  p . E m in o w ic za  
z h on orow ej p rezesu ry  straży o c h o tn ic z e j. N a s z a  g r z e ­
czna rada przez a k la m a cy ję  p rzy ję ła  p r o je k t  i . . .  p o lity c e  
p ożarn ej sta ło  się z a d o ść , b ez  żad n y ch  w yb u ch ów  i e k s -  
p lo z y j. F a k t  te n , n ap ozór d ro b n y , w yw oła ł w n aszem  
m ieście  n iem a łą  se n sa c y ję , tym  w ięo ej, że p . E m in o w io z  
ja k o  z a ło ż y c ie l straży  o ch o tn iczy ch  w G a lic y i m iał w tych  
dn iach  o b c h o d zić  2 5 letni ju b ile u s z  i zew sząd  g o to w a n o  
się ju ż  ju ż  do teg o  o b c h o d u . U c h w a ła  rady p o k rzy żo w a ­
ła  w szystk io  p la n y , nasuw ając m im o w o ln y  w n io se k , że  o j ­
co w ie  m iasta p o za zd ro ścili p . E .  la u r ó w , ja k ie  g o  c ze k a ­
ły i postanow ili n ied op u ścić  do w archolskiej u ro c z y sto śc i. 
N ie  od rzeczy  b ed zie  n a d m ie n ić ; że ew en tu aln y  p o ża r  n a ­
m iętn o ści stron n iczych  p rzy  w y b o rz e  p o sła  (2  5 b . m . w e  
w to r e k ) gasić  ju ż  b ęd zie  na w łasny rach u n ek  straż  
d y sty n g o w a n a . M ło d z ie ż  a k a d e m ick a  nie b a rd zo  b ło ­
g o sła w i radę m iasta  za je j u ch w a łę , gd y ż  sy m p aty je
m ło d e g o  p o k o le n ia  są po stro n ie  pana E m in o w ic za . -----
W  p ią te k  o d b y ła  się  w tu te jszy m  sądzie k a rn y m  rozp ra * 
wa p rasow a w kw estyi k on fisk aty  utw oru p o w ie śc io w e g o  
W . F e ld m a n a  pt.s , , O m y łk a  sp raw ied liw ości’ ’ ,  k tóry p r o -  
k u ra to ry ja  p o zw o liła  ty lk o  w czę ści w y d ru k o w a ć w  , , N .  
R e fo r m ie .”  Z a s z e d ł tu n ie zw y k ły  w yp ad ek  w d zie jach  
naszej cen zu ry , g d y ż  p ro k u ra to r  po skon fiskow an iu  je d n e ­
g o  fe lje to n u  u zn a ł i dw a p o p rze d n ie  za k a r y g o d n e , acz ich  
nie sk on fisk ow ał i za żą d a ł od Sądu u c h w a ły , w zb ra n ia ją ­
cej ro zp o w sze ch n ie n ia  w szystk ich  fe lje to n ó w  , , R e fo r m y ’ ’ , 
zaw iera ją cy ch  ow ą p rześla d o w a n ą  ,,O n iy łk ę .’ i P o m im o  
d o b ry ch  o b ro n  a d w o k ata  B o r o ń s k ie g o  i T i l le s a — „ O m y ł ­
ka”  p o sz ła  na s to s . ----- T e r a z  słów  k ilk a  o n a szych  sto w a ­
rzy sze n ia ch . A  w ięc p rzy ja c ie le  m u zy k i za ło ży li so b ie  
o g n isk o  m u zy k a ln e  p t . :  „ H a r m o n ija ” ,  zw olen n icy  p o lu b o ­
w n ego za łatw ien ia  spraw  h on orych  i n iep rzyjacie le  p o lity -  
k om an ii (a n tip o je d y n k o w ic z e  i a n tip o lity c y ) p o w o ła li d o  
ż y c ia : „ s e r d e c z n ą  d ru ż y n ę ” , w reszc ie  dam y k rak ow sk ie*  
po w ysłan iu  H . S ien k iew icza  do  A fr y k i d la  zbad an ia  sp ra ­
wy czarn ych  m u rzy n ó w , z a m ie rz a ją  stw orzyć  in sty tu cy ję
pn . , , to w a rzy stw o  oszczęd n ości k o b ie t .’ ’ ----- J a k  w sz ę d zie ,
tak  i tu ta j-----K o c h  n a p o rzą d k u  d z ie n n y m . W c z o r a j w y ­
je c h a li do  B e r lin a  p ro fe so ro w ie  n aszej W sz e c h n ic y : R y - 
f iy g 'e r> P ien ią żek  i G lu z iń sk i, oraz kilku lek a rzy  dla  z b a ­
dania system u leczen ia  g ru ź lic y , a k rak ow sk i „ P r z e g lą d  
le k a rsk i’ ’ p o św ię c ił tej spraw ie sp e c y ja ln y  d o d a te k . T e ­
atr nasz traci d o b rą  siłę  w o so b ie  p . J u lii S u łk o w s k ie j, 
d ziś hr. M o s to w s k ie j, którą m a zastą p ić  g o r liw ie  p rz e z  
w szystk ich  p rzy się g ły ch  k ry ty k ó w  p o p iera u a  p . S ien n ick a . 
S n a d ź , że  na p u n k c ie  ła d n e j buzi w ro g ie  stron n ictw a p o ­
d a ją  so b ie  ręce . ----- B liz iń sk i p isze n o w ą  k o m e d y ję  p . t . :
, , K a m e le o n .’ ’ D y r e k c y ja  teatru  d la  zrob ien ia  d o b ry ch
in teresów  w ystaw ia  , , C iężk ie  c z a sy ”  B a łu c k ie g o . Voos•

L W Ó W. ( K o r .  „ G ło s u ” ) .  M n ie j w ięoej za 1 0  d n i, 
t j . ,  o k o ło  2 7 b . m . zam k n ą  się p o d w o je  se jm u  g a lic y j ­
s k ie g o , g d y ż  ju ż  na dzień  4 gru d n ia  zw o ła a ą  zosta ła  w ie­
d eń sk a  rad a  p a ń stw a . S m u tn o  p rzed staw ia  się b ila n s  
p rac  ostatniej k a m p a n ii: nie p o w zię to  żadnej u ch w a ły  w 
ta k  szero k o  i , »g łę b o k o ”  om a w ia n ej d zied zin ie  fin an so w o - 
a u to n o m ic z n e j, g d y ż  p rzyzn an ia  rząd o w i 1 , 4 0  0 , 0 0 0  z lr .  
za d o n io sły  fa k t  ch yb a  uw ażać n ie m o żn a , t m  m niej zaś  
zaw ażą  na szali k rzy k liw e  w n iosk i p . M a d e js k ie g o  o k o ­
n ieczn o ści refo rm o w a n ia  w y d zia łu  k r a jo w e g o , D o b r z e  
, , T r y b u n a ”  w yraziła  się o n aszych  p o sła o h , n azyw ając  ic b  
„ H a m le t a m i”  i „ P ło s z o  w sk im i’ ’ ,  b o ć  napraw d ę trudno u -  
w ie rzy ć , aby w c ią g u  k ilk u  ty g o d n i p o  za d ro b n em i s p r a ­
w k am i i in terp elacy ja m i do c k . rząd u  -----n ic  fa k ty c z n e g o
nie z d z ia ła n o . N a  pu n k cie  k o n w ersy i d łu g u  in d e m n iz a -  
c y jn e g o  ----- w ą tp liw o ści, na p u n k cie  re fo rm y  w yd zia łu  k r a ­
jo w e g o ---- brak in ioy jatyw y, a w ięc znow u w ah an ie  s ię , w
sp ra w ie  ro zw o ju  p rzem ysłu  i ro ln ictw a  ja k a ś  d zik a  nie - 
z n a jo m o ść  e lem en tarn ych  p raw  e k o n o m ic z n y c h , z a p o z n a ­
w anie in tere só w  k ra ju  w sp ra w ie  szk o ln ictw a , w reszcie  
n e p o ty zm , w id om e zap ęd y  g e rm a n iza c y jn e , ch ęć  o b a ła m u -  
oenia o p in ii, że  w szy stk o  w p o rz ą d k u , p on iew aż p . K o ­
brzyń sk i je s t  w ic e p re zy d e n te m , w re szc ie  na p u n k cie  spraw  
zd row otn ych  —  to lero w a n ie  lo k a ló w  szk o ln ych  nad lo d o w ­
n iam i w n a jo b rzy d liw szy ch  n o ra c h ; zam iar p rze w le c ze n ia  
uch w ały  co do p ro je k tu  ustaw y sanitarnej „ a d  ca len d a s g r a e -  
oas” -— oto ob raz se jm u . D o s z ło  ju ż  do te g o , że p o s ło  —
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w ie ja k  n p . K o z ło w sk i g a rd łu ją  p rzeciw  p ow ięk szen iu  fu n - I 
d u szu  p rz e m y sło w e g o  dla w zg lę d ó w  stro n n ic zy c h , nie w ie ­
d ząc, iak  ściśle  p rz e m y sł d o m o w y  łą c z y  się z ro ln ic tw e m , 
że  A b r a b a m o w ic z  g w a łto w n ie  a g itu je  za stw o rzo n y m  p rzez  
sieb ie  p o d a tk ie m  k on sum  cyj nym  dla o b cią żen ia  m iast, że  
n a k o o ie c  p . J a n  S ta d n ick i d o m a g a  się w ięk szej o p ie k i  
nad ję z y k ie m  n iem ieck im  w naszych  szk o ła c h , d la  p r z y p o ­
d o b a n ia  się p ew n ym  s fe r o m .-----P o s e ł  A d a m  J ę d rz e jo w ic z
z ło ż y ł dziś m an d at do  w yd zia łu  k ra jo w e g o , ta k  że ob eon ie  
w ak u ją  dw ie p o sa d y  w n a jw y ższy m  u rzęd zie  a u to n o m ic z ­
n y m . J a k o  n astęp cę P ie tru sk ie g o  na w y b itn em  sta n o w i­
sku w ic e p re zy d e n ta  w y d zia łu  fo ry tu ją  sta ń czy cy  zn o w u  
-Z y g m u n ta  K o z ło w s k ie g o , zn a n eg o  m niej za szczy tn ie  z a -  j 
fe ry  k o le jow ej S z w a r c -K a m iń s k i. W  m ie jsc e  J ę d r z e jo w i- |
cza  w ejd zie  p ew n ie  d o  w y d zia łu  p o s e ł C h a m ie c .'-----, C zerw . \
K u ś ”  sk on fisk ow an o w czo ra j za n am aw ian ie  p o s łó w  ru ­
sk ich  do s e c e s y i. M y ś l  ta  k ie łk u je  p o w a ż n ie .-----D o  p ro f.
K o c h a  w y jech ali ztąd  le k a rz e : W e h r , G lu z iń s k i, S c h m id t, 

-O p o ls k i i L in k . Z  in icy jaty w y  p o sła  L e w a k o w sk ie g o  u -  
trz y m a ł się k o m ite t  z p re zy d en tem  na c z e le , k tóry  z a m ie ­
rza  j  ik n ajśp ieszn ie j zasto so w a ć  w e L w o w ie  m e to d ę  leczen ia  
g r u ź lic y . Is tn ie je  p r o je k t  w ysłania  d e le g a ta  n e  k o szt  
g m in y , n astępn ie zaś u rzą d zen ia  sp e cy ja ln y c h  stacyj le c z ­
n iczych  w G a lic y i . P ro k u ra tó ry ja  z a rz ą d z iła  u w ięzien ie , 
k s . K  o zło w sk ie g o  ( g r .  k a t .)  z K u lik o w a  p o d e jrz a n e g o  o I 

-zb rod n ię  p o d p a le n ia  w ła sn eg o  d o m u . P .  M o d r z e je w sk ie j  
tirządził tutaj d y rek to r  teatru  p . S c h m id t w ie lk ą  o w a c y ję .

L a m b d a *

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
P r z e d  k ilk u  dn iam i r o z p o c z ą ł sw e p ra ce  se jm  p ru sk i, 

k tóry  ty m  ra ze m  p o p rze d z ił p a rla m en t n iem ie o k i. Z  w ie l­
k ą  c iek aw ością  o czek iw a ła  E u r o p a  m o w y  tro n o w ej cesarza  
W ilh e lm a  I I .  - S p o d z ie w a n o  się , że ten lu b u ją cy  się w r e -  
to ry c 8  m o n a rc h a  p o w ie  w ięcej i c iek aw szych  rzeczy  od  
sw ych  p o p r z e d n ik ó w . Z a w ie d z io n o  s ię . M o w a  ob raca  
s ię  je d y n ie  w zak resie  re fo rm  n ieu sta n n ych . C o  do tych  
w y stą p ił rząd  z trzem a p r o je k ta m i, z k tó ry ch  każdy z n a j­
d zie  w śród p rzed staw icie li narodu n ie m ie ck ie g o  o d m ie n ­
n y c h , lecz zaw ziętych  p rzeo iw n ik ó w . T a k  w ięc p ro jek t  
re fo rm y  p o d a tk o w e j op racow an y p r z e z  m in istra  sk arb u , 
M iq u e la , ja k  to  ju ż  p o p rzed n io  o b sze rn ie  w sp o m in a li­
śm y  nie w sm ak  p ó jd z ie  p rze d sta w icie lo m  w ie lk ieg o  
k a p ita łu . R e fo r m a  sz k o ln a , op racow an a  p rzez m in istra  
ośw iaty  i w yznań G o ss le ra  teraz ju ż  sp o ty k a  siln ą  n ie ch ę ć  
ze stron y  cen tru m . O r g a n y  te g o  stron n ictw a  tw ie rd zą , 
ż e  z  w p ro w a d ze n iem  tej re fo rm y  w p ły w  d u oh ow ień stw a  
na szk o łę  zn ik a  z u p e łn ie , o d d a ją c  m ło d e  p o k o le n ie  p o d  
w yłączn y  w p ły w  b iu ro k ra cy i. N a to m ia st  K e ic h s b o te , o r ­
g a n  S tó c k e ra , w ita p ro je k t tej re fo rm y  ży cz liw ie , tw ie r ­
d z ą c , że zd e jm u je  ou z b a rk  d u oh ow ień stw a  b rze m ię  c ię ­
żaru  w ie lk ie g o  i n ie w d z ię c z n e g o . W y s tą p ie n ie  to  w sk a ­
zu je , że  zach o w a w cy  w tej sp raw ie  n ie  p ó jd ą  ręk a  w ręk ę  
z  cen tru m .

N a to m ia st  stro n n ictw o  zach ow aw cze  c ierp ieć  nie m o ­
ż e  m in istra  H e r r fu r th a , k tó ry  o p ra c o w a ł trzeci p ro je k t  
re fo rm  a d m in istracy i we w sch od n ich  p row in cy jach  p a ń ­
stw a .

T y m  sp o so b e m  n ow y rząd  n iem ieck i w p o czą tk a ch  sw ej 
p ozy ty w n ej d zia ła ln ości n a p o tk a  na ró żn o ro d n e  i p ow ażn e  
p r z e s z k o d y , o k tó re  ro zb ić  się m o ż e . J e s t  to  o b e o n ie  d la  
k an clerza  C a p riv ie g o  czas p ró b y , k tó re j w yn ik u  z p e w n o ­
śc ią  n ie cierp liw ie  o czek u je  p u ste ln ik  z F rie d ric h sru h e . C o  
d o  u stosu n k ow an ia  się stron n ictw  w se jm ie , m o żn a  p r z y ­
p u szc za ć , że przy o b eon em  ro zb ic iu  g łó w n ą  siłę  p rz e d sta ­
w iać b ę d zie  stron n ictw o  k a to lic k ie , z k tó re m  p o w a żn ie j, 
n iż k ie d y k o lw ie k  rząd  liczy ć  się b ę d zie  z m u sz o n y m .

C o się tyczy  sto su n k ó w  z e w n ę trz n y c h , m ow a tron ow a  
z a z n a c zy ła  p o k ojo w e u sp o so b ie n ie  p o lity k i e u ro p e jsk ie j, 
ro zta cza ją c  z te g o  p o w o d u  ja s n e  h o ry zo n ty  na p r z y s z ło ś ć . '

Z a c ie m n ił j e  zn aczn ie  lo rd  S a lisb u ry , k tó r y , rów n ież za ­
zn a cza ją c  u sp o so b ien ie  p o k o jo w e , n ie  g w a ra n to w a ł je d n a k  
trw ania ta k o w e g o  d łu ż e j, ja k  na ro k  je d e n . B y ć  je d n a k  
m o ż e , że  czas c iszy  p otrw a  n ieco d łu ż e j. D o św ia d c ze n ia  
z  p ro c h e m  b e z d y m n y m , w y k a za ły  k o n ie czn o ść  p rz e ro b ie ­
nia  d o ty ch c za s  u żyw an ych  k a ra b in ó w , co je s t  rzeczą  w y -  
m agająoą  czasu  i p ie n ię d zy . A u s tr y ja  p ró c z  te g o  w idzi 
s ię  w k o n ieczn o śc i p o w ięk szen ia  sw ej ja z d y . T r z e b a  
w ięc cen ić  p o k ó j, g d y  się nie je s t  do w o jn y  g o to w y m .

S ta n o m  g e n e ra ln y m  n id erla n d zk im  p rzed sta w io n o  dnia  
1 2  b . m . p ro je k t  p ra w a , u sta n a w ia ją cy  r e g e n c y ję  k r ó lo ­
w ej E m m y . U sta w a  z d n ie m  1 5  b . m . m iała  w ejść  w y ­
k o n a n ie . B e z p o śr e d n io  p o  u ro czy stem  o g ło szen iu  k r ó lo - , 
w ej re g e n tk ą  p a ń stw a , m in istrow ie  p rzed sta w ią  sta n o m  
g e n e ra ln y m  d ru gi p r o je k t , reg u lu ją cy  o p ie k ę  nad  m a ło le ­
tn ią  n a stę p c z y n ią  tron u .

W  b e lg ijsk ic h  k o ła c h  r z ą d o w y c h  z a p e w n ia ją , że izb ie  
d e p u to w a n y ch  p rze d sta w io n y m  b ęd zie  p r o je k t  p ra w a , r o z ­
szerzający  zn aczn ie  p ra w a  w y b o r c z e  w  w y b o ra ch  k o m u ­
n aln ych  i p ro w in cy jo n a ln y ch . \

S k u p czy n a  se rb sk a , której p o sie d zen ia  ro zp o czę ły  się  
z dn iem  IB  b . m . w yb ran a  w e w rześniu  r . b . sk ład a  się 
ze 1 1 0  ra d y k a łó w , 1 8  lib e ra łó w  i 2 p o stęp ow có w .

P r e z e s e m  sk u p czyn y  w ybran ym  b ęd zie  p r a w d o p o d o b ­
nie bu rm istrz  B e lg r a d u , p rezes k lu b u  ra d y k a ln e g o  P a s ic z .  
T a k  w ięc rzą d , ro zp o rzą d z a ją c y  tak ą  w ięk szością , nie na­
p o tk a  tru dn ości z p rzep ro w a d zen iem  sw ych p r o je k tó w , 
krom  je d y n ie  ustaw y o p ra sie , k tóra  zaw czasu ju ż  budzi 
op ozycy ję* S e n sa cy ją  n atom iast w yw rze n iew ątp liw ie  m e— 
m o ry ja ł, ja k i k ró lo w a  N a ta lja  p rze śle  sk u p czy n ie , w sp ra ­
wie u regulow ania je j  sto su n k u  do sy n a . W  obaw ie p rz y ­
krych  dla  dynastyi n astęp stw  z ta k ie g o  k rok u  u siło w a n o  
sk ło n ić  k r o lo w ę -m a tk ę  do cofn ięcia  m e m o ry ja łu , ty m  b a r ­
d z ie j, że k ró l M ila n , d ostaw szy  od  m iłej o jc zy zn y  p ien ię ­
dzy na d rob n e sw e p rzy jem n o ści ----  rozsta ł się ze sw ym
n arod em  w ro zczu la ją ce j h a rm o n ii. W s z e la k o  obrażon a  
w sw ych uczu ciach  m a tk a  o d p a rła , że sk oro  zab ran o je j  
serce  sy n a ---- ona p rzesta je  się tro szc zy ć  o los je g o .

N a  czw a rtk o w em  p osied zen iu  sejm u m o ra w sk ieg o  w  
B e rn ie  c . k . rad ca  dw oru  M e z n ik  rozw in ął p ro g ra m  u g o ­
dy c z e sk o -n ie m ie c k ie j na M o ra w a c h . Ż ą d a ł m ian ow icie  
now ej ordynacyi w y b o rc z e j, k tó ra b y  za b e zp ie cza ła  C z e ­
ch ów  od terro ryzo w a n ia  przez m n ie jszo ść  n iem ieck ą , p o ­
d zia łu  se jm u  b e rn e ń sk ie g o  na k u ry je  n a ro d o w e , w zorem  
p rop on ow an ym  w P ra d z e  przez S ch m ey k a la  i P len e ra ; za ­
łożen ia  w B e rn ie  c z e sk ie g o  u n iw ersytetu ; u tw orzen ia  ta ­
kiej że sz k o ły  p rz e m y sło w e j, oraz u tw orzen ia  rady k u ltu ­
ralnej (g o s p o d a r c z e j)  dla M o r a w . N ie m c y , p ła czą cy  w 
C zech ach  na ucisk ze  stron y  słow ian , na żąd an ie M e zn ik a  
— o d P arii, że  żad n ych  ustępstw  żyw io ło w i cze sk iem u  na j
M o ra w a c h  nie p o c zy n ią ---- bo czesi nie m ają  siły  d o sy ć , by  (
ich zm u sić  do te g o . J e s t  to  trak tow an ie  kw estyi g o d n e  
n a jw y ż sz e g o  u zn an ia  d la  sw ej, ta k  rzad k iej w n aszym  o b ­
łu d n y m  w iek u , szcze ro śc i.

Z  K io  J a n e iro  d o n o sz ą , że na p ierw szem  posiedzen iu  
k o n g resu  Stan ów  Z je d n o c z o n y c h  b ra zy lijsk ich -----o d c zy ta ­
no o ręd zie  p rezyd en ta  F o n s e c a , w którem  ten ostatni zd a ­
j e  sp raw ę ze sw ych rzą d ó w , i o d d a je  w ładzę w ręce k o n ­
g re su , oraz w sk azu je  na sp ra w y , w ym agające  ry c h łe g o  za ­
ła tw ie n ia . W  k o n g resie  panuje p rzy k ła d n a  z g o d a , sp o ­
d zie w a ją  się p rzeto , że p ra ca  p raw od aw cza  raźnym , k r o ­
k iem  p ó jd z ie  n a p rzó d .

K z ą d  a n g ie lsk i o d m ó w ił w ydania C a stio n ie g o , te sy ń -
c z y k a , k tó ry  z g ła d z ił  p re zy d en ta  rządu te ssy ń sk ie g o -----
k le r y k a ła  K o ss ie g o . O d m o w ę  sw ą m otyw u je  rzęd W i e l ­
kiej B ry ta n ii tern, że K o ssi zg in ą ł w rew o lu cy i.

KRONIKA POWSZECHNA.
---- Zycie społeczne. N a  stanow isku  c z ło n k ó w  k u r a ­

to rsk ie g o  k o m ite tu  szk o ły  im ien ia  K o n a r s k ie g o  zatw ier­
dzeni zo sta li p rze z  p . g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  na p rze d sta ­
w ienie p . k u ratora  o k rę g u  n a u k o w e g o : p . p. g en e ra ł R a*  
d o 8 zk o w sk i, L u c e ń s k i , M o śc ic k i, B lu m en feld  i K o k e li .  
P o p rz e d n io  do k o m itetu  n ależeli: p ierw otn ie  ś. p . P r z y -  
sta ń sk i, A d a m  Groltz, p ró c z  nich do  u k ończenia  k ad en cyi:
B lu m e n fe ld , K o k e li  i M .  P a s z k o w s k i.-----W  celu  u łatw ien ia
d ostęp u  rzem ie śln ik o m  do tow arzystw a p rzem ysłu  i h a n ­
d lu  u zysk an o dla czło n k ó w  sek cyi rzem io sł ( I V )  u lgę  w o -
p łao ie  sk ła d k i roczn ej c z ło n k o w sk ie j, a m ian ow icie  ob n i­
żon o ją  z 1 5  rs . na 5 . ----S p raw a m uzeum  r z e m ie ś ln ic z e g o
w W a r s z a w ie , a g itow an a  w sek cy i rz e m io sł, je s t  na d o ­
brej d ro d ze . P ew ien  k ap ita lista  w P e te rsb u rg u  ofiarow ał 
na rzecz m u zeu m  2 5 ,0  0 0 rs . ----- T o w a rzy stw o  a k cy jn e  f a ­
b ry k i ,,C z ę s to c ic e ’ ’ z a ło ż y ło  d la  sw ych oficyja listów  k asę  
o szc zę d n o śc i i w sp arć . ----- W  W a r sz a w ie  m a p ow stać  sto ­
w a rzyszen ie  fo to g r a fó w , k tó re g o  zad an iem  będ zie  u d zie la ­
nie p o ż y c z e k , w sp a rć  i w yn ajd yw an ie  pracy u c ze stn ik o m .
-----L ic z b a  e m ig ra n tó w  d o  B ra z y lii w c ią g u  m . sierpnia r .
b . d o sz ła  do 1 0 , 1 8 3 .  W  tej liczb ie  b y ło  w łoch ów  5 , 0 3 8 ,  
P o rtu g a lczy k ów  1 , 4 5 7 ,  h iszp an ów  1 ,3  5 0 ,  p o d d a n y c h  r u ­
sk ich  1 ,2  3 1 , fra n c u zó w  5 4  1 , p o d d a n y ch  austryjackioh  
2 5 4 ,  n ie m ie c k ic h  1 7  0 ,  b e lg ó w  6 0 ,  w reszcie  różn ych  n a ­
rod ow ości 8 2 .

—  Kronika ekonomiczna. P o d łu g  d zien n ik a  „ S t r a -  
ch ow oje  o b o z re n ije ”  w m iesią cu  sierp n iu  straty  w y n ik łe
z p o ża ró w  w p a ń stw ie  ru sk iem  w y n io sły  9 ,3  1 4 , 0 0 0  r s .-----
W y w ó z  n afty  k a u k a zk ie j za gran icę  z k a żd y m  rok iem  
w zra sta . N a jw ię c e j id zie  jej do A u s tr y i, k tó ra  od je d n e g o  
ty lk o  to w a rzy stw a  b r . N o b e l  za k u p u je  do 3 m il. pudów  
r o c z n ie ; d o  A n g lii  w yw iezion o  w 8 9  r . 1 , 5 0 0 , 0 0 0  p .,  do  
N ie m ie c  1 , 7 0 0 , 0 0 0  p . ,  do W ło c h  1 , 1 0 0 , 0 0 0  p .

---- Szkoły I oświata. N a  m o c y  p o zw o le n ia  m in is te r y -
ja ln e g o  p o sta n o w io n o  o tw o rz y ć  w W a r s z a w ie  1 0  szk ó ł  
p o czą tk o w y ch  m ę zk ich  i 3 ż e ń sk ie -----w d zie ln ica ch  z a m ie ­
szk a ły ch  p rzez u b o g ą  lu d n o ść ; trzy  z nich ----  na P rad ze  i
S z m u lo w iz n ie . E ta t  k ażd ej m ęzk iej szk o ły  ----- 1 , 1 4 0  r s .
że ń sk ie j-----1 ,0  5 0 . ----- S z k o ła  g ó rn ic z a  w D ą b r o w ie  liczy  o -

b ecn ie  6 0 w y ch o w a ń có w , kw alifikaoyje ich przy w stą p ie ­
niu do  szk o ły  o d p o w ia d a ły  p ro g ra m o m  d w u k laso w y ch  
s z k ó ł m ie jsk ich  i w ie jsk ich , zaledw ie k ilk u  u k o ń czy ło  4  
lub 6 klas g im n a z y ja ln y c h . P ierw szeń stw o  d aje  k a n d y ­
d a to m  sześcio m iesięczn a  p ra k ty k a  g ó rn icza , k o n tro lo w a n a  
p rzez  w ładzę s z k o la ą .— -P o d łu g  spraw ozdan ia  S yn od u  ilo ść  
szk ó ł p a ra fija ln o -ce rk ie w n y ch  w p ań stw ie  ruskim  w zro sła  
w zro sła  od  r . 1 8 8 4  do 1 8 8 8  z 7 , 5 5 4  do  1 5 , 4 7 1 ,  w tym. 
czasie  ilość  u czących  się d zieci w zro sła  z e  1 5 4 , 0 0 0  do  
4 0  8 , 7  2 0 .  K o s z ta  u tizy m a n ia  tych  s z k ó ł w r . 1 8 8 7 / 8  
w yn osiły  1 ,1  1 7 , 7 0 0  r s . — W  ciągu  1 8 8 9  r . z czy te ln i lu ­
d ow ej w M o sk w ie  k orzysta ło  5 4 ,  1 9 2 o só b , z  ta k ie jż e  c zy ­
te ln i w P e te rsb u rg u -----3 2 ,7  0  9 o s ó b . W  tej lic z b ie  5 5 ° / 0 .
w o b y d w ó ch  czyte ln iach  stanow ili m a ło le tn i, u czn io w ie  
n iższych  i śred n ich  zak ła d ów  n a u k o w y ch .

---  Literatura I sztuka. D r . M . B o b o w sk i o tr z y m a ł
od  tow arzystw a p rz y ja c ió ł nauk w P ozn an iu  p ierw szą  n a ­
g ro d ę  k on k u rsow ą ( 9  0 0 m .)  za rozp raw ę o p ieśn iach  k o ­
ścieln ych  w X V I  w .5 dru gą n a g ro d ę  o trzy m a ł d r . A .  B e ł -
c ik o w sk i za m on ografiję  o S ta n isła w ie  G r o c h o w s k im .-----
K ó łk o  ruskich  w ie lb ic ie li ta len tu  O rze sz k o w e j z a m ie rz a  
z p ow od u  p r z y p a d a ją c e g o  w rok u  p rz y sz ły m  2 5 - c i o  le t ­
n iego  ju b ile u sz u , znanej zn ak om itej a u to rk i w y d a ć  b i -  
b lio g ra fiję  p rze k ła d ó w  jej d z ie ł na ję z y k  ru sk i. ----- P r z e ­
k ład  „ B e z  dogm atu *’ d ru k ow an o  w H us ki ej M y ś l i , w y -  
szed ł już w osob n ej o d b itc e .   N a  p osied zen iu  m a te ­
m a ty czn eg o  o d d zia łu  p e te rsb u rsk ieg o  m u zeu m  p e d a g o ­
g ic zn e g o  pan M o n k ie w ic z  p rzeczy ta ł re fe ra t o życiu  
i pracach  H o e n e -W r o ń s k ie g o , oraz p rzed sta w ił j e g o  „ k a ­
n on y  lo g o ry tra ó w .”

----- Rozmaitości. Z  p o ró w n a n ia  sp ra w o zd a ń  za rzą d u
te le g ra fó w  i p o c zt w yp ad a, że ruch k o re sp o n d e n c y i w p a ń ­
stw ie ru sk iem  od  r . 1 8  79  do 1 8 8  8 zw ię k szy ł się o 5 0 ° / o 
p od czas gd y  lu d n ość  p ań stw a w zrosła  w  tym  c za sie  o  
1 5 % .  D  o ch ó d  p o czt i te leg ra fó w  zw ięk szy ł się z 2 0  
m il. rs. do 2 9 m .---- W  sp raw ie o k on trab an d ę w stążek  f a ­
b ryk an ci H o ltz b e r g e r  i K itte n b e rg  skazani zostali na za ­
p ła ce n ie  2 4 ,5  0 0  r s .---- YYedle u rzę d o w e g o  sp raw ozd an ia  w
ciągu  1 8  8 8  r . w ypraw ion o m o rze m  z O d e ssy  na S ach alin  
trzy  p arty je  ze sła ń c ó w , o g ó łe m  1 ,2  4 0  o s ó b ; w tej lic z b ie  
b y ło  1 8  7 k o b ie t , k tóre  z a b ra ły  z so b ą  1 8 1 d zieci. W  d r o -  
dzie zm arło  6 zesła ń có w .

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

• P . F e l , L a n d * iv JBog. , ,G ł o s ’ ’ w y sy ła m y  na p o c ztę  w
s o b o tę .

F . Froiui G łó d . tu Id* W o li* d . 2 8 kw ietnia o tr z y ­
m a liśm y  od sz . p an a rs . 3 ,  należy  się w ięc nam  je sz c z e  za  
^G -łos*’ rs . 6 .

F* JBron. M ok* iv i i /ł . P o w tó rn ie  w ysłany I —szy z e sz . 
, ,I n s t . O b r z ę d . ”  d o sta ł się ssan o  w. pani p rzez  o m y łk ę  z a ­
m iast I - g o  ze sz . , ,I n s t .  P o lit ’ ’ , k tó ry  o b ecn ie  w y sła liśm y  
do k s ię g . p . W o ls k ie g o .

F* E * F aszk* tu W ierć * *Zj p rzy sła n y ch  p ien ię d zy  z o s t a ­
ło  nam  je s z c z e  2 5 k o p .,  k tóre  z a lic zy liśm y  na r . 1 8 9 1 .  
, , 2 0  0 0  ro k ’ ' w ysła liśm y.

F* S . Frus*  , , P ism a  p o m n ie js z e ’ ’ M a r x a  m o żn a  n a ­
b y ć  w W a r s z a w ie , -----  2 to m y  1 rs . 5 0  k . b e z  p r z e s y łk i.
A d r e s  żąd a n y : K sa w e ry  P o to c k i-----M iń sk  g u b .—  W ile ń s k i
b a n h of. K sią ż k i w ysłan e k o sztu ją : , , P o c z ą tk i cyw iliza o y i
---- 1 r s ., , , W  2 0 0 0  r .” ------6 0 k . ,  „ P o d a r . d la  m ło d z ie ż y ”
(w  o p r .) — - 5 5  k .,  p rze sy łk a  4 5  k . ,  czy li razem  2 rs . 6 0  
k o p . Z  n ad esłan ych  ru bli 3 - c h  p o zo sta je  4  0 k . ,  k tó re  
zaliczy liśm y na , ,G ł o s ”  na lis to p a d .

Są do nabycia w  księgarniach dzieła n auko- 
we nakładem  pedagoga PI. v . Reussnera

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się bez Nauczyciela czytać, 
pisać i rozmawiać po niemiecku w 3-cłl mie­
siącach, po angielsku w 21 lekcyjacll. C e­
na metody niemieckiej kurs niższy kop . 6 0  —  
w oprawie kop. 7 5 — kurs wyższy rs. 1 kop . 6 0 . 
K om plet, t. j .  oba kursa razem, tylko 2’ P S. 
M etod a  angielska z w ym ow ą, kurs niższy kop . 
75. Najlepszy Elementarz Polsko-Nie­
miecki z wymową, z 14 wzorkami pism a i 200  
rycinami kop. 35, 3 0 , 1 5 i 7 f/2- Oprawny kop. 45 . 
Najnowszy Elementarz Polski z w zorka­
mi pisma, rysunków i rycinami (obrazkam i) ra­
zem 34:0 Figur, tudzież ze wskazówkami pe- 
dagogicznem i kop. 2 5 . 15, 10 i 5. N a przesył­
kę pocztow ą dopłaca się do każdego rubla po  
kop. 1 5 . O soby nadsyłające wprost do autora 
z K rólestw a rs. 3 , a z Cesarstwa rs. 6 , nie dop ła ­
cają nic na posyłkę książek.

S k ład  głów ny u autora (P . v . Reussnera) ulica  
M arszałkow ska N r. 142 w W arszaw ie. 4 — 4
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Przyjmuje się prenumeratę na gazetę codzienną
Adres: ulica Marszałkowska 

Nr 133.

na rok 1891.
W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

na I (wielkie) wydanie

C en a całego d zie ła , C en a  zeszytu  
op łacon a z góry  7 rs. 15 k o p .

C0  Cd Ctf

B e z  p rze sy łk i
Z  p rzesy łk ą  p o cztą  m ie jsk ą  • • •
Z  p rzesy łk ą  na p ro w in cy ję  •
Z a  gran icę  ....................................................................
D o  k ra jó w , n ien ależących  do zw iązku  p o czto w ,

N a  ro k  1 1 m . 1 O m . 9 m . 8 m . 7 m . 6 m . 5 m . 4 .  m
r s . k o p . r . k . r . k . r . k . r . k . r .  k • r . r . k . r . k .
1 4  5 0  1 3 ----  1 2 — lO 5 0 9 8 0  9 ----- 8 6 8 0 5 5 0
1 6  ----- 1 5 ----  1 3 5 0 1 2 — 1 1 -----  1 0  ---- 9 7 5 0 5 8 0
1 7  ----- 1 5 5 0  1 4 5 0 1 3 5 0 1 2 5 0  1 1  3 0 1 O 8 5 0 7 -----

2 1
38

1 8
8 5

5 0 1 6 
3 2

1 4
2 8

1 O
2 0

3
r.
4
4
5 
8

1 6

m.
k.

5 0
5 0

2
r.
2
3
4 
6

1 1

m .
k.
8 0
3 0

5 0

1
r .
1
1
2
3
6

m .
k.

5 0
8 0

5 0

CD o  Cd

12  -  

2 4  —
dla innych w e d łu g  u m o w y , p rzy te m  
zap isie  5 rs. 5 0 k . ,  w k oń cu  m a rca

2 6  2 0  2 4  5 0  2 3  
4 7  ----- 4 4  ----- 4 1

P ren u m erata  roozna ro zk ła d a  się  n a  3 ra ty  d la  u r z ę d n ik ó w  za p o śre d n ic tw e m  k a sy jeró w , 
zam iejscow i p łacą  p rzy  zap isie  7 r s .,  w  k o ń c u  m arca 7 rs . i w p o c zą tk u  sierp n ia  3 ,  m ie jsc y  przy  
5  rs. 5 0 k o p . i w k oń cu  czerw ca  5 rs .

P re n u m era tę  p r z y jm u je  się ty lk o  od 1 k a ż d e g o  m iesiąca  i nie d a le j ja k  d o  k o ń c a  ro k u .
P ien iąd ze  i lis ty  a d re so w a ć  n a le ży : P e te r sb u r g , k a n to r  g a ze ty  „ N o w o s t i”  (N e w s k ij  N r . 1 0 ) ,  te le g ra m y ; P e te r s b u r g , N o w o s t i .

na 11 (małe) wydanie:
N a  rc 

r s . 1
Z  p rzesy łk ą  w m ieście  • • • • • •
Z  p rze sy łk ą  na p ro w in cy ję  • • • .  •
Z a  granicę . . . . . . . . .
"Do k ra jó w , d o  zw iązku nie n a le żą c y ch

P re n u m era tę  ro czn ą  r o z k ła d a  się na \
cyjonalni o p ła ca ją  przy zap isie  4  r s . ,  w k o ń cu  m arca 3 rs . i w k oń cu  lip oa  3 r s . ,  m ie jscy  przy zap isie 3 r s . ,  w końcu  m a rc a  3 rs, 
i w k oń cu  cze rw ca  3 r s .

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  od 1 k a ż d e g o  m ie sią c a  i n ie d alej ja k  do k oń ca  rok u  b ie ż ą o e g o .

C e n a  to m u  o p ła -  W y c h o d z i  m n ie j w ięce j  
[co n eg o  z g ó ry  2 r s . w o d stęp a ch  ty g o d n .

Wyszedł z druku zeszyt XXXI.

N a  rok 1 1 m . 1 0 m . 9 m . 8 m . 7 m . 6 m . 5 m . 4  m . 3 m . 2 m . 1 m -
r s . k . r . k . r . k . r . k . r . k . r . k . r . k . r . k . r . k . r . k . r . k . r . k .

. 9 ----- 8 5 0 8  ----- 7 5 0 7 ---- 6 5 0 6 ---- 5 ---- 4  ----- 3 — 2 ----  1 —
.  1 0  ---- 9 5 0 9 ----- 8  5 0 8  ----- 7 ----- 6 ----- 5 ----- 4  ----  3 — 2 ----- 1 —
. 1 8  ---- 1 0 ---------— — —-----------6 -----  2 —
. 3 9  ---- — ----- -—  ----- ----- ----- ----- ----- ----- ----- 2 0 —  —  - -----------11 — — ----  ----- —

raty  dla  urzęd n ik ów  za p ośred n ictw em k a sy je r ó w , d la innych w e d łu g  u m ow y. P r o w in -

li WINA KRYMSKIE i K A U K A Z K IE
U Z N A N E J  D O B R O C I  

począwszy od 30 kop. ja k o  też a n a liz o ­
w any ja k o  praw dziw y w y­
rób wina i przez p o ­
w agi lek arsk ie  
zalecan y ,

P oleca się czy te ln ik o m  w iejsk im , oraz w szystkim  p rzyjacio łom  oś­
w iaty  następujące ciekaw e i pożyteczne książki ludow e, które n a b y ­
w ać m ożna we wszystkich księgarniach w Warszawie i na prowin­

cji, oraz u wędrownych kramarzy.
1 . Snopek, k siążk a  do czy ta n ia  d la  d zie c i w ie jsk ic h , z o b ra z k a m i, p . R . M .
2 .  Podarunek dla młodzieży, k siążk a  do czy ta n ia  z o b r a z k a m i, w y d a n ie  trz e c ie , u ło ż y ł

W .  O lsz e w sk i ( M .  B r z e z iń s k i) .
3 .  Opowiadania o ciekawych i pożytecznych rzeczach, W .  O lsz e w sk ie g o  —  w ydan ie

d ru gie  (w y c z e r p a n e ) .
4 .  Stara b a śń , p o w ie ść  z daw n ych  czasów  —  sk ró c iła  F . M .  (w y d a n ie  2 z ry su n k a m i).
5 .  Kurpie, op ow ia d a n ie  h is to ry c z n e , n a p isa ł T o m e k  P ia st-----(w y c z e r p a n e ) .
6 .  Kuźma Jeż, o p o w ia d a n ie  z d aw n ych  c za só w , sk r ó c iła  F .  M .
7 . Sprawa O WÓZ, czy li h isto ry ja  o je d n y m  w ójcie  i je g o  p isa rzu -----p . W .  O lsz e w sk ie g o .

( M .  B r z e z iń s k ie g o ) z o b ra z k a m i.
8 .  0 ojcowiznę, czyli ja k  s o b ie  je d e n  c h ło p  z N ie m c a m i p o ra d z ił ---- z ,,P la c ó w k i’ * I'.

P ru sa  sk ró c iła  F .  M .  ----- z o b ra z k a m i.
9 .  Bandoska, o b ra zek  z ż y c ia , p rzez  W .  O lsz e w sk ie g o .

1 0 .  Grześ niepiśmienny, p ow iastk a  p . M ichał*? B a łu c k ie g o , z o b ra zk a m i.
1 1 .  Gcieszne przygody dziada Florka i chłopca iieldonka— p. A .  D y g a s a , z o b r a z k a m i.
1 2 .  Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu— p . J a n k a  z B ie ic a  ( J .  K .  G r e g o r o w io z a ) .
1 3 .  0 rolę---- p o w ia stk a  p rzez  W .  M .  M r o z o w s k ą  -
1 4 »  Prawdziwa historyja o Szymku— n ap isa ła  A o to s z k a .
15. Co rohić, aby być zdrowym i długo Żyć? n ap isał J ó z e f  Z ie lc z a k , 2 w y d a n ie .
1 6 .  Co robić, gdy kto zachoruje? n a p isa ł J ó z e f  Z ie lc z a k , 2 -g ie  w y d a n ie .
1 7 .  Nauka rachunków d la  sa m o u k ó w , n ap isa ł S . R ó ż a ń s k i, 2 — gie w yd an ie .
1 8 .  Maszyny parowe i koleje żelazne, n ap isa ł W .  O ls z e w s k i, 2 - g i e  w y d .
1 9 .  Pogadanki o niebie i ziemi p rzez  H .  W .  (w y c z e r p a n e ) .
2 0 .  Pogadanki o owadach, sp o lszc zy ł W .  O lsże w sk i (w y c z e r p a n e ).
2 1 .  Bajki, nie bajki, zeb ra ł M .  B r z e z iń s k i,-----z rysunkam i F .  K o str z e w sk ie g o .
2 2 .  Michał ko, o p ow iad an ie  B o le s ła w a  P ru sa , z o b ra z k a m i.
2 3 .  Młyn na pokusie, op ow iad an ie  p . Isk ierk ę ., z o b ra zk a m i.
2 4 .  Czarownica, sk ró c o n e  z p ow ieści O rze szk o w e j , »D ziu rd zio  w ie ’ ’ - 
2 5 .  Za smyrą, czyli h erszt szw a rco w n ik ó w , p . M .  W a lig ó r s k ą .
2 6 .  Krasula, o p o w ia d a n ie  p . M .  z S o le c k ic h  B ło tn ic k ą -----z o b ra zk a m i.
2 7 . 30 morgów, o p o w ia d a n ie  p . W ic k a  z W a r s z a w y -----z o b ra z k a m i.
2 8 .  Małgorzatka, raatusina p ie sz c z o sz k a ---- p . A ,  D y g a s a ----- z o b ra z k a m i.
2 9 .  Chłopski adwokat, sk ró ć , z p o w . E .  O rzeszk ow ej „ N iz in y ’ ’ .
3 0 .  Cygańskie dziecko, sk ró c iła  R .  M .  z p ow ieści J .  I .  K r a s z e w s k ie g o  „ C h a ta  za w s ią .’ ’ 
3 1 .  Nasi przyjaciele i wrogowie wśród ptaków, z K .  W o d z ic k ie g o  i W .  T a c z a n o w s k ie ­

g o  w y b ra ł M .  B .
3 2 .  Jurgis Ournialis, p o w ia stk a  p rzez  B r o lis a  ----  z o b r a z k a m i.
3 3 .  Na służbę Bożą-----p o w ie ść  B r . G r a b o w sk ie g o  z o b ra z k a m i.
3 4 .  Duchy czarnego bom c zy li k a m ie n n e  se rc e -----z o b r a z k a m i.
3 5 .  Ratowanie bydlęcia odętego, n a p isa ł K .  D u lę b a .
3 6 .  Tanie a dobre narzędzia rolnicze— n a p isa ł dla w ło śc ia n  K .  D u lę b a .
3 7 .  Łubin, je g o  upraw a i p o ży te k  dla g o sp o d a rstw  w ło ścia ń sk ich  —  n apisał M .  D o b r s k i.

Wkrótce w yj dcii
3 8 .  Ospa I je j szczepienie— —n ap isał D r .  A .  P .
3 9 .  0  wściekliźnie-----n a p isa ł dla ludu D r . O .  B u jw id .
4 0 .  Co to są choroby zaraźliwe i jak się od nich uchronić?— n apisał D r . A d . C h .
P ren u m eratorow ie  , ,G ło s u ’’, w ypisu jący w prost z red ak cyi, kosztów  p r z e ­
sy łk i nie ponoszą . B io rą c y  w w iększej ilości otrzym u ją  ‘ p rócz tego 10

procent rabatu.

•z o b ra zk a m i.

Ostrzeżenie. O g ło sz o n y  orygin aln y  
,,E x sic C a to r” je s t  w tenczas p raw d zi 
w ym , ja k  posiada przez R z ą d y  w ielu  
Państw  E u ro p e jsk ich  zatw ierdzoną

m arkę fabryczną.

Y j J  Z A T W I E R D Z O N Y ( g )  P R l E Z

1 E X S I C C A T O R  j
susz .a  w i l g o ć ,  ^

2 cza od g  nici a- / grzybka., ^ 
J zastępuje fa rb y . Broszurki■- ^
|ę b e z p t a  t n i e .  — tn± . . m 

39 K r ó l e w s k a  39.
. r  II P  O S Z  U  KUJ E A G E N T Ó W

Medal W a rsza w a  1 8 8 5 . Medal W a r s z a ­
wa 1 8 8 6 . Herb P ań stw a A .u .stryjackie - 
go . Medal K r a k ó w  1 8 8 7 . Dyplom H o ­
n o row y S y m fero p o l 1 8 8 8  i 1000-ce 
świadectw za sku teczność otrzym an o. 
Ważny dodatek do broszurki I i  w y d a ­
nie z ilu stracyjam i bezpłatnie (franco). 
Uwaga. W y n a la z k u  m ego nie należy po  
ró w n y w a ć z rek lam ow an em i w osta­
tnich czasach goudronitatni i O a rb o li-  
neum  g d y ż takow e niszczą w ięcej d rze ­
w o i m u ry  n iżeli k on serw u ją , o czem  
d o w o d y  w  broszurkach um  i es zez no o.

I | K u r a c y jn y  
poleca Skład Win 

B R A C I  K E M P ^ E R Ó W  
■%. D ługa Nr. 5. <

r l/ j  but. rs. 1 ,5 0 , V 2 hut. 8 0  kop. 
but, rs.

N o w y  Ś w i a t  N r .  3 1  ( R ó g  C h m i e l n e j )
N  aj taniej

Biżutercje z ło ­
te i srebrne naj­
nowszych f a s o ­
nów, oraz wszel­
kie reperacyje p o ­
ręcza się na lat 
dwa.

Zam ów ienia z 
prowincyi w ysyła  

się za za-

Zegarki złote, 
srebrne, niklowe 
i stalowe najcel­
niejszych fabryk 
Genewskich jako  
now ość, nakręca­
jące się co 8 dni 

Zegary s to ło ­
we i ścienne.

Szkatułki 
sam ograj ąee

1 2 ----- 2

liczką pocz­
tową.

Cenni ki
franco.

N? ól

M . P 0 Z Z 1
W WARSZAWIE

NOWY ŚWIAT ROG CHMIELNEJ N*. 31

N O W O O T  W O R Z O N Y

MAGAZYN DKRY u i F DAMSKICH,T fUłlL
przy ulicy Niecałej Nr. 14,

pierw szy dom od ogrodu9
poleca  w ie lk i w yb ór O k r y ć  na sezon bieżący w e legan ck ich  fa ­
sonach , p o d łu g  n ajśw ieższych  m o d eli, przez k raw ców  sp e c y ja -  
listów  w yk o ń czon ych . Z am ów ien ia  na p ow yższe  o k rycia , futra , 
w ierzchy do futer p rzy jm u ję , a n a b y w a ją c  tow ar w prost z fa ­
b ryk  i za g o tó w k ę , je s te m  w m ożn ości sprzed aw ać po m ożliw ie  
n izk ich  cenach , z czem  się p o lecam  S zan ow n ej P u bliczn ości.

J. S K W A K  A.

^ osbojicho Il,eH3ypoK), r . B a p m a s a  9 H o a6p a  1 8 9 0  r . D ru k  M a ry i Z ie m k ie w ic zo w e j K r a k .-P r z e d m . N r . 17
R e d a k to r  i W y d a w c a  J. K . P o to ck i.http://rcin.org.pl




